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TERESA JERZVKOWSKA 

Z niektól'ych eyfr pozornie 
wynika że było wspaniale. le­
piej niż ubiegłej jesieni: l300 
wystawców czyli o 200 więcej 
niż rok temu (i to przy zal!ho­
waniu zasady dobrowolności u­
czestnictwa), po kilkuietniej 
przerwie powrócił do Poznania 
przemysł meblarski i maszyno­
wy. Łączna wartość oferty wy­
niosła 323 mld zł, to jest o !'14 
proc. więcej niż w roku ubi-eg­
łym. A jednak. po obejrzeniu 
ekspozycji Krajowych Tare;ów 
Poznańskich - Jesień'85 przi 
pomniały mi się słowa piosen­
ki śpiewanej przez Marylę Ro· 

dowicz „no i co? no i pstro, 
a my!ita.lby kto ie co" 

Bo tak naprawdę to i do o­
glądania było niewiele i o mo­
patrzeniu rynku w I oólroctu 
przyszłego roku nic pewnego 
powiedzieć nie można na pod­
stawie tego, co działo się na 
tare;ach. 

Mimo nie na,jgol'~zej pogody 
nie bardzo tym eatem :Jopi~ali 
zw1E>d1a.1ący. BilE>tv· wst;pu na 
\P.ren targowy kupić mowa 
by\n bez ko\ejki a ci którzy 
się na to zdecydowaH przebie­
gali prędko przez hale wysta­
wowe. gdzie nic prawie nie 
przvciąi;ralo uwagi na tyle, aby 
zatrzymał się dluźe.i i ustawia­
il 'Się w kolejkach po kiełhasę 
z ruv.tu i frytki Były to zresz­
tą kolejki dość krótkie. co także 
swiadc?.y o niezbyt duzym r.a­
interesowaniu targami wśród 
mieszkar':tców Poznania. 

Ci, którzy „z urzędu" oglą­
dali ekspozycje przez kilka 
kolejnych lat, twierdzili czę­
sto że wszystJco to już wid2'ie­
li. W nlektóryr.h przypadkach 
była to złośliwość - pokazano 
przecież wiele nowych ,vzorów 
we wszystkich ze 172 grup t0-
warowych. przywiezionych do 
Poznanla z całego kraju. w in­
nych natomiast !np w 
przypadku garnków I 8 
naczyń ema]iowa-
nych) przygotowujący 
ekspozycję nie pofa· 

tygodnik społeczno-kulturalny 

I 
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ANDRZEJ MAKOWIECKI 

Od pewnego czasu odczuwam 
potrzebę zdefiniowania rozm­
cy pomiędzy podróżowaniem 
a podróinictwern. Podróżnv to 
człowiek. który trafia do naj­
odleglejszych zakątków świa­
ta w sposób wygodny. pod1·ó­
żnik natomiast piętrzy n3 swo­
jej drodze przeszkody - gdzie 
mógłby pojechać samochodem 
jedzie rowerem. albo idzie pie­
szo, zbaczając przy tym najchę­
tniej z utartych szlaków po­
gardzając hotelami w rniastac-h 
na rzecz przeszytych wiatrem 
szałasów w uroczyskach nawiP· 
dzanych przez dzikie zwierz";ta 

• i wilkołaki. Podróżny nie wsty­
dzi się wypchanego portff:la i 
nie ma nic przeciwko temu, 
aby powiększyć jego· law<tr­
tość, podróżnik zaś jest e:oły 
jak święty turecki - tu coś 
wyłudzi, tam wyżebrze, żywi 
się skromnie i tylko od przy­
padku do przypadku, przy 
czym podstawę jego oo±vwie­
nia stanowią suchary, korzon­
ki i źródlana woda. 
Podróżny zgrywa się Z\Vykle 

na wielkie panisko, podczas 
gdy podróżnik przybiera pozę 
męczennika dumnego ze swo­
ich haniebnie podrapanych 
nóg i rąk, 'le swoich skołtunio­
nych włosów, potarganej bro­
dy i piejących na grzbiecie ła­
chman1>w. 

W trakcie swojej 11statniej 
zagqrnicznej wyprawy, którą 
odbyłem w towarzystwie żo­
ny i siedmioletniego d„decka. 
czułem się na zmianę podró­
żnym i podrótnikiem, a potem 
całkłem nN!spodziewanie poe:i:u. 
łem 1ię włóczęgi\. 

1. 

W -piątek 23 sierpni.li poje­
chałem z rodziną do· Ambasady 
Polskiej w Atenach. ~drie zo~ 
staliśmy przyjęci przel pana 
ambasadora Józefa Tejchmę i 
jego małżonkę, panią ··~daktor 
Alicję Tejchmową. W tvdzicn 
poźniej, kiedyśmy ruszyli w 
stronę ~ranicy tureckiej. 7a­
!1"koczyła nas znienacka r.oe 
i żboczywszy za Kaw~lą, mia-
tem u brzegów Morza E:~ej­

skiego. w jakąś W<\ską wybo­
istą drogę, stanęliśmy raptem 
lla wielce malowniczym pla .:v­
ku . który jak na póin:i porę 
i ustronne położenie był nie­
bywale hałaśliwy I straszli­
wie zatłoczony. Poc.:ątkowo 
nie mogliśmy zrozumieć, co to 
jest - camping? (widać bylo 
jakieś namioty), czy d vorzec 
autobusowy? (tu i ówdzie obok 
WOLÓW osobowych majaczyły 
strupieszałe cary. jakich uży­
wa się na . za padłej polskiej 
prowincji do przewozu .:hłop­
stwa): Niebawem jednak mia­
ło się okazać, te trafilismy na 
dzikie targowisko. gdzie można 
było to i owo sprzedać, to i 
owo kupić oraz to i owo U• 
kraść. 

Dominowała na tym tan~o­
wisku .ludność polska, Grecy 
pod w1,ględen'l liczebnosci byli 
dopiero na trzecim · 
m1e1scu, na drugim 
zaś uplasowali się 
Cyganie, nie biorą-
ay niby bezpośre-

Żyć demokratycznie- to znaczy jak? (1) 
struktury klasowo-warstwowej 
i zasad funkcjonowania mecha­
nizmów zapewniających ekono­
miczną, polityczną ; ideo,ogicz• 
ną supremację klasy najsilniej­
szej. W taki też s11osób ujmo. 
wana być powinna zawsze kwe­
stia demokracji socjalistycznej. 
A więc nie w oderwaniu od 
wewnętrznej struktury społe­
czeństwa, lecz w ścisłym związ­
ku z obrazem rzeczyw~stych 
podziałów, odrebności poszcze­
gólnych wielkic.h grup społecz­
nych, rozbieżnosci i ;?rzecz­
ności ich interesów. 

ALFRED LUTRZVKOW'SKI 

Wiele istotnych powodów 
skiania dziś Polaków rlo glęb­

szych refleksji nad teoretycz­
nymi I praktycmymi aspektami 
nas:rego życia tbiorowego. a 
zwłaszcza nad funkcjonowa'1iem 
instytucji i struktur organizu­
jących je I kierujących nim. 
Nie sposób oczywiście pominąć 
tu zasady działania owy;::h me­
chanizmów sterujących cało­
kształtem życia społecznego i 
poszc2.eg6lnych jego dziedzin. 
Nie można też rozp~trywać 
zjawisk i procesów społecznych 
w oderwaniu od różnorodnych 
ich uwarunkowań . a instytucji 
i struktur sterowni~7VC!l bez 
ideologlcinego, doktrynalno­
-politycznego I programowego 
kontPk~tu. 

OheC'nie niemal 
bardziej i mniej 

wszyscy, 
poprzednio 

aktywni czy interesujący 1!41 
polityką <>bywatele za.częli ba­
cznie przyglądać się wład1.y, o­
ceniać metodologię .Jej spra­
wowania, efektywność itd. 
Powstające na bazie tych ob­

serwacji oraz zbiorowych i in­
dywidvalnych doświadc7.ef1 re­
fleksje - co tu ukrywać 
nieraz pełne goryczy, zawodu 
i zwątpienia są próbą odnie­
sienia społecznej, polity<'znej l 
ekonomicznej rzeczywistości do 
modelu socjalizmu, jego ideo­
logicznej wizji I doktrynalno­
-politycznej konkretyncji. W 
zestawieniach tych poszukuje 
się odpowiedzi na niezliczoną 
liczbę pytań. Na tej dr!>dze i 
w ten sposób jednostki i gru­
py społeczne (małe, średnie f 
wielkie) budują swt.; oog!ad 
na stopień realności czy - ~ 

• 
l!hcą sceptyey - vtoptjnośei ~­
łożeń teoretycz:nych · formacji 
komunistycznej. Tak kształtu­
ją się istotne elementy jedno­
stkowej i grupowej świado­
mości oraz oceny tntfno5ci do­
ktryny politycznej mającej o­
kreślać warunki i tendencje 
danej fazy rozwojowej społe­
czeństwa, a także wskazywać 
cele etapowe budowy socjallz-' 
mu. Wreszcie przez pryzmat 
tych refleksji oceniany jest 
konkretny. w danym momencie 
realizowany program obejmu­
jący zestaw zadań, któr;>~ch wy­
konanie ma służyć urzeczywist­
nianiu założeń ustrojowych so­
cjalizmu. 
Mo~a by rzee, ił dzi~ każdy 

nie pozbawiony refleksyjności 
i wrażliwości społecznej Polak 
zastanawia się i ocenia, w ja-

kim ~opniu „słowo jest ezynu 
testamentem", jak to ujął C. 
K. Norwid? A więc, jak reali­
zujemy założenia socjalizmu? 
Jak dalece jesteśmy zaawanso­
wani w jego budowie1 Czy je­
steśmy ciągle na etapie okre­
su przejściowego, czy już z tej 
fazy wyszliśmy, budując roz­
winięty .socjalizm? W 1akim 
stopniu i jak realizujemy zało­
żenia i zasady demokracji so­
cjalistycznej? 

Otóż, właśnie! Pojęcie demo­
kracji jes~ dla wielu jakby ma­
gicznym zaklęciem, uniwersal­
ną kategorią służącą do opisy­
wania i oceny zasad I mecha­
nizmów sterowania życiem 
zbiorowym. Nie zawsze jednak 
w tych rozważaniar.h, ocenach 
i dyskusjach we właściwy, po­
prawnł' aposób stosowane jest 

pojęcie demokracji. Nader czę­
sto w ostatnich latach nadawa­
no mu sens taki, jakby chodzi­
ło o stan stosunków suolect­
nych będący „demokra.::ją w 
ogóle", „demokracją int„gra'!ną" 
bądź „demokracją totalną". ['o 
dz;ś mówi się niekiedy o de­
mokracji absolutnej, dla wszy- · 
stkich we wszystkim - sło­
wem o takiej demokracji. któ­
ra jako żywo przypomina bar­
dziej stan określony przed wie­
kami przez Greków mianem 
anarchos - bezrządu niż de­
mokrację właśnie czyli stan w 
którym demos - lud sprawo­
wał kratos - władzę. 

Tymczasem sprawę władzy, 
dominacji f polityki należy bez 
kamuflażu stawiać w ~wietle 
aktualnego, rzeczywistego rr6ż­
nicowania społeczeństwa, jego 

Marksizm-leninizm jako teo­
ria i ideologia klasy robotniczej 
bardzo mocno akcentuje natu­
ralną v1ięź wszystkiC'h . odłamów 
i warstw ludzi pracy. Dlateg9 
ustrojowo-polityczna koncepcja 
socjalizmu opiera się między 
innymi na twierdzeniu o obiek­
tywnej zbie żności !ntereRÓW o­
gółu mas pracujących . 'J'ezę tę 
eksponują ustawy zasaclrilcze 
społecwristw i państw socjali­
st.vcznych. W Knnstytu.::3i PRL 
motyw ten ofzewi ja 
się wielokrotnie . .ie j 
Wstęp rozpoczyna się 
zda n iem: , Po 1.ska 
Rzeczpospolita Lu.do-



Odgłosy 

Adres redakcji: 90-113, 
Łódź, ul. Henryka 
Sienkiewicza 3/5. 
Telefony: redaktor naczelny 
i zastępca redaktora 
naczelnego: 36-52-44, 
sekretarz redakcji, 
fotoreporter: 3'6 -80-99, 
publicyści: 36-77-70. 
Redaktor naczelny: Lucjusz 
Włodkowski . 

Zastępca redaktora 
naczelnego: Tomasz Sas. 
Sekretarz redakcji: 
Grażyna Olechnowicz. 
Kierownik działu 
literackiego: Grzegorz Gazda 

Redaktor techniczny: 
Janusz Kozłowski. 
Zespół: Ryszard Binkowski, 
Dariusz Dorożyński, 
Eugeniusz Iwanicki. Teresa 
Jerzvkowska. Andrzej 
Karolczak, Roman Kubiak, 
Jerzy Kwieciński. Bogda 
Madej. Andrzej Makowiecki, 
Paweł Tomaszew~ki. Jolanta 
Wrońska. 

Grafik: Janusz 
Szvmański!Glanc. 

Fotoreporter: Grzegorz 
Ga łasiński. 
Korekta: Mariola Knaga, 
Jolanta Sawiuk. 
Stale współpracują: 
Tadeusz Błażejewski, 
Krzysztof 

Drzewiecki. Bohdan 
Gadomski Witold 
Kasperkiewicz. J. Stanisław 
Ko vpl. Włodzimień 
Krzemiński . Edmund 
Lewandowski. Alfred 
Lutrzvkowski. Władysław 
Malka. Marek Mamos, 
Zenon J . Michalski, 
Jerzy Panasewicz, Karol 
J. Strviski. 

Wydaw~a:· Lódzkie Wyd:nvni­
etw„ Prasowe RSW •• Prasa -
!Cs1!lżka - Ruch" · 91-103 Lód!. 
ul Piotrkowska 96. 

DRUK: Prasowe Zakładv Gra· 
ficznt> RSW .Prasa - K~iafka 
- Rucb" !l0-950 Lód:t ul Armii 
Cz.erwonet 28. 
Redakc.ła nie zwraca nie za· 

nówlonvcb rekoPISów I Ullltrze­
a łobie orawo do skrótów 

Warunki orenumeraty: t. dla 
tnstvtuc11 I zakładów oracv: -
zlokalizowane w miastach woie· 
wódzkleh ł oozostałvch miastach 
w kt6rvch maiduła sle <Jiedzibv 
Od:fatalOw RSW „Prasa 
Kslażka Ruch„ zamllwillją 
orenumerate w tvch odd:tl11łacb 
- lnstvtucie t zakladv oracv 
rlokalizowane w ntieiscowoś­
~lach r?dzle nie ma Oddziałów 
lSW „Prasa· Kslażka 
Ruch 0 oolacaia orenumerate w 
Ul"7.ed::ich oocztowvch I u dore­
~t'ietl 2. dla \ndvwidualnvl'h 
;>renumerat(')rów: osobv flzv'!Zl'le 
~amieszkałf> na wsi I w mieisco· 
lllT"')4eiach r?dzie nie ma od· 
:łzlalów RSW Pra.ga - Kslażka 

Ruch" oolacaia orenume· 
rate w urzedach oocztowvch I 
1 doreczvclell: r-sobv fizvczne 
~am:e~zkałP. w mla.i;tach - aie· 
dzibat"h OdGl~iałów RSW .Prasa 
- Kslażka - Ruch" onłacata 
orenumerate wvłacznle w utte• 
dal'h otll'.'Ztowvl'h nadawczo-od· 
lawczvl'h wła~clwvch dla · mlei-
1ca zamle~~kanfa orenumOM"ato­
ra Wolatv · rtokl')nuie sle utvwa· 
tac blank:le-tu wołatv" na t'a· 
~hunek h'lnkowv mlehmweiro 
'.:>ddi.!11łu RSW . Pra'ła - Ksia~­
ita - Rut'h" 3 Pri-numer11tP. ze 
~let'eniPm wvsvłkl za 1tr1mlce 
orzv1mułe R..C:W .• Prasa 
K11iaika - Rul'h" Centrala Kol­
oort„~u Pra•v i Wvrtawnletw 
ul Towarnw11 28 oo 11!;8 War­
szawa k.~nt.o l~BP XV Od1zlal 
w Warszawie nr 1153 201045· 
-139- 11 Prenumeratll ze ·ilece· 
rilem wvsvłki 'vl era„il'e noc:rta 
r.wvkła i(-.f clrntsz;i or! oreriume· 
ratv kraiowei o $0 oroc dla 
decenłorhw<'ÓW !nclvwldmilnvrh 

I o tno orn<'. dla ?:1eeafarvch 
in11tvh1rii ł wkhcl6w oracv TP.r· 
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t!nla to !l!':tnoa:iii na · f kw"lrtal 
t n'iłmczp Mku 1rn11;t.eon"!!O l'lraz 
eałv rok nMłennv - do dnl11 
I k:itclee<' m•e-~1 aca - t)(11"r:r.e­
:3za1'!ee!!n l'lkres orenumeratv 
roku bleźace!?o. 
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• 

przegląd 
,prasy 

Już kilka razy - a moze i 
więcej - poruszyłem w „Prze­
glądzie prasy" tematy z naJno­
wszej historii Polski. Są one 
frapujące, a przy tym nie do 
końca wyjaśnione. w wielu 
wypadkach dyskusyjne. Dla 
jednych wiążą się ze wspom­
nieniami młodości, ale dla innyc~ 
są już tylko historią znaną :i: 

podręczników i książek. Ale 
razem, w sumie, dla nas wszy­
stkich stanowią niezbędna wie­
dzę o naszej - często n·e tak 
dawnej - wspólnej przeszłości. 
I przez to są tak ważne. Dla 
wszystkich. 

ROK 1948 . 

był przełomowym w najn'.>wszej 
historii Polski Ludowej. D-.:ieli 
nas od tamtych wydarzei. t.a­
ledwie 37 lat, albo - można też. 
powiedzieć - już 37 lat. IV'imo 
wszystko wydawałoby się. ż.e 
to niedawno, a ·przecież wvda­
rzenia z 1948 roku rodzą roz­
liczne spor~· nie tylko tych, 
którzy brali w nich udział luh 
byli świadkami, ale leż wśród 
historyków, którzy chcieliby 
poznać jak najpełniejszą oraw­
dę. Redakcja kwartalnika po­
święconego dziejom ruchu ro­
botniczego „Z POLA W AI.KI" 
w nr 2 z 1985 roku pn:vnosi 
stenogram dyskusji redakcyj-
nej pt. „ROK 1948". W dysku­
sji tej udział W7.ięli: B•'t!dan 
Brzeziński, Stefan Jędryrbow•· 
ski, Zenobius2 Kozik. \Vłacyi;­
ław Ważniewski. Miec;i;vsław 
Jaworski. Ignacy 1,oga Snwil~­
ski, N. Kołomiejcz:vk. a swoje 
wypowieclzi t'!o protokołu zloż~­
U: Andrzej Sokolnicki. C.;rslaw 
Bobrowski i Tadeusz Sierocki. 
Oo redakcji „z POI,.<\ Wftf.KJ" 
Ust nadE>słał Edward Ochab. za­
wiadamiajac. że nie może •v-z!ąć 
udziału w dy!;kusjl oraz prezen­
tując swoje stanowisko w o­
mawianych sprawach: 

„Pragnę zaznaczyć - pi:.ze w 
tym liście Edward Ochab - że 
nadal solidaryzuję stę :z ówczes­
nym KC PPR, a zwtaszcza z 
wystąpieniami wybitnyct. ro· 
botników kapepowców, l(.rórzy 
na czele z Bolesławem Bieru­
tem, Aleksandrem Zawa 1zkim, 
Pawłem Wojasem, Francf-;71\.f.'m 
Jótwiakiem dali słuszny od­
p6T liczn11m błędnym tezom to­
warzysza Gomułki t uch•mii!i 
partię przed zepchnięciem ;e; 
na pozyc;e w gruncie rzeczy 
antyTadzieckie i aw ntu11iicze. 

Su.mienny marksistowski ba­
dacz polityki PPR w Il'J48-
-1949 r, nie może rozpatrywać 
te:t polityki w oderwaniu od sy­
tuacji w całym międzyno.Todo­
wym ruchu robotniczym 1 za­
ostrzającej sie walki i of Pnsv-

• wą i knowaniami imperiat•.zmu .. 
PPR i PZPR za.cieAnily więzi z 
KPZR i wniosly swój wklt1d w 
utrzymanie ;edno§ci Awi'ltowe­
go obozu komunfatycznego, bez 
niego wówczas nie byloln1 ani 
pTzelomowego zwyctestu,11 m 
Chino.eh,· ałl.f skutecznej obrony 
KoTei P6lnocnej, anł rozgro"r.te­
nia impeTio.ltzmu fTchicu.ęktepo 
w Cndochfna.ch. anł odrm.rda 
ameryka1i.skłeh prób gruntmn~ 
nego podcięcia ukladu sil w 
EttTopie." 

Redakcja „z POLA WALKr 
zapraszając do dyskus)l sf„rmu­
łowała 

KILKA PYT AA 

„1. Czy można mówić o !po­
teczno-gospodaTczych żr.Sdtach. 
bqdt uwarunkowaniach zrr.ian.y 
linii politycznej PPR.? Czy i 
jaką rolę oderrraly w tym 
wzalędy doktrynalne' 

2. Cz11 były i jakie odm.ten­
ne koncepcje porttvczne ..!.. i 
:i:wiązany z · tym uktad sil - ui 
kieTowniczych kr11gach PPR~ 

3 Kto i dlaczeao byt ntnte­
resowany w dÓkonaniu zwro­
tu, ;akie bulv PTzt1cz11ny „T'V­
walizacii" Bierut - Goni•,:ka? 
Czy Stalłn odgrpwal rolę me­
dta.cu;ną'! 

4. Dlaczego wvwolaniem o-
tm11Tt11ch rozhieżno*ci w kie­
rownictwie stal ~ie ref Pr at Go­
mulki "a plenum KC Pl'R. 'IJJ 

czerwcu. 1Q411 "·· dotu"Z•lc11 
mie}Bca wn ~i o 'llłPpor!Teafo~r 
10 tTndycjnrh 'r.JOT!lk iepo "urh.u 
robotniczeao' 

5. Jakie zmian11 "' r>rncnfe 
zjer11'1'1<'l'eriio PP"P i PPS apo­
wodowal zwrot 1948 r .1 

• 

6. Czy Teferat A. Żdanowa o 
sytuacji międz11nl1Todowej, wy­
gloszony na -posiedzeniu BiMa 
InfoTmacyjnego Partii l<omu­
njstycznych, znamionował z1vrot 
w międzynarodowym ruch•t ro­
botniczym? 

'T. O co chodzi w konrWuie 
między WKP(b) a KPJ i 3okie 
by!y tego reperku!je? 

8. Co było wspólnepo, o co 
odmiennel"7o w zmianach po!ity­
ki paTtti komunistyczn.ych i r•'·· 
botnicz11ch kTaj6w d!!mo/fmdi 
ludpwej w latach 194'1-l'l4!!~·· 

Przytoczyłem cały zestaN py­
tań, aby uświadomić Czytelni­
kowi zakres i rozmiary prob­
lemów przedstawionyc-h do dys­
kusji, a zatem jeszcze do .... ońca 
nie wYjaśnionych. bU07-RCY.Ch 
wątpliwości i rodzących coraz 
to nowe 7..Sgadnienla. Zrozumia­
łe. że- w krótkim omówlen 'u tej 
bogatej I wielowątkowej dys­
kusji będę mógł sprezen ~r,wać 
Czytelnikowi niektóre z poru­
szanych i dyskutowanych prob­
lemów. Proszę też · nie „ądzić, 
ze dyskusja wszystko już wy­
jaśniła. Nie we wszystkim i~t­
niała z~odnośl: poglądów mię­
dzy dyskutującymi, co je~t na· 
turalne i czego należało się i;po­
dziewać. 

Przypomnę jeszcze, te na 
Xll plenarnym posiedzeniu KC 
PZPR 31 maja 1983 roku zo~ 
stało przyjęte „Sprawozdar..te z 
prac komisji KC PZPR p"l1lloła­
nej dla wyjaśnienia przyczyn i 
przebiegu konfliktów spo!ecz­
nych w dziejach Pohki Ludo­
wej" „ i w tym sprawozdaniu 
znajduje się takie oto okre~le:­
nie dvskutowanych wydar len 
z 108 roku: 

„W polowie 1948 T. zosta?a 
gwałtownie i w sposób zaskaku­
jący paTtię przeprowadzona da­
leko idąca zmiana w linii poli­
tycznej PPR. lstotą tej z·,-.iiany 
- kt6Tą poprzedzi! kTyzys w 
kterownict·wie partit b11t 
zwrot o chaTakteTze do(1m!Ltycz­
no-sekciarskim. WyTaiai ~ię on 
tv odejściu od dotychczaso,11ych_ 
koncepcji t form stopniowe3 
socjalistycznej prze b·ud01Vll 
stmktuT p0Utyc:zn11ch i spo?ecz­
no-gospodarczych oraz w du.­
żym, tvoluntarystycznie z J.lożo­
nym pTzyśpł.eszeniu. tempa tej 
przebudowy. przy z11.acznym u­
dziale ŚTodków przymusu po­
zaekonomiczneoo. Gló 1rn\e 
'1iokól 'n11mienionych spraw u' 
kierownictwie PPR pows~al'!I i 
rozwinęl11 stę poważne rozbież­
ności. 

Wielce znaczącą rotę odegra­
ly przy t11m okoliczności zew­
nętrzne, a przede wszy~tkim 
zmiana sytuacji w ruchu l(~mu.­
nistvcznym i robotniczym Euro­
py." 

Mieczysław Jaworski poJtawił 
w dyskusji pytanie: 

CZY MOżNA BYŁO 
TEGO UNIKNĄćt 

I odpowiedział na to.: „W11d.ai1t 
się, te nie. ZdeteTminowaLa go 
ówczesna sytuacja międ:z11Tt11ro­
dowa i gytuacja w międzyna­
rodowym ruchu komunist11cz­
n11m. Zwrot taki dokon11l siP, 
we wsz11stkich partiach krajów 
demokrac;t ludowe;. l PPR nie 
mogla bvt wyjątkiem w to o­
gólne; wówczas prawtdlowoki 
występujące; 'w ksztaltuJacym 
się bloku państw socjali,t11cz­
nych". 

Warto tu może przypomnieć, 
te kształtujący się blok państw 
demokracji ludowej był zn3cz­
nie zró:tnicowany w łlWOim hir.­
torycznym rozwoju. Na przy­
kład Bułgaria I Węgry tł ·ic.wi­
dowały monarchię w 1946 roku, 
a Rumunia o~łoslła się republi­
ki) dopiero pÓd koniec 1947 ro­
ku. W lutym 1948 roku doko­
nano w Czechosłowacji prawi-
cowego puczu, przed którym 
K.PCz obronna demokr1tcję 
·w·zywając do walki robotników. 
We wszystkich krajach 'rtnia­
ło roz!Jicle ruchu robotniczego. 

Czesław Bobrowski twlerdxi 
na przykład ~ co te! jest do~ł 
istotne - te „termin f korcep­
cia „demokrac;t ludowej" fnllu 
zbudowane ad hoc - nie roz­
winieto teoretycznie te; J.:on­
cepcji. Jest pod tvm wzglE'dem 
ch.arakterystycZ'lte. że ;wzcze 
na spotka'!tfu w Szklarskie? Po· 
rębie w l94'1 roku powstala po­
trzeba trach.e bliższego sformu-
lowania definicji: demof<.racja ' 
ludowa". A zatem 'l'ł teoretycz­
nych rozwatanłach o przyqzloś­
cl kralów, w ktl>rych dokony­
wała się rewolucja ldenvilll~O 
się niezbyt precyzyjnymi poj~­
ciami. Ignacy Loga Sowiński 
powiada na przykład słusznie. 
źe „naszn paTtia 1n :mc1all:tm.ie 
w icfzialo w~p6h1a idee ?J"iWe!­
salną. lecz uwo-!.nlHmy źe d'l'o­
ga do 1oc;aUzmu Tiie mo :e 'f>v~ 

I 

jednakowa dla każdego o .:resu. 
histoTycznego". 

Partie komunistyczne i robot­
nicze, które do końca wt1jny 
były w opozycji wobec kla;; pa­
nujących. które - jak PPR -
szuka!y 111ojuszników i o,óbo­
wały tworzyć szeroki, ale de­
mokratyczny front narodowy 
do walki z najeźdźcą, po 1945 
roku znalazły sie u władz; To 
musiało spowodować znnanę 
spo~obu widzenia nie tylko za­
dań najbliższych i perspekt>'­
wicznych. ale też i s.tosunku do 
spraw wewnętrznych i zewne­
trznycb. „Bez do'l<.onanła zjed­
łloczenia PPR f PPS - powie­
dział I1?nat:y Loga Sowiń ;).: -
nie można b11lo podjqt się 
pTzeobTażeń na szerszą sk,_itę w 
kiemnku budownictwa soda· 
listycznego, i co do teqo nie 
bulo różnic w naszym kierow­
nictwie". Wprawdzie - jak to 
okre~lił na I Zje:!dzie PPR 
'W'ładysław Gomułka - .PPR 
stala się pa.rtią nie tylko jed· 
nej klas11, n.le również uriTtła 
naTodu polskle('lo", to orzeciet 
polski ruch robotniczy by• na­
dal rozh!tv wobec faktu istnie­
nia PPS. ·Zjednoczenie ruchu 
robotniczego było koniermo~­
cią i czymł nfeunlkni in•;m. 
··"arastan.ie - 1ak• to okre§lił 
CzPsław Bobrowski - syma.c;i 
politvcznej 10 skrilt euTopwf.~l(iei 
i Awiatowe1, tt(7:n11anej oo-?nid 
„zim.nn V'ojnąn, silą rzecz•i TJO­

P'l!Chalo tfo przvwiazania t.•iek­
szej wagi do jednolito§ct dzia­
lań, do hudowy monolit11czne-
go obozu". . · 

Nie zaoomlnajmy tet, ie za­
raz po wojnie 

ROZCHODZlt.Y SIĘ 
DROGI BvtYCH 
SOIUSZNIKOW 

Przypomniał o tym Stefan Ję­
drychow~ki, wspominali l inni 
dvi-:kutanci. W 1946 roku W. 
Churchill wygłosił słynną mo-
wę w Fulton w USA, gdzie 
wzywał do wspólnego f•ontu 
Wielkiej Brytanii i USA prze­
ciw ZSRR. W tymźe 1946 roku 
minister Byrnes. iczef dyp1cma­
cjf USA, wzywał do r~wizji 
granic na Odrze i Nysie 1,V 
marcu 1947 roku została usta­
nowtona doktryna H. Trumana, 
a w czerwcu 1947 roku ogłn­
szono plan Marshalla, któr / pod 
pozorem pomocy miał dopro-

. wadzić do podporządko\' ania 
krajów europejskich USA. 
Związek Radziecki był nieby­
wale zniszczony przez j::l'łla­
nia wojenne. W 1946-1947 r. 
rolnictwo, przede wszy:otkim 
Ukrainy, nie osiągnęło -adowa­
lających plonów. Wojna ~a'bra­
ła ZSRR 20 milionów ludzi, w 
tym głównie ludzi najb'1rdziej 
twórczych. zdolnych do d 1żego 
v.rysiłku, których zabrakło te­
raz do odbudowy wojennych 
zniszczeń. To wszystko mu!iało 
doprowadzić do konsoiid'łcji w 
bloku państw demokracji lu­
dowej. 

„Wsz11stkie partie - skonsta­
tował Mieczysław Jaworski -
uznawal11 kierowniczą rolę 
WKP(b) f państwa radzi<!ckie· 
go w ksztaltot.vaniu wsoolnej 
potityki zagranicznej i obron­
ne;. Dla siebie jedynie rezer­
wowaly w te; ogólnie sto~owa­
n.e; polityce clobal111!j midsce 
wynikające- . z bezpo,redtt.tei Ta: 
.cji stanu. Dla Polski takim czu­
lym mfe;scem b11i pToblem nie­
miecki". 

We wrześniu 1947 roku w 
Szklar.sklej Porębie powołano 
do życia Biuro Informacyjne. 
Władysław Gomułka - ;ak u­
tr:z:ymuJe Mieczysław Jawor-;kl 
- „byl za koordynacją dzialań, 
a nte za powrotem do metod 
Kominternu". Ale wielu dzia­
łaczy wychowanych w p'łrtyj.. 
nej dyscyplinie Kominternu 
przyjmowało wszystko, co pły· 
nęło z Biura Informacyine~o 
bez sprzeciwu i d:vskusji. „nzfa­
lał na komwnfstów autnrutet 
tak wybitnych postaci 111 \1ie­
cłzynarod6w'ld, fak J StoZin, P 
To(11.i(1ttf.. G. Dmnłtrow c:.>:y K. 
G~t.wald". A Władysław Go­
mułka miał watoliwości i to w 
sprawie sporu ZSRR 7. .Ju~osla­
\\1a f w !!orawie nasilenia ko­
lektvwizacjf. Jerzemu Albr~ch· 
towi -f Ignacemu Lodze Sowiń­
skiemu pr~cłeł oowle ~1tfa>: 
.• 1t>§lt beda trnoarzvsze c!icie!i 
Hr 11a ko1ektywizację ws~. ·to 
beze mnie". 

Wydarzenia roku 1948 hvłv 
7.łożone ł tłofone miały or7.y­
czvnv. 711fnt.ere!lowa11,,.11n '17.!'~Zl'­
'l'.6laml CmtelnłkA od~.-Jii,..,, efo 
"""'"'''°"""erto numeru „z POT..A 
WALK!" •. 

lUCJAN BOGUSZ 

• 

Minąl tydzień 
PIĘKNY JUBILEUSZ 

24 września br. w lokalu łódzkiego odd;(.]ału Związku Literatów 
Polskich odbyia się piękna i podniosła uroczystość: KAZIMIERZ 
PASZKOWSKI obchodził swoje 90 urodziny. Piękny to wiek i 
piękna droga tego twórcy od lat związanego z Łodzią i jej kul­
turą. 

Urodził się w 1895 r., we Lwowie. Był świadkiem dwu wojen, 
w których brał czynny udział jako oficer artylerii. Przeżył atak 
gazu bojowego - fosgenu - i bardzo poważne zranienie. Posiada 
najwyższe odznaczenia bojowe i cywilne, a wśród nich Krzyż 
Virtuti Militari V klasy, Krzyż Niepodległości, Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodiienia Polski. 
Przyjaźnił się i znał osobiście wielu sławnych ludzi, m.in. Os­

cara Wilde'A, Władysława Reymonta, St:i11isława Przybyszewskie· 
go i jego znakomitą córkę Stanisławę, Kornela Makuszyi'1skiegO, 
Kazimierza Wierzyńskiego, Jana Lechonia ... 

W 1922 r. został członkiem Związku Zawodow.ego Literató\V 
Polskich. Był także edytorem i dziennikarzem. 

Przez całe swoje długie, piękne i cbfitujące w niezwykle przy­
padki życie pisał wiersze, opowiadania, dramaty, książki dla dzie­
ci. Drukował w „Wiadomościach Lite.rackich", w innych pismach 
w tym w „Odgłosach". W swoim dorobku posiada m.in. zbiór o­
powiadań „Miłość na wschodzie", powieść „Przygody Fra ulen 
Doctor", zbiór wierszy „Rymy serdeczne" ... A przecież przez lata 
współpracował z filmem, pisał scenariusze, dla teatrów ma kilka 
sztuk scenicznych. 

Prezydent Miasta t.odzi kierując list gratulacyjny na ręce sę­
dziwego Jubilata, napisał: „Długoletnia twórczość literacka, którą 
cechuje zawsze OgTomny humanizm, zapisuje Pańskie imię na 
trwale w świadomości środowiska literackiego oraz w pamieci 
szerokiego gTona czytelników". · 

Do życzeń dołącza się także i nasza redakcja. 
E.IW. 

NA OKĘCIU W N.IEDZIELNE PRZEDPOŁUDNIE 

wylądował samolot LOT, na pokładzie którego powróciła 1 Ku­
by i z sesji ONZ polska delegacja z gen. Wojciechem Jaruzel­
skim na czele. Delegację powitali członkowie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych oraz licznie zgromadzeni warszawia­
cy Wojciech Jaruzelski podzie!H się z obecnymi na lotnisku 
swoimi wrażeniami z pobytu na Kubie i w ONZ. 

Premier rządu PRL wygłosił przemówienie w ONZ, które 
~potkało się z dużym zainteresowaniem. zaró\vno podczas sesji 
ONZ, jak i ·w kraju I za granicą. Spotkał się z wieloma poli­
tykami, udzielił kilku wywiadów, a także przyjął delegację a­
merykańskiej „Polonii". 

Zgromadzeni na lotnisku warszawiacy odśpiewali Wojclechowi 
Jaruzelskiemu „Sto lat" oraz .„Okę". 

NIE TYLKO MŁODYM DO DYSKUSJI 

przedstawił „Sztandar Młodych" opublikowane w miniony pią­
tek 27 września 1985 roku „Założenia projektu ustawy· o roz­
szerzeniu ttdzialu mlodzieży w życiu społeczno-politycznym, go­
spodarczym t kulturalnym kTaju". W tezach t:ych czytamy mię· 
dzy innymi: 

„Przez określenie mlodzież w ustawie rozumie się osoby, któ­
re nab11ly zilol11ość · do czynności pTawn11ch zgodnie z przcpi· 
sami Kodeksu Cywilnego i nie ukończyly (waTiantowo: 25, 30, 
35 lat)". 

Ponieważ ma nad tym być dyskusja, już wypowiadam się za 
30 latami. jako granicą formalnej przynależności do młodzieży. 
Nie postarzajmy młodych! 

W tezach tych czytamy dalej: 
„Celem ustawy jest stworzenie warunków prawnych rozsze­

rzajqcycli: 
- udział mlodzieży i jej organizacji . w i '}ci'U spoleczno-poti­

tycznvm, w umacnianiu państwa, aocjalistycznej. demokracji I 
prawoTządnoAci; , 

- aktywnoAt produ,kcyjntt oraz możliwości popTawy warun­
ków startu życiowego ł zawodowego mlodzieźy; 

- możliwości tntetektua·lnego, kulturalnego i fizycznego roz­
woju mlodzieży". 

I' 

W POtNOCNO-WSCHOONIEJ CZĘŚCI MOSK N 

jedna z ulic otrzymała Imię Konstantina Czernienki. Z tej o­
kazji odbył się wiec ludności, w czasie którego odsłonięto pła­
skorzeźbę przedstawiającą zmarłego ni~dawno przywódcę KPZR 
i ZSRR. 

W BUŁGARII OD 1 WRZEŚNIA 1985 ROKU 

wprowadzono nowe zasady podejmowania · pracy przez emerytów 
i rencistów. Ci wszyscy emeryci, którzy podejmą pracę w przed­
siębiorstwach górniczych, metalurgiczn ych. elektrotechnicznych, 
chemicznych s przem.vsłu drzPwnego, a także w rolnictwie, leśni· 
ctwie I budowniciwie iatrzymują pełną emeryturę niezależnie od 
wysckoścl osiąganych zarobków. Spełniać muszą wszakże jeden 
warunek· muszą pracowa~ bezpośrednio w produkcji. 

Emeryci, którzy będą pracowali jako szatniarze, palacze. !n- , 
kasenci. a kobiety jako sprzątaczki lub pielęgniarki nie stracą 
swojej emerytury pod warunkiem. że ich zarobek n ie przekro­
czy 145 lewów. Nat<>miast ci. którzy podejmą pracę jako wycho­
wawcy lub w służbie zdrowia nie stracą pełnej e'llerytury, 
jeśli ich płacn nie pr7.ekroczy 170 lewów t podejmą tę pracę w tych 
rejonach Bułgarii, gdzie występuje deficyt tego typu pracowni­
ków. 

Nie ma natomiast żadnych ulg dla emerytów lub rencistów, 
którzy chcieliby pracować w urzędach. W przypadku rencistów 
nowe za~ady stanefwią, że nie tracą oni pełnej renty, jeśli po­
dejmą dodatkową prace tylko wtedy, kiedy ich. płaca nie prze­
k1oczy 120 lewów Wmyśl nowych zasad przejście na emeryturę 
może odbyć się tylko za zgodą obu stron: przyszłego emeryta 
i przedsiębiorstwa. 

W DOMU TAi<JCA I MUZYKI W ZABRZU 

odbyło się uro'czyste pożegnanie ,.Lata z radiem". Być może 
fakt, ie za ok nem już · prawdziwa jesieii. a w mieszkaniu zimno 
wpłynął tak, iż pożegnanie wypadło blado i było jakby senne. 
Prezenterzy robili co mo~li . aby ożywić-publiczność. ale niewiele 
mogli Jeden z nich nieustannie powtarzał. adresując to clo ra­
diosłuchaczy: „szkoda, że państwo tego nie widzicie"! Jakoś nie 
żałujemy. 

A. 8. SEKATOR • 
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ze str. f ' -\ 
'. wa jest rtpubliką Ilu.du pracu-
1 111cego", zaś art. 1 pkt. 2 

brzmi: „W Potskie3 Rzec-zypo­
spolitej Ludowej wladza rtależy 
do ludu· p-racującego miast i 
wsi". 

Owa 1.bietność interesów, dą­
żeń, celów i aspkacji świata pra­

cy nie musi kreować automaty­
cznie ani na podstawie najdo­
nioslejszych choćby uchwal w 
pełni harmonijnego, bezkonflik­
towego organizmu ustrojowo­
-polityc:mego. Ale jest to natu­
ralna podstawa porozumienia i 
wspó~działąnia dla realizacji 
wspóloych celów i zapobiega­
nia konfliktom bądź rozwiązy­
wania spornych spraw. Tak 
kształtuje się, choć nie :Jez 
trudności i oporów, syndrom sił 
rozstrzygający o biegu współ­
cz~sności. 

Zaspokajanie potrzeb, reali­
zacja interesów i aspiracji klas 
i warstw ludzi pracy nie do­
konuje się również samoczyn­
nie, tak jak współdz~ałanie roz­
rnait:ych sił społecznych nie 

zbiorowym. Jest to ujęcie traf­
ne, choć dziś wymag:i ono 
twórczego rozwinięcia i uzupeł­
nienia, adekwatnego do aktual­
nych warunkbw i wymogbw 
oraz perspektywy czasów, któ-
1"8 nadchodzą. Socjaliim nie 
jest bowiem ustrojem na d.ii­
siaj i wczeraj, lecz porzadkiem 
społecznym przyszłych pokolei1 
przede wszystkim. To my mu­
simy tę bazę wyjściową umo­
cnić i udoskonalić, jeśli nie 
chcemy zmarnować bezpowrnt­
nie szans i możliwości, która 
obiektywnie mamy. 

Wprawdzie nigdzie nie jest 
zapisane ani nie dekretuj~ te­
go materializm historyczny, że 
każde społeczeństwo musi roz­
wijać się krocząc tylko drogą 
postępu, to jednak sama kon­
cepcja socjalizmu i programy 
realizacyjne opierają się na 
prawie postęppwych form roz­
woju społeczeństwa. Postęp zaś 
- szczególnie Iw obecnych wa­
runkach - to nie tylko coraz 
lepsze funkcjonowanie mecha­
nizmów organizowania i kie­
rowania życiem zbiorowym, na 
czym koncentrują się przedsta­
wione wyżej założenia koncep-. 

Jeden z uczestników konferencji 
organizowanej przez Warsztat 
Opinioznawczy Centrum Ba­
dania Opinii Społecznej, w któ­
rej miałem ok11zj~ uczestnlczy~, 
wyraził jakże gorzką i niezbyt 
odległą od prawdy ocenę, il 
my Polacy umiemy bardziej 
gardło\v:ać za demokracją, a 
nie umiemy żyć demokratyez.,. 
n~. . 

Tej właś11ie umiejętnosci 'l -
potrafić żyć demokratycznie w 
warunkach, które mamy · i two­
rzymy, bani:.:0 dziś potrzebuje­
my. Musimy przyswajać ją so­
bie nieustannie, poszukując no­
wych sposobów i form ukłąda­
n i<' stosunków społecznych. 
Trzeba pamiętać· i uświadamiać 
tę prawdę nieustannie szero­
kim kręgom społecznym, że 
tylko zgodnym wysiłkiem mo­
żemy stworzyć odpowiadające 
naszym aspiracjom i potrzebom 
materialne warunki bytu. O­
czywiście organizatorem i kie­
rownikiem tego procesu jest 
władza, której działania w co­
raz wyższym stopniu muszą 
być funkcjonalne wobec intere­
sów społeczeństwa, zwłaszcza 
ludzi pracy. Mechanizm stero-

ZyC demokratycznie 
to znaczy jak? 

wynika z samego ich istnienia 
obecności w strukturze społe­
czeństwa a nawet dobrych chę­
ci. We współczesnych wysoko 
zorganizowanych spvłeczeń­
stwach rolę czynników :;terują­
cych życiem zb:orowym pełnią: 
wynala1ek odległych wieków - ' 
państwo oraz twory powstałe 
znacznie później - partie poli­
tyczne i masowe organizacje 
społeczno-polityczne. To one 
łącznie, przy większym lub 
mniejszym udziale innych czyn­
n;ków, organizują życie zbioro­
we i kierują nim. One tworzą 
zasadniczy. instytucjonalny 
szkielet systemu politycznego 
społeczeństwa. Ich geneza. spo­
łeczno-klasowy charakter, za­
sady, tryb powoływania ich 
organów oraz formy i nctody 
dtiałania rozstrzygają o typie 
ustroju politycznego. Te wlaś­
nte aspekty organizacji, struk­
tury i funkcjonowania systemu 
politycznego przesądzają :> stop­
niu demokratyzmu :tycia społe­
cznego. 
Społeczną istotę socjalizmu 

jako ustroju pierwszego sta-
dium formacji komunistycznej 
wyraża I definiuje marksistow­
sko-leninowska koncepcja de­
mokracji socjalistycznej. Jej 
podstav.iowe założenia przedsta­
wiane są najczęściej w nastę­
pujących tezach: 

1. suwerenem, a więc iród­
łem I najwyższym podmiotem 
władzy są ludzie pracy; masy 
pracujące w flormach bezpo­
średnich i pośrednich uczestni­
czą w realizacji władzy; 

2. równość i ~prawiedliwosć­
społeczna, ujmowane lacznie, 
stanowią zasadę i podstawową 
normę działania władzy i 
funkcjonowania ogółu 111ecl1a­
nizmów sterowania życiem 
zbiorowym; równość i sprawie­
dliwość społeczna są zasaclni­
·czymi normami podziału dćbr 
społecznie cenionych i oożąda­
nych (co staje 'ię dziś sprawą 
niemal numer jeden stosun­
ków politycznych i wlaclzy). 

3 kon:;tytucyjni<:! ok re ;1 ony 
katalog praw i swobód oby­
watelskich zapewnia jednostce 
i grupom społecznym społecz­
nie dopuszczalny i możliwy za­
kres wolności w różnycn dzie­
dzinac-h życia indywidualnego 
obywatela oraz okr<.!ślonych 
zbiorowości: wsród tych praw 
socjalizm na czoło wybija pra­
wo człowieka do pracy i życia 
w pokQ.iu; 

4 praworządno5ć jako fun-
damentalna wartość so:::ja1izmu 
oznacza nakaz przestr lej;?;miia 
prawa a wiec systemu norn 
zagwarantowanych nawP.t ~ank­
cjami przymusowymi pai1stwa, 
-FZl:!1: wszystkie podmicJty sto­
sunków społecmych, , politycz­
nych , uczestników 0~1icesów 
11:o;;p0darczych itd .: pr::iwo -
jednakowo obowiązujące wszy­
stkich - reguluje więe i po­
rządkuje "Z:achowa11ia iednostek, 
instytucji. ot·g'łnizacji i wszel­
kich innych uczP.stn ikf.w sto­
sunków między iednostkami, 
które muszą być regulowane 
oraz relacji o charakterzP po­
nadindvwidualnvm - o donic­
sło~cf Qpołecznej . 

Wymienione założeni:i odda­
ją w najogólniejszy sposób 
charakter i zasady funkcjono­
wania ~połeczeństwa z punktu 
widzenia sterowania życiem 

cji demokracji socjalistycznej. 
One bowiem ukazują tylko a­
spekt jakby technologii i tech~ 
nik władzy i autorytetu. 
Postęp w nowoc:tJesnym so­

cjalistycznym społeczeństwie to 
taki bieg faktów, zjawisk i pro­
cesów, który przynosi coraz 
pełniejsze zaspokajanie ludz­
kich potrzeb, interesów grup 
społecznych, ich dążeń i aspi­
racji. Postęp - to taki przy­
padek rozwoju, który t:>twarza 
coraz większe możliwoś..;i har­
monijnego i wszechstr-onnego 
rozwoju człowieka. Ten wiec 
aspekt socjalizmu i demokracji 
socja!is~ycznej należy dziś. mo­
im zdaniem, mocno podkreślać. 
Bo przecież o to walczą partie 
komunistyczne. do tego .'mie­
rzać mają najwyższe i najgł:;­
biej w terenie usytuowane wła­
dze, wszyscy organizatorzy i 
kierownicy życia spoleczuegc. 
Ta pierwszoi;ilanowe, mowiące 
o celach ustroju, założenie so­
cjalizmu powinniśmy wydźwi­
gnąć na czoło w redefiniowanej 
dziś kategorii postępu społecz­
nego. w koncepcji demokracji 
socjalistycznej, w kształceniu 
ideologicznym, w propagandzie. 
Oczywiście sukces zale7..eć bę­

dzie od konsekwencji i efek­
tywności dzialania mechaniz­
mów realizacyjnych. Ale takźe 
niezmiernie istotną rolę odgry­
wa zespół przedsięwzięć okre­
ślanych mianem frontu ideolo­
gicznego w partiach politycz­
nych i prosocjalistycznych or­
ganizacjach społecznych. Te bo­
wiem działania mogą w waż­
nyni stopniu przyczynić się, po 
pierwsze, do upowszec11niania 
rzetelnej wiedzy o tym. czym 
jest socjalizm, co oznac1a de­
mokracja socjalistyczna; ze sta­
nem Żnajomości tych proble­
mów nie jest w naszym społe­
czeństwie najlepiej mimo zda­
wałoby się masowej p!'"acy pr'l­
pagandowo-politycznej; po dru­
gie· - tą drogą można skutr>·· 
cznie przekonywać i zjednywać 
ludzi biernych, wahających ~ię 
oraz t.'otywować do bardziej 
intensvwnego angażowania się 
tych. ~ttórzy są „na tak" wob<"c 
socjalizmu. I nie chodzi tu je­
dynie o czystą wiedzę, o zna­
jomość haseł, doktryny •:zy u­
miejętn~ść wykazywania się o­
wą wiedzą. Idzie o ksztalto.va­
nie postaw społecznych hedą­
cych wszak gotowości~ clo o­
kreslonych, prosocjalistvcznych 
7achowat'1. Ta dzieclzim1 pracy 
jest u nas morno :mniedhan~. 
mimo wielu prób pr1.pfamafl11 
słabości i barier i posf.'łno•.,·i~l'l 
11aiwy7.szei rangi, jak ::hochy 
clecyzjP. XIII Plenum KC PZPR. 
z pewnym niepokoiem stw ier­
dzam ~woiste opadanie fali i 
temperatury dyskusji ideolo~i­
cznych nawet w samej partii. 

Spory ideo1ogiczne i ~ysku­
sje doktrynalne oraz, jak to 
się ładnie określa - konstruk­
tywna krytyka nie mogą być 
uważane za zle same w sobiP 
Wvmieniając;. myśli niczego ni­
l!civ nie tracimy. niczego nikomu 
nie oddajPmv nie zuboż:amy się , 
co może się zdarzyć prz~ wymia­
nie rzeczy. Przeciwnie dial0g 
może nas tylko wzbog~ci~ in­
telektualnie. przyhieść sm~estie, 
jak postępować, jak oceniać o­
toczenie itd. itp. Ale także ni11 
o same dyskusje mi chodzi. 
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Wl110»Y' stoi obecnie w obliczu 
istotnych pnewartościowa11 i 
koniecznych modyfikacji stru­
kturalnych. Zasadniczą konie­
cznością jest, jak mi się wyda­
je, skoncentrowanie się na wy­
twarzaniu dóbr, a nie przede 
wszystkim lub wyłącznie na 
ich dystrybucji. 

Z tych i innych jeszcze po­
wodów tak · bardzo potrzebne 
jest nam nowoczesne patrzenie 
na bieg życia społecznego. Czas 
przynosi ogromne zmiany w 
kraju i międzynarodowym oto­
czeniu. Wszystkim nam Pola­
kom l władzy w •Polsce po­
trzebna jest umiejętnoś'5 pra­
widłowego odczytywania istoty 
zmian i artykułowania cech 
tworzącej się nowej, przy 11a­
szym udziale rzeczywistości 
społecznej. Ęezpowrotme mija 
pewna faza w Tozwoju naszego 
społecze11stwa i charakterysty­
czne dla niej formy i metody 
budowy socjalizmu. Faz~ tę 
znaczyły koncepcje polityczne 
powstałe w swym zasadniczym 
kształcie w latach 30-tych i 
40-tych, powielane z niezuacz­
nymi modyfikacjami do prngu 
lat osiemdziesiątych. I t::i uwa­
ga nie może odnosić się jedy­
nie do Polski. 
. Jedną z główwch cech robo­
tniczych wystąp1e11 w naszym 
kraju było upomnienie się i 
dążenie do naclania mocy obo­
wiązującej normie funkcjonal­
ności władzy wobec spoleczdt­
stwa, wołanie o demokrację u­
czestniczącą. Tego bowiem raj­
bardziej w sferze polityi.Q bra­
kowało społeczeństwu, a zwła­
szcza tej klasie, która di\viga 
główny ciężar realizacji r.rogra­
mu budowniftwa socjalistycz­
nego. 
Umiejętność korzystania . z 

zasad demokracji socj~listycz­
nej, dyskontowania warunków, 
które ustrój ten stwarza mu.,zą 
przyswajać sobie coraz szersze 
kręgi społeczel1stwa. A więc 
i „rządzący" i „rządzeni", by 
użyć tu tradycyjnego. choć, 
niezbyt ostrego podziału, mu­
szą uczyć się swoich ról, wła­
ściwie je wypełniać, preferując 
we wzajemnych relacjach sto­
sunki uparte na - jak to o­
kreślił T. Kotarbiński - koo­
peracji pozytywnej, a nie koo­
peracji negatywnej. Ani bo­
wiem jedna. ani druga „stro· 
na" nie może być traktowana 
czy też sama uważać się za 
myślący absolut. Sądzę jednak, 
że nazbyt często w dyskusjach 
nad naprawą Rzaczypospolitej 
zapomina się o tym, iż to na 
"INładzy spoczywa ciężki Jbo­
wiązek zapewnienia stałej stC'­
rownośd życia społP-cznego. 
Sama ona tego nie uczyni, bez 
poparcia mas. 
Dziś w 'Polsce jest, moim zda­

niem, tak, że racJę trzeba by­
łoby przyznać dwóm wielkim, 
klasycznym filozofom. Jeden ·z 
nich <Hegel) mówił: ma war­
tość opinii motłochu twierdze­
nie, że władza ma złą wolę. 
Drugi zaś (Marks} konstatował: 
zgoda. ale tei ma wartość o­
pinii motłochu twierdzenie, że 
lud ma złą wolę. . 

W tej sytuacji najbardziej 
właściwą drogą jest porozumie­
nie i współdziałanie r.óźr.ych 
sił społecznych. organizat:ji o­
parte na zrozumieniu i akce· 

ptacji wspólnych wartości i ce­
lów. W realizacji tej idei prze­
wodzić musi partia, gdyż to z 
jej koncepcji wyrasta program 
budowy socjalizmu i ona 1e!t 
powołana, by politycznie kiero­
wać klasą robotniczą - naj­
większą siłą społeczną. 1,dział 
zaś w budowie socjąllzmu nie 
musi wynikać z identyrznych 
motywacji ideologicznych. Po­
twierdzają to doświadczenia so­
cjalistycznych. systemów wie­
lopartyjnych, udział w życiu 
politycznym ludzi różnych wy­
znań i niesocjalistycznyi::h o­
rientacji filozoficznych i ideo­
logicznych. Polskie doświadcze­
nia także są w tym względzie 
znaczne i pouczające. Realiza­
cję wspólnych celów i warto­
ści zabezpieczyć może tylko 
silne państwo, ale takie, któ­
rego siła wynikać będzie z po­
parcia milionowych rzesz oby­
wateli. 

To właśnie taki program, 
trafnie i lapidarnie na.zwany 
programem porozumienia, wal­
ki i reform przedstawiła PZPR 
na swym IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe w lipcu 1981 r. Był 
on reakcją na wypaczenia, słu-

(1) 

szny protest i potrzebę nowego 
spojrzenia na . problemy Polski 
i Polakow końca XX -stulecia. 
Swoistym dopełnieniem tego 
programu stała się Deklaracja 
przyjęta przez Krajow<"! Kon-
ferencję Delegatów na IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
„o co walczymy, dokąd zmie­
rzamy". 

Zaprezentowane w tych do­
kumentach węzłowe ogniwa 
doktryny politycznej partii i 
jej programu wychodzą na­
przeciw wymaganiom czasów, 
które idą. W jeszcze wyższym 
stopniu pierwiastek czasu l 
zmian występuje w projektach 
dokumentów przygotowanycl1 w 
ramach prac nad prespektywi­
cznym programem partii, któ­
ry ma przyjąć X Zjazd PZPR. 
Stale aktualnym i ważnym za­
daniem frontu ideologicznego 
partii i jej so-juszników polity­
cznych jest i • pozostanie upo­
wszechnianie treści programo­
wych za wartych w najwyższej 
rangi aktach i dokumentach 
partii. Zadaniem zaś wszy!'.t­
kiC'h struktur i instytucji bez­
pośrednio zajmuj'lcych s1ę rea­
lizacją obecnego i pr Lysi.łych 
programów jest i ~dzie zawsze 
·wytrwałe urzeczywistr..i.mie 
wytycznych programowych. 011e 
bowiem są przyjmowanym na 
danym etapie sposobem odczy­
tywania założ<!ń demokracji 
socjalistycznej. 

Jednym z naczelnych zadań 
chwili obecnej i w najbliższej 
perspektywie jest przezwycii:;­
żanie skutkó\v zjawisk kryzy­
sowych I dążenie do azvskania 
stanu względnej, dynamicz'1ej 
równowagi systemu społeczne­
go. Powodzenie w tym zakrt>­
sie ,możemy osiągnąć tylko 
działając wspólnie, tzn. my 
wszyscy trzeŻ\vo, racjonaln ie 
myślący Pola::y, dla których 
bezpieczna przyszłość, po,c;tęp 
nie są jedynie frazesami. A 
więc i , ci aktywni i szerego'-vi 
obywatele, „rządzący" i .. rzą­
dzeni", społeczeństwo i \Vładza, 
którą tak łatwo nieraz sta·.via· 
my na cenzurowanym, zapomi­
nając czasami. ie w zasadzie 
każdy z nas na jakimś tam od­
cinku, w jakichś sytuacjach 
sam jest ową ,„·ladzą, o rzymś 
decyduje, innym coś ułatwia 
lub utrudnia. Trµizme"m jPst 
twierdzenie, że tylko społeczeń­
stwo ze swo:tą władzą mot.e 

·pomyślnie wyjść z kryzysu. 
W oblic.zu takich oto uwa­

runkowań i wymogów ideologi 
cznych. doktrynalnych. progra­
mowych, społeczno-psychologi­
cznych i praktyczno-politvcz­
nych stajr.my dziś wszyscy. W 
tych warunk<"ch pos-i:ukujem:v 
nowych, lepszych rozwiązań 
organizacyjnych i funkcjonal­
nych. Podejmujemy wielkie 
systemO\-;rej natury reformy. W 
tym zakresie niezwykl~ ważne 
jest przestrzeganie naczelnego 
imperatywu demokracii socja­
listycznej - zasady udziałn 
mas w rozstrzyganiu waimrch 
i decydujących problemów kra­
ju. 

-ALFRED 
LUTRZVKOWSKI 
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Za~otowane na spotkaniach 

W zdrowym lesie 
• • • nie przezyJą 

\VSZJstkie drze1111a 
Na sali jest ok. 100-150 osób. Znakomita większość to pracowni~ 

Zakładów Przemysłu Barwników „BORl/TA" w Zgierzu. Przyszli na 
spotkanie z własnym kandydatem na posła. Własnym bowiem AND­
RZEJ GAWLOWSKJ, inżynier chemik, adiunkt w Ośrodku Badaw• 
czo-Rozwojowym „BORUTY", rekomend;;i.cję kandydacką otrzymał 1 
rąk organizacji partyjnej macierzystej :firmy oraz z rąk zgierskiej In­
stancji PRON i PZPR. A Gawłowski, pos·el na· Sejm VIII kaden:cji, 
ma już doświadczenie w pracy poselskiej, cieszy się szacunkiem za• 
logi oraz prezentuje wyraźny program wyborczy. Program ów, kan• 
dydat formułuje następująco: Po pierwsze - bezwzględny obowiązek 
reprezentowania w Sejmie swej macierzystej zalogi i wszystkich pra­
cowników branży chemicznej. Po drugie - w razie sukcesu wybor­
c2!ego - intensywna praca nad wzmocnieniem funkcji kontrolnej 
Sejmu nad realizacją ustaw i regulacji niższego rzędu w zgodności z 
duchem i literą sejmowych działań. Wiąże się to ściśle z kontrolą 
aparatu wykonawczego, zwłaszcza tego szczebla, z którym obywatel 
styka się najczęściej i na podstawie jego pracy wyrabia s&bie zdanie 
o całym aparacie państwowym. Wreszcie A. Gawłowski uważa za ko­
nieczne dopracowanie w Sejmie mechani~mu nowelizowania i popra­
wiania wc1'eśniej podjętych ustaw tak, by proces ten nie powodował 
chaosu prawnego. 

Mówiąc o konkr.etnych. 1prawach, które kandydat uważa i;a najpil• 
niejsze do uregulowania, · A. Gawłowski na pierwszym miejscu wy• 
mienił problem systemowego uładzenia problemu ludzi starych, cho• 
rych i wymagających opieki. W tym kontekście wspomniał, iż nie 
uwata za. słuszne tworz-enia sztucznego problemu młodzieży, jej bo­
wiem sprawy i potrzeby są w gruncie rzeczy immanentną częś'cią 
działań na rtecz calego społea:eństwa. Zatem - rozwiązując sprawy 
bliskie młodemu pokoleniu, rozwiązuje się sprawy· przyszłości całego 
narodu. Zaś problemy ludzi starych wymagają wszelkich wysiłków, by 
zlikwidować krzywdzący podzi11ł na ludzi „starego i nowego port• 
fela". A. Gawłow.ski określił ten fragment swego programu w ten 
sposób: Jakkolwiek z racji wieku -(37 lat) bliższe mi są sprawy luc:l2l 
młodych, ale wszyscy ktedyś będziemy starzy, więc . już trzeba wali. 
czyć o to, by był11 to godn11 starość uczciwie wypracowan11. 

Kolejny zestaw :r:ainieresowań kandydata można skrótowo na11:waf 
problemami patologii społecznej, a więc alkoholizmu, uchylania eię od 
pracy itd. W tej kwestii kandydat wyraził swą nieufność w moc 
sprawczą samego uchwalania ustaw. Wspomniał, iż w czasie sprawo­
wania mandatu posła na Sejm poprzedniej kadencji, pracował na 
rzecz nie tyle formuły ustaw przeciw patologii, lecz raczej w kierun­
ku uruchomienia mechanizmów społecznych, dzięki którym prawo 
staje się praktyką. Wspomniał o potrzebie kształtowąnia klimatu spo­
łecznej dezaprobaty wobec postaw i postępków patologicznych, cze• 
go niestety nadal nie da się zauważyć w myśleniu społecznym, apro­
bującym wódkę, cwaniactwo, wykorzystywanie „możliwości" i .,ukla• 
dów". A. Gawłowski nawiązał też do zobowiązań prawnych Polski, 
zwłaszcza dotyczących , prawa p acy. Stwierdził, iż obowiązek prze­
strzegania praw Międzymirodowej Organizacji Pracy ni~ może po­
wodować sytuacji wiązania ·rąk administracji państwoweJ w reguła• 
cji patologii społecznej wewnątrz państwa. 

Kolejna kwestia, istotna w pracy przyszłego Sejmu, to bezwzględny 
wymóg dbania o postęp naukowo-techniczny '\Ve wszystkich dziedzi· 
nach życia społecznego, twarda konsekwencja we wdrażaniu re­
formy gospodarczej w kierunku zaostrzenia wymagań w sterze pracy 
f placy. Tu A. Gawłowski wypowiedział się jako zdecydowany prze­
ciwnik wielkich grup n<1tj.sku wpływających na pracę p.oprz:edniego 
Sejmu i -całego >!paratu wy~onawczego państwowego i gospodarczego. 
Dzialanie tych lobby's, uściślonych jako kompleks paliwowo-energe• 
tyczny; rolno-.spożywczy; hutniczo-przemysł<;>wy - w sferze walki o 
!<rodki inwestycyjne i przywileje płacowo-podatkowe, uznał za naj­
większą groźbEj dla niezbędnie koniecznej restrukturyzacji gospodarki 
narodowej. Inaczej mówiąc - inwestowani-a w chemię, mikroelektro• 
nikę, wysoko wydajne przetwórstwo - tak, ale nie - w schematy• 
cznie rozumiane „symbole industrializacji". 

Spośród głosów w dyskusji, warto wspomnieć wypowiedź dyrektora 
naczelnego „BORUTY" inż. Wiśniewskiego, który za najważniejsze 
zadanie Sejmu IX kadencji uznał hannonij11e wypracowywanie rów­
nuwagi w Merze mikro- i makroekonomiki, ·wyważanie interesów i 
mechanizmów rządzących całą gospodarką i pojedynczym zakładem 
produkcyjnym. Wyzwalanie, 11 raczej wymuszanie postępu techniczne­
go, nawet jeśli będzie to o_znaczać plajty dla zbyt drogich i byle jak 
produkujących firm. Dyrektor Wiśniewski określH to obrazowo, iż 
w zdrowym lesie nie mogą przeżyć wszystkie, bez wyjątku drzewa. 
Niektóre muszą pójść na deski, by las l,:lył, zdrowy. 

Na zakończenie powinnam wspomni.eć także o ty111 , że licznie ze­
brana załoga „BORUTY", poza pięcioma osobami, wyjątkowo mało 
miała do powiedzenia swemu kandydatowi na posła, co może tyl• 
ko dziwić, zważywszy, że udzieliła mu rekomendacji. · 

We wt,orek, 24 września 1985 r w sali Lódzkich Zakładów Radio­
wych „UNITRA FONICA", odbyło się spotkanie z kandydatami na 
po~Jów z Okr~gu Wyborczego nr 43 w Lodzi. W gronie blisko stu 
osób na sali znajdowali się reprezentanci ' załóg „FONIKI". EC im. 
W. Lenina, „Eskimo" 1 „Maltexu". Prezentowało się dwóch kandyda• 
tów na posłów: PAWEL SZYMA~SKI, technik-mechanik. przewodni• 
czący Federacji NSZZ Przemysłu Lekkiego i wiceprrewodniczący Ogól­
nopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych, lat 37. · Drugim 
kandydatem był STANISŁAW WLODARCZYK, lat 53, kierowca, I 
sekretarz POP PZPR w MPK - Lódź. \ 

Kandydaci zaprezentowali zebranym swą dotychczasową drogę pra­
cy zawodowej i działalności społecznej, deklarując - w razie uzys­
kania mandatu poselskiego - dalszą pracę dla dobra społecznego. 

Kandydat P. Szymiilńskl za najważniejszą kwestię do rozstrr.ygnię­
da w przyszłym Sejmie, uzn,ał budownictwo mieszkaniowe, jako nle 
tylko problem ekonomiezny, ale i polityczny nadrzędnej wagi. Za 
konieczne uznał nie tylko wysiłki dla powiększenia liczby budo­
wanych mieszkań, ale przede wszystkim konieczność walki z biuro­
kratyczna bariera niemożności. Tę bowiem barierę uważa za najpo­
ważniejszą przeszkodę w przekonstruowaniu całego systemu finanso­
wania i realizacji budownictwa mieszkaniQwego. Jako reprezentant 
ruchu związkowego; Paweł Szymański zamierza się w Sejmie skon­
centrować na realizacji postulatów zawartych w uchwałach OPZZ mó­
wiących o strategicznych kierunkach działań gospodarczych i spole­
c:mo-politycznych dla wyjścia Polski z kryzysu. Omówi? tak.te 8We 
stanowisko w kwestii podziału środk6,v wypracowanych na spożycie 
i11dywidualne t zbiorowe, oraz odpowiedział na pytanie z sali w kwe­
sfit 11tosunków państwo - Kosciół. uznając ją za jedną z najważ­
niejszych dziedzin pracy przyszłego Sejmu. 

Stanisław W?odai:.czyk, jako działacz robotniczy deklarował swe !a• 
interesowanie dla spraw wśród robotników uznanych za najważniej• 
sze do rozwiązania. To jest: nowe układy zbiorowe, ściślejsze po• 
wiązanie jakości pracy z płacą, budownictwo mieszkaniowe oraz pro• 
blem osób uchylających się od pracy i problem spekulacji rynkowej. 

Podsumowując przebieg spotkań z kandydatami na posłów sh•. ! er­
dzić można, że jakkolwiek temperatura niektórych nie jest już tak go• 
rąca jak w poprzednim etapie kampanii wyborczej. to jednak więk­
szość rozmów obraca się wokół najważniejszych problemów i;połecz• 
nych. Budownictwo mieszkaniowe, postęp naukowo-techniczny. dole­
glhvości bytu cod,ziennego ludzi pracy. stosunki państwo - Kośc!6l, 
oto najważniejsze z poruszanych kwestii. Można zatem mieć nadzie­
ję, że przyszli postawie będą doskonale zorientowani w hier8rcliił 
ważności problemów do załatwienia oraz, że wystarczy Im ~n. hy 
podołać ogromnym wymaganiom stawianym Sejmowi przez społec„r'l-
stwo. ' 

JOLANTA WROŃS.KA 
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Przedstawiamy drug11 częś6 opracowania 
Edmunda r,t-waniJowskiego opartt'eo na 
badaniach socjologicznych z lat 1980-1985 
wśród studentów i młodzieży llcealnel­
Opracowanle to można z powodzeniem 
11azwac „raportem o niłod'lie:iy". Nad 
„raportem" tym rlyskutowano w 
redakcji „Odgłosów''. W dyskusji teJ udział 
wzięli: 

- JAN BADURA - z katedry pedagogiki 
społecznej Uniwersytetu Łódzkiego, 

- IWONA BARTOSIK - zastępca 
kierownika. Wydziału Nauki I Oświaty 
Komitetu Łódzkiego PZPR, 

- STANISŁAW GORAL - z Poradni 
Wychowawczo-Zawodowej w Zgierzu, 

- MAREK KOSTERSKI - z Łódzkiego 
Oddziału PAX, 

- MICHAŁ SZYMANIAK - dyrektor XXX 
Liceum Ogólnokształcącego im. J. Jrasicldego 
w Łodzi. 

W dyskusji wzięli teł udział przedstawiciele 
„Odgłosów" oraz autor niniejszej publikarji. 
W na.fbli:iszym czai;:ie orzN1sta.wimy 
Czytclnikofn zapis dyskusji. 

POGLĄDY POLITYCZNE 

Nieraz można odnieść wrazenie, że występu­
je u nas powszechne zainteresowanie historią 
l polityką. Badania jednak wskazują, że sporo 
młodzieży wcale nió zajmuje się tymi proble­
mami a 11inni zwykle nie dążą do ich gruntow­
nego pozna1;1ia. Toteż świadomość ' historyczna 
i polityczna w Polsce jest raczej na niskim 
poziomie - dominują emocje i mity, brakuje 
zaś chłodnych analiz i refleksji,_ 

Jedna trzecia uczniów l studentów nie Inte­
resuje się sprawami politycznymi, a dalsze 40 
proc. deklaruje urniarkowane zainteresowanie. 
Niektórzy pewnie ocenią ten stan jako nie~ 
właściwy, lecz z pedagogicznego punktu widze­
nia kwestia może wyglądać inaczej. Bogdan 
Suchodolski wprost zaleca unikanie polityki. 
Jego zdaniem powinniśmy „położy~ tamę .eks­
cytacji polttycznej, zrezygnowa~ z przekonania, 
że czlowtek najpelnte3 wyraża stę w dztalal­
ności politycznej, gdyż n.ie ;est to prawdziwe. 
Istnieją przecież inne aLternatywy. Trzeba 
zwrócić swoje :mojrzenie ku trzem warto~ciom 
ważniejszym dla czlowteka niż polityka - ku 
pracy, wspólżyctu i kultt.rze". Profesor nie bez 
racji sugeruje, że polityka niekorzystnie wpły­
wa na życie moralne, lepiej więc teby zajmo­
wali się nią ludzie powołani do tego, a nie ca­
łe społeczeństwo. 

Wydarzenia ostatnich lat spowodowały, ie 
młodzież bardzo nieufnie traktuje wszel­
kich polityków. Większość młodzieży do­
strzega w.prawdzie korzy~cl odniesione 
przez nasze społeczeństwo w wyniku bu­
dowy socjalizmu, lecz 'rownoczesnie \Vidz! tyle 
samo lub więcej niedomagań. 

W przeciwieństwie do pokolrmia ZMP 
współczesna mło<1zież ·nie ma ideowych . 
<>porów przed anga:iowaniem się w pry­
watnym rzemio!le ·1 handlu. Nawet ludzie 7 

dyplomami wyższej uczelni chętnie Imają si~ 
pracy na własny rachunek. W ten sposób -
jak słusi.nle zauważył Marek Miller - pow­
staje u nas rnow~ mie5zcwr.lstwo: 

„Wyksztatcone, 01>11te (byli na Wschodzie 1 

n.a Zachodzie), intelirientne, przedsiębiorcze, 
zorientowane. cwane. Zafnteresowania: dobry 
film, dobra książka, dobrze urzqdzone miesz­
kanie, samochód, dzialk<i rekreacyjna, iona, 
dzieci, pies. Popolitykować, popić, popieprzyć, 
pograć w brydża. A dlaczego nie? Co w tym 
zlego?" 

Trzeba zgodzić się z autorem, te dla wielu 
bardzo Żdolnych osób aktywizacja w zawodach 
„mieszczańskich'; oznacza skierowanie energii 
na boczne tory; ich talenty powinny być wy­
i:onystane w innych dzledzlnach. Jednakże mło­
dzi inżynierowie i magistrowie nie mogą ocze­
kiwać, że natychmiast po studiach, w oparciu 
o sam stopień naukowY,, otrzymają wysokie 
płace i stanowiska. Najpierw muszą przekony­
wająco potwierdzić w praktyce swoje kwali­
fikacje fachowe i' moralne. A poza tym nie 
mogą zbyt łatwo rezygnować w przypadkach 
niedrożności ·kanałów awamu społecznego. Po­
winni być przygotowani na to. że w życiu 
trzeba walczyć. 

Podczas ró~nych dyskusji akademicki<:h na 
tematy polityczne także w kręgach ekonomistów. 
socjologów I politologów, uderzają dwie .rze­
czy: przekonanie o omnipotencji władzy oraz 
łatwe uleganie emocjom i przez to niewrażli­
wość na rzeczowe argumenty. Nie tylko zresz­
tą ludzie młodzi wyobrażają sobie, że proces 
społeczno-historyczny toczy się i;godnie z ży­
czeniami władzy, którą traktuje się jako mono­
lityczny podmiot. Na podstawie licznych kon­
taktów z Polakami. profesor nauk politycznych 
z Chicago, Richard P. Farkas, powied7;iał Ewie 
Bonieckiej, te nasi młodzi naukowcy 1 studen­
ci wvkazują .,zadztwiajqcy idealizm żeby nie 
powiedzieć. powierzchowność, w ocenie dzia­
lań mechanizmów polityczno-spolecznych w 
ró?nych systema<'h" Zdaniem uczonel:(o ame­
rykańskiego. charakteryzuje Ich ,,dziecinn.a 
niemal wiara, że politycy wszystko mogq zro­
bić" .Jak powszechnar jest to u nas cecha moż­
na było się przekonać między sierpniem 1980 
a ~rudnlem 1981 roku. Młddzleż, będąca w a­
wanl{ardzie tego wielkiego ruchu społecznego, 
nie miała pojęcia o niezwykłej złoroności sys~ 
temu p;ospodarczf'go . i politycznego n!e rozu­
miała. że rozwój kraju jest wynikiem oddzia­
ływania wielu rovnaitych Interesów I sił -
wewnętrznych i międzynarodowych. Niewiedza 
ta byłaby mniej groźna gdyby nie przesad!)a 
pobu1:!liwość emocjonalna uniemożliwiająca 
obiPktywną analizę ~ytuacjl. W latach 1980-
-1981 i późnieJ nawet ci. którzy studiowali 
nauki ~połeczne. rzadko potrafili' zdystansować 
sie wohec wydarzeń I realistycznie oceniać rze­
czywiątnść. 

RMne post.aw:v polityczne oowstain 
w szczególności pod wpływem codziennego 
funkrjf)nowania instytucji państwowych w na­
szym ~yątemie: przPd~iębiorstw sklepów za­
kładów us!111rnwych, uriędflw, szkół, ośrodków 
;:drowia itd. Cały ten ;:espół instytucjonalny 
WV'l:nacza określony s po~ ó b 'i y ci a ora1 we­
ryfikuje ideały: tot.ei doskon~lenle go ma P?­
kednie lecz ro z s t r 1 v P a 1 a re mar1eme 
wvr.hnwawcze N~tnmhcl h0?nn~· p-l„;o n-i1'l7ia­
ływapla na świadomość odgrywają znacznie 
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mniejszą rolę w procesie kształtowanła osobo­
\.\"Ości niż 1.azwyczaj się sądzi. 

W jaki sposób wychowawcy i propagandziś­
ci powinni kształtować pozytywny stosunek do 
soejatiz.mu? Jaką najlepiej stosować koncepcję 
wychowania i propagandy? Moim zdaniem na­
leżałoby przyjąć następujący dekalog. 

Po pierwsze - trzeba mówić prawdę i wy~ 
strzegać się kłanistw. W 1895 r. wybitny pi­
sarz i pedagog Lew Tołstoj ndził: „Prawda 
jest pierwszym, gl6wnym warunkiem skutecz­
ności wplywu duchc>wego, a więc pierwszym 
w~runkiem wychowania". 

Po drugie - nalezy podawać informacje 
wielostronne, ukazywać różne nunkty widzenia. 
Sw!adomość uformowana jednostronnie ma 
charakter dogmatyczny i łatwo ro:z;pada się w 
oblicru sprzecznych faktów. 

Po tr;zecie - nie wolno stwarzać 1.akazanych 
owoców wiedzy. Przynosi to bowiem skutek 
odwrotny nd zamierz.onel:!o. Owoc · zakazany 
na.łbard.ziej pociąga i najlepiej smakuje. 

Po czwarte - należy również mówić o nie­
korzy~tnych dla nas faktach. Jest to najlep­
sz~ re<:epta na zdobycie wiarygodności. 

Po piąte - nie wolno narzucać swego zda­
nia jako jedynie słusznego. Trzeba zawsze 
stwarzać możliwo ·ci wolnego wyboru. Już syg­
nalizowanie, że chcemy 7.mienić postav.-y od­
biorców, wywołuje częi'to nieufność. 

Po sr.óste ~ nie moi.na prezentować samych 
ideałów w oderwa'!liu od rzeczywistości ! jej 
braków. Idealizowanie istniejącego ~tanu rze-

EDMUNO LEW AND OWSKI 

SAMOPOCZUCIE MŁODZIEŻY 

Na początku 1985 r. t~lko 4- 8 proc. miał'> 
nadzieję, że w najbliiszym czasie będzie le­
piej i jedna czwarta nie oczekiwała żadnych 
zmian, natomiast co drugi litudent ora:r. co trzie­
ci uczeń spodziewali się pogorszenia sytuacji. 
Ala r(>wnocześnie - co bardzo interesujące -
l"espondenci nie oceniali skrajnie warunków 
n.Merialnych własnych rodzin. 
Najwięcej badanych (57 proc. . tudentów ~ 

67 proc, uczniów) zaliczyło się do kategorii 
średniej. Tylko je<lna dziesiąta uznała sytuację 
materialną rodziny za złą i zaledwie 2 proc. 
za bard;r;o .Tlą - w tej kwestii ucmi<iwie lice~ 
ów i techników. oraz stiudenci byli zgodni. 
Jako dobre oceniło swoje warunki 27 proc. 
studentów l 16 proc. uczniów, a najwyższą 
kategorię podkreśliło 1 1 proc. pierwszyeh i 3 
proc. drugich. Przeciętmle w miesiącu maturzy­
ści ze szkół zawodowych dysponowali kwotą 
1439 zł, którą mogli wydawat w zale.tności 
od swego umania. zaś licealiści mieli znacznie 
mniej pieniędzy (813 zł) na własne wydatki 

Na pytanie ankietowe - „Czy ogólnie bio- • 
rąc jesteś c;c.lowiekiem szczęśliwym (toec1JufJ 
twego rozumienia s·c:::ęścial?" - odpowiedzia­
ło t\derdząco 59 proc. licealistów, 51 proc. 
techników i 55 proc. studentów. a przecząco 
jedna czwarta we wszystkich trzech zbioro­
i.\·ościach. W poprzednich Jatach odsetek nie­
szczęśliwych utrzymywał się na podobnym po„ 

(2) 

nlowym „Kronika wypadków mi~osnych" p~­
sie: „To byly c;.asy krzywych nog, zwan>-" 
nie wiadomo dlaczego angielską choroba,. To 
by!a epoka ospowatych twarzy, o których się 
mówiło, że diabeł młócił ·na nich groch. . To 
byly lata bezzębności t nikofo nie przerazaly 
usta wypelnione sczertiiałymi pieńkami. („.) A 
później nagle, nie wiadomo ja/, i kiedy zwy­
ciężył.a. młodość. Mlodość wolna od kalectw, cho­
Tob i brzydoty. Młodość rozkochana w sobie. 
Młodość pe!na pogardy dla niemłodych. Mło­
dość piękna i dlugowieczna". 

Czy to wszystko młodzi Polacy mogą zrozu­
mieć? Nie mogą. I nie ma na to rady. Z ~ktu­
aJnej struktury żyC'ia wyrastają inne odmes1e· 
11.ia oraz nowe potrreby i aspiracje. 

Jaka jest młodzież? 

Niektórzy działacze młodzieżowi i publicy­
sci głoszą, że w najtrudniejszej sytuacji mate­
rialnej, obok emerytów i rencistów, znajdują 
się dziś młode małżeństwa. A co wynika z usta­
le1'1. naukowych? Badania na ten temat wśród 
małżeństw, w których jedho z małżonków nie 
przekroczyło 30, a drugie 35 roku życia, prze­
prowadził w pierwszym kwartale' 1984 r. Głów­
ny Urząd Statystyczny. W owym czasie 59 proc. 
użytkowało samodzielnie całe mieszkanie, 38 
proc. miało co najmniej jeden pokój u rodzi­
ców lub innych viaśctcieli, a zaledwie 2.5 proc. 
mieszkało w txm samym pokoju z innymi oso­
bami lub zajmowało pokój przechodni. Samo­
dzielne .mieszkanie Po1!iadało 82 proc. mał­
zeństw o stażu przekraczającym 10 lat, lecz 
tylko 25 proc. ze stażem poniżej 1 roku. Po­
łowa dysponujących całym mieszkaniem uzys­
kała je w ciągu jednego roku po ślubi•. 
Przytoczone dane (reprezentatywne dla 90 
proc. młodych małżeństw w Pols<:e ) ukazują 
. tan lepszy chyba od spodziewanego. SamJ 
respondenci następująco oceniali własną ~y­
tuację mieszkanio",·ą: bardzo dobra - S proc„ 
dobra - 22 proc., średnia - 39 proc., zła -
21 proc., bardzo zła - li! proc. Stanowczo nle-
1.adowolone b 'ło \ ·ięc - co trze<:ie młode małżeń­
shvo. 

Badane przez GUS małże11stwa dhp<mowa­
ły paradoksalnie dobrym wyposażeniem w 
przedmioty trwałego uiytko1vania: co czwarte 
posiadało samochód, 28 pro<:. pralkę automa­
tyczną, 90 proc. telewizor czarno-biały, 94 p~oc. 
chłodziarkę lub zamrażarkę, 54 proc. magne­
to!on. Najlepszą sytuację ekonomiczną miały 
gospodarstwa domowe pracowników zatrudnio­
nych na stanowiskach nierobotniczych. mężowi„ 
1.arabiałi tu wprawdzie mniej od robotników, 
Lecz za to ich tony częściej pracowały zawodo­
wo. W sumie, jak się oka;:ało. młode małżeń­
shrn żyły na poziomie nie gorszym niż ogół 
rodzin w naszym kraju, choć przecież dopiero 
\vystartowały do samodzielnego życia. Tylko 
4 proc. oceniało swoją sytuację materialna ja­
ko bardzo złą I 20 proc. jako złą, większość 
zaś uznaia ją za średmą (60 proc.), a 15 proc. 
za dobrą i 1 proc. bardzo dobrą. Samoocena 
ta wypadła nieco lepiej nawet niż w końcu 
1982 r. dla reprezentacji wszystkich grup lud­
ności Polski. Z raportów GUS wiemy ponadto, 
że rodzice nie tylko dobrze \vypo5ażyli dzie­
ci na nową drogę życiową. lec:z nadal udziela­
ja im pomocy. Nic więc dziwnego, że młodzi 
nie garną się zbytnio do podejmowania prac 
dodatkowych. Wolą żyć skromniej, bądź wy­
korzystać kreW?1ych, niż dorabiać. 

ey prowadzi do odrzucenia zarówno ideałów 
jak i rze<:zywistości. . · 

Po siódme - nie wolno hamować krytycyz­
mu młodzieży. Zamiast ją ugrzeczniać, lepiej 
sugerować, że naprawę świata należy rozpo­
czynać od siebie, gdyż moralne prawo potę­
piania innych mają ci, którzy sami dają do­
bry przykład. 

Po ósme - należy uczyc walki ;:e złem, 

permanentnej niezgody . na zło. Powinna to 
być zasadnicza cecha człowieka socja~i:m1u, 

z:bl!żaj, ca do siebie marksistów I chrześcijan, 

Po dziewiąte - trzeba unikać pouczania i 
moralizowania, a oddziaływać własnym przy­
kładem oraz uczyć rozumienia wydarze!'i. Nau­
czyciele winni pokazywać, że świat jest całoś­
cią, a jego rozwój procesem przyrodniczo-his­
torycznym, w którym jednostki i narody ni 
mogą dowolnie urzeczywistniać swoich celów. 
Ludzie s~azani są na ogr nlczoną podmioto­
wo 'ć i błędy w działaniu. · 

I na konie<: - nie wolno skracać pe:i;s,Pę:kty­

wy hi~torycznej l przedwczesnie twierdzić, ie 
1uz mamy socjalizm. Polska nie ,tyle jest, co 
s t a je s I ę socjalistyczna (przymiotnika tego 
.1otorycznie nadużywamy). Budowa socjalizmu 
musi być długotrwałym procesem dziejowym, 
\V którym błędy i wypaczenia są n ie uch ro n­
n e. Kto tego nie rozumie, daje dowód wielkiej 
naiwności. 
Młodzież nasza,' co ł11two w.,uważyć, za dużo 

oczekuje od władzy I ustroju: ma być całkowi­
cie sprawiedliwie, dobrze, nieomylnie. Z taki­
mi wymaganiami można zawieść się nawet 
na opatr:zmoścL 

PATRIOTYZM 1 INTERNACJONAUZM 

Socfologowie odkryli. że młodzi ł starsi Po­
lacy identyfikują się tylko z małymi grupami. 
jak rodziny i kręgi przyjaciół, oraz. z całą 
wspólnotą narodową, a bardzo słabo angażują 
~ię emocjónalnie w struktury pośrednie: gos­
podarcze, administracyjne, społeczne. ktlltural­
ne. Zdaniem Stefana Nowaka - Polska sta­
nowi jakby federację grup pierwotnych. Ale 
tak było już chyba w odległej przeszłości. o 
czym świadczy słynna teza Cypriana Kamila 
Norwida: 
„Jeste~my fodnym sp ole cze ń st 1D em. 

Jeste~my wielkim s % ta n darem n ar od o -
wym" A dalej poeta pisał: „Gdyby ojczyma 
nasza byla tak dzielnym spoleczeństwem we 
wszystkich cz l o w i e k a obowiązkach, jak 
::nakomitym jest' narodem we wszel1dch P o -
I a k a pocwciach, tedy byliby§my na nogach 
dwóch, osoby cale i poważne - monumental­
niP. znamienite. Ale tak, :lak dzi§ :/est to P o -
1. a k j e s t o l b r z y m, a c z t o w i e k w P o­
l a k u j n t k a .,. ze ? ~ i .ie.~tąśm.11 karyka­
tllr11 i jest11śmy tragiczna nicość t śmiech .ot­
brzymL." 

Patriotyzm nasz jest mało efektywny społecz­
nie i moralnie. W ślad za deklaracjami miłości 
ojczyzny nie idzie odpowiednia tro~ka o nią; 
ofiarność ma charakter okazjonalny; na co 
dzień dominują postawy roszczeniowe. Ponad­
to w ostatnich latach raczej wzrosła liczba 
ooób słabo przywiązanych do kraju ojczystego. 

· W zbiorowości badanych stud~ntów I uczniów 
15 ...... 18 proc. marzv o tym, żeby w przyszłości 
wyjechać z Polski na zawsze. Lecz znacznie 
więcej respondentów (aż ok. 30 proc.) chcia­
loby na stałe mieszkać w innym kraju. Poza 
tvm blisko dwie trzecie opowiada się za u­
możliwieniem masowej emigracji . zarobkowej. 

Prawie wszyscy respondenci występują. 
przeciwko ewentualnej wojnie między Wscho­
dem a Zachodem, lecz ponad 70 proc. raczej 
wierzy w to że może dojść do jej wybuchu. 
Nie mo:i;na jednak powiedzieć że większoś · 

- żyje. w lęku przed wojną Na otwarte pytan e 
ankietowe - „Czy jest coś takteoo. oprócz 
~miPrci. czego sie b11rnm boisz. że może cię 
spotkać w najbliższej przyszlości?" - jedynie 
27 proc. ogółu uczniów wymieniło wojnę. 

dornie. Najlepez.e wyniki odnotowa.no w czerw­
cu 1980 roku, kledy to 68 proc. student.:.w 1 
ważało się za szczęśliwych i tylko 16 proc. i.a 
nies.:t;zę liwych. Ujmowany w lei! sp0so1J stan 
samopoczucia w małym stopniu co ciekaw" 
- zależał od samooceny sytuacji ma' riall1e1 
rodziny, najsilniej zaś i:wiązany uył z samo­
oceną stanu zdrowotnego. Osoby o słabej kon­
óycji psycho-fizycznej najczęścieJ cz.iły się 
nieszczęśliwe. W trakcie badań nie potw1c1 d;.i· 
la się hipoteza, że młodzież najbardziej re!J -
gijna w największym stopniu jest szczęśliwa 

Jak młodzież nasza czuje się w szkole? Otói 
najwięcej zadowolonych ze swojej szkoły je,;t 
w te<:hnikach - a'i niemal cztery piąte inda­
f'!:owanych. Natomiast dużo gorzej jest w li· 
-'"-ach, gd.'!ie stwierdzono 38 proc. niezadowoto 
nych i 47 proc. zadowolonych. Dla zdecydowa­
nej wię!{szości uczniów kontakt ze szkołą o 
gran:cza ię, niestety, do uczestnictwa w lek­
ciach. ponieważ mały jest udział mh;dz:.ezy ,.., 
or"anizaciach szkolnych i kołach zamt·~r~sJ­
'V;i1. ra • poakreślenie z:a to zasługuje fakt ie 
tardzo dużo respondentów ma zaufanie, do wy­
chowawcy ·wojej klasy - 60 pr0<:. lice->li•t<'iw 
i 71 proc. techników. Nie ma (raczej) zaufa­
nia co cz.warty ucze1\ w liceum i co piąty w 
technikum. Wychowawcy powinni jednak le­
piej dobierać ti!-matykę lekcji pozostaiących do 
:eh dyspozycji. gdyż tylko 16 proc. licealistów i 
jedna pląta techników uważa omawiane za~ 
gadnienia za interesujące. 

Ostatnio sporo mówi się i pisze o zjawis-
kach patologicznych wśród młodzie~y. Naj-
poważniejszym tradycyjnie problemem jest 
spożywanie alkoholu. W 1980 r. przyznawało 
się do tego • AO proc. uczniów warszawskich 
szkół ponadpodstawowych. Przy czym najwię-

. cej młodzieży alkoholizuje słę w szkołach za­
wodowych. Innym grotnym zjawiski~m jest 
narkomania. Według różnych źródeł zażyW-1 w 
Polsce środki odurzające od 100 tys. d 1 500 
tysięcy osób. Gdyby ta druga liczba i:>yła 
prawdziwa, to narkomani stanow1hl,,y 5,6 PMc. 
ogółu ml-:Jul!zy, c:i.1; co dwudziesty nil~c!y 
człowieit <'Oświade;zyJby tego nałogu e~z: \\' 
u;tocie ojsctek l!arkomanów jest mnieJszy, Pi­
uieważ nic1~·,órty nie osiągnęli jes.lcze 15 rt'l­
ku .życia, a inni liczą ponad 2CJ lat. W 1983 r. 
:-->rejestrowanych w MO było 13 931 narkoma­
nów - w tym 12 oroc. do lat 17 oraz 54 proc. 
w wieku 18-24 lat. W owym roku zmarło 
10 osób na skutek przedawkowania narkoty­
ków. 

AWAN'S C.ZV DEGRADACJA 
SPOŁECZNA? 

Młodzież lat osiemdziesiątych zyJe zupełnie 
inaczej nit poprzednie młode pokolenia Pola­
ków. Niezależnie od kryzysu, wiedzie jej się 
nieporównanie lepiej - jest dobrze ubrana, 
nieźle odżywiona, ukończyła minimum driesięć 
lat szkoły. Ródzice przeważnie zadbali o to, 
zeby ich dzie<:i były szczęśliwe i często nie 
mogą pojąć, dlaczego one jeszcze nar~<:kają. 
Tak jest również w innych krajach socjalisty­
cznycJt. Na przykład: matka bohaterki współ­
czesnej pow'dci radzle:.k1ej .,BezsPttr.o~" 
1a'i: czytam - „W żaden sposób nie mf)gla v.­
wier ivć. ze iatnieją takie trudności, którpcłl nit· 
można by byle pokonać, a już w ogóle nit? wie­
rzyia, by ludzie mlodzi, syci, dobrze ubrani 
mieszkający w domach z centralnym ogrzewa­
niem, moglt mieć jakieś, godne uwagi k1opo­
.ty•·. Jeśli oglądamy stare fotografie i patrzy­
my na dzisiejszą młodzież, wtedy nietrudno 
przymać, że wyrosło. nam „dorodne" pokolenie. 

W powieści Wiesława Myśliwskiego .,Ka.mień 
na kamieniu" przewodniczący Maślanka nastę­
pująco zachwala wdzięki swej młodej ~ekre­
tarki: „Abyś ty wtdzial ją nago. Ech, chcialoby 

· sie drugie t;,le żyć. Ano wykarmtone ,ak 
trzt?ba, to t wszystko jak trzeba. Nie to, co w 

• nu5Le.1 mt•Jc'ctci. Pamtętasz. tle dz!l:!WU•' 1(·~··1 
we 'flogi f'fti:x!:;? Gęba Matkł Boslue1. a nor.i 
obri:cze. jo ai UJitammy. No. i chleb. chleb, 
bracie. !'tict po JUZ nie pragnie, to ro~nq ~m1-
mce, że tylko je pod ste~ie brać. A co z tego, 
kiedy człowiek na Józkę skazany". 

Złą młodość dawną przeciwsta via tet t>bec­
nej Tadeusz. Konwicki. W utworze wspomnie-

;. 'fo można mówić o żadnej degradacji mlo­
dzieżr, gdyż faktycrl1ie w sposób radykaln~ 
poprawiła się pozycja tej kategorii w ystemie 
~połe<:znym i moralnym. Jest to przede wszy­
stkim zasługa rodziców, lecz również państwa. 
Przed wojną szczególnie trudna była sytuacja 
dzieci wiejskich, które stanowiły trzy czwarte 
ogółu. „Dziecko n.a wsi - stwierdza historyk 
- bylo przede wszystkim stlą roboczą, i to 
już od najmlodszych lat. Traktowano je prze­
ważnie surowo i twardo, nieraz więcej troski i 
starań poświęcano krowie żywicielce niż je­
mu". 

O ile przed i jakiś czas po wojnie na pierw­
szym planie byli dorośli to później nastąpiła 
prawdziwa rewolucja społeczno-kulturalna i 
zapanowała ti;:w. kultura prefiguratywna. Te­
raz życie koncentruje się na dzieciach i mło-. 
dzieży, a dorosli i starzy przejęli jakby fun­
kcje służebne - spadł też ich autorytet i 
prestiż. Najlepiej bodaj ujął istot~ tej prze­
miany Tadeusz Konwicki: 

„Za tamtych lat dorośli chodziii wyprosto­
wani, pyszni i. czcigodni. Wymagali dla ~ebie 
szacunku, milości, pełnego zaufania. Nie mu-
ieli się jeszcze kryć po kątach albo schodzić 

z drogi czy przebierać się i. charakteryzować 
na nilodych. Bylt tak Tozwielmo:5:nieni, że po­
dawali ręce do calowania" • . 

A dzis, odwrotnie. młodość jest „pe?1ia po-
gardy dla niemlodych". Pojawiły się mamien­
ne . określenia: „wapniaki", „nietoperze'', 
„zgredy". 

O uzyska.nie wpływu na młodzież i zdobycie 
jej poparcia zabiegają dziś różne siły ideowe 
i polityczne. Ogromną wagę do tej kwestii 
pr;:ywiązuje Kościół. W czerwcu 1982 r. papież 
Jan Paweł II mówił: 

„W mlodzieźy, która tak tldmnie mnie ota­
cza widzę jutrzenkę spoleczności trzeciego JY­
siąclecia, oni ją przygotowują dobrze i z ra­
dością. I przypominam odpowiedzialnym za 
Kościoly lokalne biskupom i księżom, że na 
pierwszym miejscu w ich pracy duszpaster­
skiej winna stać mlodzież, która będzie podpo­
rą Kościola i społeczności w Toku 2000". 

Na temat pozyskania młodzieży sporo mówi 
się, ale nie wypracowano jeszcze odpowied­
niego języka. atrakcyjnego programu oraz au­
tentyczny::h form działalności. Ale należy przy 
tym pamiętać o następującej radzie W. I. Le­
nina: 

„Taki:m ludziom trzeba ze w~zech miar po­
magać traktując ich blędy z jak największe, 
wyrozumiałością, starając się korygować je 
stopniowo i głównie w drodze p r z e k o ny -
w a n i a, a nie walki. nierzadko tak bywa, że 
przedstawiciele pokoleni.a ludzi już posunię­
t!}ch w. lq.tach i starych n ie u mi ej ą usto­
sunkować się w sposób wlaściw11 do mlodzie­
ży, która silą rzecz11 musi dochodzit do socja­
lizmu i n a c z e j, nie t q drogą, n i e w t e j 
f o r mi e, n i e 10 tych warunkach. co jej 
ojcowie. f„.) Za calkowitą samodzielnością 
związków młodzieży, ale i za calkowitą wol­
nością koleżeńskiej krytyki jej blędów! Sc1iie­
biać mlodzieży nie powinniśmy" 

No, . właśnie - nic dodać, nic uj1ć wystar­
czy stosować w praktyce. 

• 
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Od 1974 roku inżynier Ludwik Andrzejewski ,~ 
wspólnie z prof. Tadeuszem Godyskim-Cwirkn 
1tarali się zainteresować kogo trzeba i 

•onolityczną metodą wznoszenia domów. 1
" 

Jak twierdza znawcy lepszą i tańszą od 
dotychczas stosowanej wielkiej płyty. Pisali 
memoriały do najwyższych władz, publikowali 
wynikł swoich badań w pismach fachowych -
bezskutecznie. Dopiero kiedy rok 80 
uświadomił, że trzeba szukać innych rozwiązań, 
również w budownictwie, ministerstwo podjęło 
decyzję o włączeniu do Plt-5 dwóch tematów: 
konstrukcji' budynku w systemie . 
monolitycznym oraz nowy f~dzaj ściany 
!łsłonowej, która jest wynalazkiem 
Andrzejewskiego. 

*** 
1 stycznia 1982 roku Andrzejewski został mia­

nowany kierownikiem pracowni budownictwa 
monolitycznego P-1 oraz generalnym projektan~ 
tem. ZakońC:?Ył się pierwszy, siedmioletni clfres 
udręki nowatora, zaczął drugi, trzyletni. 

1 kwietnia nastąpiła zmiana dyrektora In-
westprojektu. Już 26 kwietllia nowy dyrektor 
inż. W. P. wydał zarządzenie, które można streś­
cić następująco: „W oparci.u o wniosek zespołu 
doradczego przedstawiony na ·piśmie oraz usta­
lenia z narady aktywu zakładów w sprawie po­
dzialu funduszu premiowego zarządzam powo­
łanie komisji. Wyżej wymieniona komisja doko­
na analizy przyczyn powstania trudńości finanso­
wy~h w pracowni P-1 oraz zaproponuje· rozwią­
zania .zapewniające uzdrowienie sytuacji. Prze­
wodniczący komisji dr J. W . . upoważniony zo-· 
stal do żądania wszelkich wyjaśnień· mających 
związek z wykonywaniem przez komisję zaleco­
nych czynności". 
Każdy, kto choć · trochę zna ~ię na praćach 

projektowych powinien wiedzieć, że projektowa­
nie od podstąw budynku w nowej technologii 
trwa w naszych warunkach przynajmniej rok. 
W tym czasie pracownia nie może dawać zysku, 
bo niczego nie sprzedaje. Sprzedaż dokumentacji 
została zaplanowana w harmonogramie dopiero 
na trzeci kwartał, a nie po trzech miesiącach. 
Musieli o tym wiedzie.ć i dyrektor i członkowie 
komisji. · 

W tym czasie dyr. W. P. odwiedził pracownię. 
Wszyscy zatrudnieni wytknęli mu brak . opieki 
nad pracownią, chęć jej zlikwidowania. Mówili 
o tym, że ludzie odchodzą, bo przecież każdy. 
chce zarobić. Ci co zostali, robili bardzo trudną 
robotę prawie za darmo, bo tylko za podstawowe 
uposażenie. To nie były składanki jak w innych 
pracowniach, gdzie z gotowych elementów ukła­
dało się plan domu, a za to otrzymywało wy- ' 
sokie premie. To była bardzo ciężka, twórcza 
praca. W Polsce Ludowej takich konstrukcji 
jeszcze się nie robiło. 

W połowie maja komisja zakończyła działal-
ność i postawiła wnioski. Głównym zarzutem 

. był · oczywiście brak · l)przedaży w I kwartale. 
Zupełnie bezzasadny. Pracownia starała się o 
zakończenie niektórych części dokumentacji 
znacz.nie przed terminem, by właśnie stać się 
samofinansującą... Projektowanie szłoby jeszcze 
szybciej przy pełnej obsad~ie tirzydzielonych 
przez dyrekcję 2.'i etatów. Pracowało jednak 
tylko 18 osób, bo tylko tylu znalazło się zapa­
leńców pragnących tworzyć coś nowego be:t. oglą­
dania się na, pieniądze. 

Tymczasem w kolejnym punkcie komisja uz­
nała, że w pracowni występują braki kadrowe. 
Na szczęście Andrzejewski miał kilkanaście pod­
kładek w postaci pisemnych wniosków o zwię-
kszenie zatrudnienia. . 

Inny zarzut dotyczył braku umowy ze zlece-
niodawcą czyli z RSM „Bawełna". Zarzut był 

·prawdziwy, ale komisja nie zadbała o wyjaś­
nienie dlaczego. Wiadomo, że bezskutecvne pro­
jektowanie systemu monolitycznego odbywało 
się w Inwestprojekcie już wcześniej.· Wtedy po­
winna być zawarta umowa. 

Komisja ustaliła jeszcze kilka nieistotnych dla 
sprawy szczegółów i zaproponowała ..• odciąże­
nie generalnego projektanta czyli inż. Andrzeje­
wskiego od obowiązków kierownika pracowni, 
powołanie nowego kierownika. Podkreślono, że za­
łatwienie wniosków komisji jest niezbędne „dia 
uniknięcia dezintegracji i rozkładu pracowni". 

Andrzejewski tym razem się obronił. ' Kiero­
wani przez niego ludzie zaprojektowali budy.nek 
zgodnie z harmonogramem do 15 grudnia. 

Budowy podjęło się Łódzkie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego nr 2 prze.de · 
wszystkim dlatego, ze nie miało własnej fabryki 
domów. Ponadto spółdzielnia obiecała budowla­
nym 60 mieszkań. Będzie to dwunastokondygna­
cyjny, ·dziewięcioklatkowy blok. Zamieszka w 
nim ponad 200 rodzin. czyli blisko 750 osób. 
Jeśli zastosujemy rachunek ciągnlony, oszczęd­
ności z takiego budynku wyniosa około 60-ciu 
milionów złotych, w porównaniu do jego bliź­
niaka z fabryki domów. Przy samej tylko budo­
wie zaoszczędzić można 3343 tony węgla. Coro­
c:zmie na ogrzewanie nie trzeba będzie . spalić 723 
ton węgla.· Nie trzeba go przywozić dziesiątkami 
wagonów. Nie trzeba budować magistral ener­
getycznych. Przejście 'na tego typµ budownictwo 
w Polsce pozwoli zaoszczędzić rocznie około · 10 
mln ton węgla. Pomnóżmy je przez 50 dolarów 
·za tonę. Ileż kopalń pracuje niepotrzebnie tylko 
na potrzel;>y budownictwa? 

Oszczędności wynikają między innymi z zasto­
sowania oryginalnej . bardzo ciekawej ściany o­
słonowej tzw. rozdziel.cżej. Będzie ona prawie 
pięciokrotnie „cieplejsza" niż ściana o grubości 
! cegieł. · 

W czasie trzyletniej historii, próby likwjdowa­
ni<l pracowni podejmowano kilkakrotnie. Szczy­
tem iąnoranctwa - zdaniem Andrzejewskiego 
- było ogłoszenie decyzji dy,rektora o likwidacji 
pracowni w dniu 2 lutego 1983 roku wobec ca­
łego personelu. ·Ponadto dyr W. P. oznajmił. ie 
istnieje potrzeba zwolnienia 5 osób, tylko nie 
wiadomo kogo. W pracowni zawrzało. Wszyscy 

_ widzieli się już na bruku. Interwencje kierow­
ńika znowu były i;kuteC'zne, ale i tak kilka osób 
odeszło. Nikt nie chce pracować w atmosferze 
niepewności. Ludzie wolą wiązać swoje życie ze 
stałym zajęciem. 

Tylko dzięki uporowi kierownika udało się w 
następnych lata.eh zaprojektować jeszcze . jeden 

budY'nek n,r 503 na Widzew"łe, <>siedle w Alek· 
sandrowie oraz wykonać kilka innych prac. 

Na wiosnę 1983 rąku Łódzkie Przedsiębior· 
~two BudoW1nictv(\a Przemysłowego nr 2 rozpo­
częło kopanie fundamentów pod pierwszy proto­
typowy blok monolityczny na Widzewie. Przy­
szły nowe kłopoty. Ministerstwo Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych wydało za­
rządzenie, na mocy którego trzeba uzyskiwać 
świadectwo dopuszczające do ogólnego stosowa­
nia V{SZelkiego typu nowe rodzaje ścian osłono­
wych.. Dyrektor Instytutu Techniki Budowlanej, 
upoważniony do wydawania atestów, w piśmie 
do wojewodów zapewniał, że procedura nie bę­
dzie trwała dłużej niż trzy miesiące. .Andrzeje­
wski wystąpił z wnioskiem o odpowiednie ba- . 
dania swojej ściany rozdzielnej znacznie wcześ­
niej niż to było potrzebne, przewidując trudno• 
ści. I słusznie. Na atest czekał zamiast trzech -
dwanaście miesięcy. 

- Urzędy pracują salne dla siebie. Interesan­
ci tylko przeszkadzają. - stwierdza konstruktor 
i podaje kolejny przykład. 

- Odpowiednie wydziały Urzędu Miasta Ło­
dzi zatwierdzały założenia techniczno-ekonomi­
crue projektu· przeszło. rok. Ja miałem rok na 
wszystkie prace projektowe. Plany oddaiem w 
terminie, a nie dost.alem jeszcze zatwierdzonych 
założeń. Czarna rozpacz · człowieka ogarnia, kie- . 
dy musi wszystko wyduszać z urzędników. 

Ostatnio, . pojechałem do wydziału architektu­
. ry. Postawiłem samochodzik, jak· zawsze, przed 
urzędem na. parkingu. Był prawie pusty. W~a-

MAREK MAMOS 

Z tego pisma jasno wynika, że spółdzielcy nie 
są zainteresowani budowaniem tanich i oszczę­
dnych w eksploatacji domów. i to jest prawda. 
Spółdzielni na przykład nie zalezy na tym, aby 
mniej energii wychodziło na ogrzewanie, bo-

. wiem płaci od metra kwadratowego powierzchni. 
mieszkania, co nie ma z rzeczywistymi kosztami 
żadnego związku. Im chodzi tylko o to, aby nie 
dać paru złQj;ych więcej za dokumentację. Pie­
niędzy, które przy prawidłowym systemie rozli­
czeń zwróciłyby się z nawiązką w pierwszym 
kwartale eksploatacji budynku. . 

Przewidując trudności finansowe inżynier An­
drzejewski już w październiku 1981 roku wysto­
sował pismo do Centralnego Związku Spółdziel-
ni Budownictwa Mieszkaniowego z prośbą o 
dofinansowanie rozpoczynających się wtedy 
prac. Bez . odpowiędzi. Jnfoi"macja o stosU11ku 
centrali spółdzielczej do ·projektu nadeszła do­
piero w 1 83 roku. Znów po interwencji s.ejmo" 
wej komisji. „Ponieważ przedmiotowy temat w 
szczególny sposób interesuje spóldzielczość 
mieszkaniową„." - Andrzejewski czytając pod­
kreśla słowo szc2ególny - „ ... i wiążemy duże 
nadzieje z jego pozytywnymi wynikami, będzie­
my interesowali się dalszym przebiegiem prac. 
U dzielimy w razie potrzeby niezbędnej pomocy 
organizacyjnej i merytorycznej". Podpisał B. 
Saar prezes CZSBM. 

- Ja mam w nosie pomoc organizacyjną i 
merytoryczną. · Tu były potrzebne normalne pie­
niądze, żeby I udziom zapłacić za robotę. Co to 
zn~czy „wiążemy duże 1 nadzieje", „będziemy się 

Perspektywy 
(2) 

I . 

budownictwa? 
cam, zastaję kartkę, ze jeżeli nie wyjaśnię, dla­
czego tu zostawiłem samochód, to będę miał 
nieprzyjemności. Wytłumaczyć trzeba się u dy­
rektora takiego, a takiego. Idę; mówię, że za­
łatwiałem sprawę 10 minut, cały parking był 
wolny, więc gdzie się miałem zatrzymać. Jakie 
przestępstwo popełniłem? Niech mi wyjaśni. 

- Parking jest tylko dla pracowników i dla 
tych, którzy mają specjalne karty. 

- Jestem członkiem Rady Naukowej przy 
prezydencie. Ni_ecf1 pan mi da taką kartę. 

- A nie, proszę pana, trzeba podanie z uza­
sadnieniem. - Zrezygnowałem. 

Przez cały, trzyletni oki-es- istnienia pracownia 
budownictwa monolityczrlFgo mlała trudności 
finansowe. Nie udało się nikomu wytłumaczyć, 
ze pracochłonność w tworzeniu nowych konstru­
kcji jest nawet dziesięć razy większa od ruty­
nowych zajęć. Dlatego właśnie inne pracownie 
uzyskiwały doskonałe wyniki finansowe a my 
klepaliśmy biedę". 

W pierwszym okresie doszło nawet do tego, że 
inne pracownię musiały pożyczyć pieniądze na 
wynagrodzenia dla P-1, bo w przedsiębiorstwie 
nie było funduszy na tak zwany postęp techni­
czny. Okazało się, że w związku z wejściem w 
życie reformy gospodarczej In,westprojekt stał 
się zlepkiem pracowni dbających tylko o włas~ 
ne interesy, c to, żeby jak najwięcej pieniędzy 
bylo d0 wypłaty. Nikt nie martwił się tworze­
niem jakichś dodatkowych funduszy. 

Prac projektowych nie chciała. finansować 
spółdzielczość. · 

W listopadzie 1983 roku Robotnicza Spółdziel­
nia Mieszkaniowa zwróciła rachunki bez akce­
ptacji z następującym komentarzem „Zdajemy 
sobie sprawę z faktu, że opracowanie doku­
mentacji prototypowej dlą przyjętej technologii 
wymaga olbrzymiego. nakładu pra.cy, jednakże 
RSM „Bawełna" nie może ponosić caikowitych 
koszt.ów opracow11wania tej dokumentacji, gdyż 
byłoby to sprzeczne z intJer'lsami czlonków spół­
dzielni". 

1. 

interesowali". Cholery można dostać z takimi 
instytucjami. Nie chcą dać pieniędzy na prace 
badawcze, którymi się interesują w sposób 
~zczególny, a w tym samym czasie Inwestpro-
3ekt otrzymywał od CZSBM bzdurne zlecenia o 
których było z góry wiadomo, że pójdą na pÓł­
kę. Na przykład taki temat „Studium wejść do 
budynków". Absolutnie nonsensciwna historia 
ale na to były 11\liliony. ' 

Od _kilku miesięcy inży>nier Andrzejewski nie 
pracuie w Inwestprojekcie. Sam fakt odejścia 
~omentuje _następująco - „Zrobiłem co swoje i 
mstytuCJa Jako taka ą..bsolutnie mnie nie intere­
s':lłe. Głowę -m.am za słabą, żebym dalej prze­
b1iał mury. Juz po prostu straciłem cierpliwość. 
Przyszedł koniec moich możliwości. Nie mam 
ochot_y . dalej walczyć z wiatrakami. To ja jako 
hobbista mam ratować budownictwo i tracić 
pr~:>: tym zdrowie? Jest przecież odpowiednie 
m1msterstwo, dziesiątki instytutów. Od dwu­
dz~~sh~ l~t zajmuję się wielką płytą, która do 
dz1s me Jest dopracowana. I oni śmią twierdzić 
że uzdrowią budownictwo. Przecież to niemożli~ 
we. 
~yrekcja Inwestprojektu zamknęła pracownię, 

~tora _w:\'.konała swoje zadania, sptzedała pro-
3ekty i me mogła więcej przy110sić zysków. Zas-

. tępe~ dyr'3ktora Inwestprojektu do spraw eko­
l10J:\11Cznych_ m?r W .. ~wierdzi, ze biuro jest go­
towe w kaz?ei chwili przystąpić do dalszego 
proJektowama budynków monolitycznych. Na­
w:-t po cichu na to liczy. Jeżeli wypali 501, po­
wmny posypać się zamówienia. 

Na razie nie jest najlepiej. Przedsiębiorstwa 
budowlane przy~wyczaiły się do wielkiej płyty, 
do ~racy .Vf fabrykach .domów, a nie na placach 
bu?ow, _więc stron~~ od nowych koncepcji. Zv.aj­
tl~Jąc się w J?OZYCJI monopolisty, dyktują warun­
ki .. Na ?Ytame dlaczego nie mamy gdzie miesz­
kac "- Jeden z dyrektorów łódzkiego kombinatu 
budo\~la:iego odpowiedział mi, że pa11stwo nie 
ma p1emędzy na inwestycje mi.eszkapiowe. On 
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i jemu p~dol:mi nie potrafią zrozumieć, ie pi&- ' 
niądze nie biorą się z nieba. Trzeba . oszcz~dzać 
'także w budownictwie. 

Ten sam dyrektor nie wid;:i możliwości wpro- • 
wadzenia u siebie monolitu . z uwagi na brak 
szalunków, oprzyrządowania, b·rak cieśli. · J.ed• 
nym słowem nie ma czym tego robić. Dziwne 
argumenty skoro w monolicie nie potrzeba cie• 
śli, oprzyrządowania. Skoro wytwórnie szalun·. 
ków typu Acrow pracują na 10 proc. mocy, a 
ostatecznie szalunki można robić z desek. 

Chodz_ą słuchy, ~e „Bawełna" chce odstąp ić 
od realizacji ściany osłonowej rozdzielczej 
wynalazku Andrzejewskiego. Wszyscy :są zgodni, 
że dotychczasowe ściany są złe. Uważają pomysł 
Andrzejewskiego za kolosalny krok do przodu, 
a jednak... · 

Koronnym argumentem zwolenników utrzy-
.mainia status quo w .budownictwie jest 
twiertlzenie, że skoro istnieJe ileś fab-
ryk domów, to nie można ich po prostu zam­
knąć i dlatego iesteśmy skazani na wielką pły­
tę. „Bzdura ~ odpowiada od razu Andrzeje­
w~ki. Wiadomo, że fabryki domów przynoszą 
rocznie milionowe straty, trzeba je więc likwi­
dować jak najsz-ybciej". Oczywiście nie można 
robić tego · bezmyślnie. Najpierw musi zostać 
przygotowana inna technologia, tak aby nie na-
stąpił spadek liczóy odda wany eh mieszkań. ~ 

Do opanowania monolitu potrzebny jest naj"! i:. 
wyżej rok. Nie wydaje się wielkich pieniędzy . na . 
,przygotowanie produkcji. Fabrykę domów mci.- · 
na przestawić na wytwarzanie „galanterii'. pre­
fabrykowanej. W ostateczności może ona wy­
konywać ściany osłonowe". 
Moż11a ją też najzwyczajniej zamknąć. Przez: 

dwa lata przedsiębiorstwo nie będzie · płacilo a­
mortyzacji. Po Eiwóch latach trzeba obiekt uru­
chomić (wytwarzanie galanterii) albo zniszczyć i 
wtedy amortyzacja nie rozliczona wpisana zosta-
11ie do strat nadzwyczajnych. Obecnie . większosć 
fabry~ domów jest już całkowicie lub w znacz­
nym stopniu zamortyzowana więc -te jednorazo­
we straty będą niewielkie w porównaniu do o­
becnych, corocznych. Wniosek - zaniechanie 
produkcji wielkiej płyty może przynieść tylko 
korzyści. · 

Jest jeszcze jedna strona tej sprawy. Osobista. 
Andrzejewski twierdzi, że łnwestprojekt nie wy­
płacił mu wynagrodzenia za opracowanie ściany 
osłonowej. Temat został kupiony w ramach 
PR-5 za · milion trzysta tysięcy złotych, z czego -
zgodnie z przepisami na wypłatę dla projektan­
tów powinno przypaść około jednej czwartej. 
Wiele dokumentów wystawionych przez Iriwest­
projekt . stwierdza, :te Andrzejewski jest auto­
rem tego opracowania, dlatego należY. mu się 
lwia część wynagrodzenia: Dokładnie zapozna­
łem się ze sprawą i jestem przekonany, ze kon-
~ truktor znowu ma rację. Spór rozpafrywany 
jest _przez odpowiednią komisję. Oszczędzę czy­
telnikom szczegółów, bo zajęłyby one kilka 
stron, a jak twierdzi sam zainteresowąny szko-
da na to czasu. Stosunek lnwestprojektu do 
konstruktora został już wcześniej dokładnie o­
kreślony. 
Chciałbym natomiast opisać. domek jednoro:.. 

dzinny będący włas~10ścią inżyniera Andrzeje­
wskiego. Powstał na początku lat siedemdziesią­
tych i kosztował tylko 110 tysięcy złotych. Za· 
stosujemy przelicznik 10. Obecna cena ·wyniesie 
1 milion 100 tys., to znaczy cztery razy mniej, 
niż przeciętny ko~zt budowy domu jednorodzin­
nego. 

Domek Andrzejewskiego ma 90 metrów kwad­
ratowych, cztery pokoje, kuchnię, łazienkę. ubi­
k_ację osobno oraz korytarz, z którego wchodzi 
się do wszystkich pomieszczeń. Budowały go 
trzy osoby przez trzy miesiące. Powstał dzięki 
zwykłej wiedzy inżynierskiej. Sekret polega na 
doskonałym wyizolowaniu,. termicznym, co poz­
woliło postawić bardzo cienkie ściany zewnę­
trzne. Na całość wyszło 11 tysięcy cegieł za­
miast t'radycyjnie 50, czy 60 tysięcy. Izolacja 
jest tak dobra, ze budynek ogrzewany jest za 
pomocą prądu elektrycznego, ·co niewiele kosz· 
tuje. 

Druga sprawa. Wszystkie ściany nośne są vv 
układzie poprzecznym o .grubości pół cegły, a to 
dlatego, że stropy ·niewiele ważą. Metr kwadra· 
towy - 50 kg, podczas gdy normalnie - przy„ 
najmniej 500. Na dachu są deski, tynk, paro­
;;zczelna powłoka i bardzo lekka pianka termo­
izolacyjna. 
Przykład ten powinien przekonać · niedowiar­

ków, że Andrzejewski jest naprawdę doskona­
łym fachowc(!m. (Wszystkim budującym się u· 
dziela ,i:hętnie pomocy). 
. Konstruktor . chciał ·rozpowszechnić swój pro· 
Jekt, ale podobnie jak Z bUdO\\'aniem monolity• 
clinym, wszędzie natrafiał na mur obojętności. 
W najlepszym razie odpowiadano Panie, 
nam się nie opłaca stawiać tanich domów bo . 
i:eby wypracować taki sam zysk, trzeba się' wię-
cej napracować. · 

- To jest ogromne nieporozumienie - pow­
tarza stale inżynier Andrzejewski - polegające 
na tym, że ci sami ludzie, którzy dopi.;.pwadzili 
nasze bud~wnictwo do ka.tastrofalnego stanu, do 
przemarzaJących ścian, w których marnuje si.!l 
wełnę mineralną, do rabunkowej gospodarki ce­
mentem, energią, do fatalnego wykonawstwa 
teraz mają budownictwo ratować. Czy pan to 
sobie wyobraża? -
~h~rakterystyc:ne jest to, że żadna inst;vtuc:ia, 

ktoreJ teoretyczme powinno zależeć na budo­
w1;ict~ie po~ząwszy od ministerstwa poprzez 
społdz1elczosc do władz miasta nie pomogła kon­
s~rukt?rowi. Nie chodzi o de~laracje, o stwarza­
nie kJ1matu (chociaż z tym też było fatalnie) o 
pokle~ywanie po ramieniu i czekanie na wy1~ik. 
Chodzi o konkret»ą pomoc w stworzeniu wa­
runk~w do prac projektowych. ·o .fundusze, pra:. 
cowmę . kreslarzy, o spokój. 
Cała historia świadczy o .tym, że na kierowni­

cz~ch ~tanowiskach znajduje się jeszcze wiele 
osob m~ko~petemtnych. nie potrafiących myslec 
ekonom1czme. I to jest jedno z wielkich nie· 
szczęść naszego . kraju. . 

Z ostatniej chwili: Łódzki Kombinat ·Budo­
wlany - Zachód przeży\vający b·udności finan­
'°we nie bę<;izie budował osiedla bloków mono­
litycznych w Ale~sandrowie. Osiedle aostanie 
prawdopodobnie przeprojektowane na wielką 
płytę. Zrobiony zostanie krok wstecz, ale kogo 
to obchodzi. 
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ze str. t -tygowali się nawet, aby zetrzeć 
kurz, jaki osiadł na ~kspona­
tach od czerwcowych· Targćw 
Międzynarodowych. 

Nawet pawilon w którym 
prezentowały się 1 przedsiębior­
stwa polonijno-zagraniczne byl 
znacznie mniej efektownv, niż 
w czasie Wiosny fl5. Ca praw• 
da pachniało w nim ładnie 
(modny wiosną zapach Masumi 
zastąpiło piżmo), ale stoiska 
poszczególnych firm prezento­
wały się mniej kolorowo, a 
nawet jakby bardziej ubogo. 

W pozostałych pawilonach 
panowała szarzyzna, której 
ogólnej tonacji zmienić nie 
mogły znajdujące· się tu i ów­
dzie, efektownie zaprezentowa-· 
ne atrakcje. 

Dlaczego Jesienne Targi Kra­
jowe robiły niezbyt radosne 
wrażenie? Nasuwa 11ię odpo­
wiedź alternatywna: albo przy­
gotowujący ekspozycję ?lastycy 
tym ralem nie błysnęli talen- . 
tero, albo też nie mieli 7 ct:e­
go przygotować efektownych 
stoisk. Wydaje się, niestety. że 
bliższa prawdy j'.?st druga 
część odpowiedzi - a ogólny, 
niezbyt ciekawy efekt wska­
zuje na występowanie pewnych 
niepokojących zjawisk w prze­
mysłach produkujących na po­
trzeby konsumpcyjnP-. 

BRZYDSZE I GORSZEf 

Wzornictwo zaprezentowane 
na targach, zwłaszcza w bran­
ży odzieżowej i dziewiarskiej 
nie zasługuje generalnie nawet 
na ocenę dobrą, można przy­
puszczać, że i użytkow'l jakość 
wyrobów nie jest najlepsza. 
Produc~nci, którzy ciągle nie 
mają skutecznych bodźców do 
wytwarzania rzeczy coraz ład­
niejszych i lepszych najwyraź­
niej w wielu przypadkach prze­
konani są, że rynek wchłonie 
wszystko - podobnie jak trzy 
- cztery lata temu. 

Celem uatrakcyjnienia wzor­
nictwa i poprawienia jakości 
wyrobów po kilkuletniej przer­
wie ponownie zorganizowano 
na targach konkurs · „dobre -
ładne - poszukiwane". Wi1.ja 
tłotych medali jednak nie oka­
zała się zbyt silnym magnesem 
ponieważ do konkursu z~łoszo­
no zaledwie„. pięćset kilkadzie­
siąt wyrobów. 

Temu samemu cęlowi ::;łużyła 
- przynajmniej według zało­
żenia - praca komisji, ccenia­
jącej jakość i wi.ornktwo wy­
robów oferow~nych do sprze­
daży. Wyniki· jej · pra.: były 
jednak Zaskakujące - 1 chyba 
niezbyt wiarygodne. Dla przy-

. kładu - z pawilonów t•zemie­
śln'czych wycofano z ekspozy­
cji zatPdwie 29 wyrobów. '340 
skierowano do poprawy. Wy­
dawałoby się więc, że iest 
świetnie - ale czy m,iżna u­
wierzyć. że jest to ocena rzc· 
teina. "koro komisja w ciągu 
dwóch dni przejrzała blisko 35 
tys. różnych wyrobów? Prze­
cież był to czas wysta-cżaiący 
zaledwie na to, aby każdv z 
nich wziąć do ręki i szybko 
odstawić. a nie ocenić! 
Już ~ roku ubiegłym 1\1HWm 

zapowi'!dtialo rozpoczęd.:? .,ba· 
talii o 1akość" i trzeba przy­
znać, że podjęto w tym takre­
sie szet eg działań, choć 1.ie 
przyniosły one jeszcze skutków, 
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jakich .tyczyliby sobie użytkow­
nicy. Na tegorocznych targach 
przedstawicie le ministerstwa 
potwierdzili raz jeszcze, że mi­
mo trudności nie zamienają 
rezygnować z tego celu. 
Dość powszechne przekonanie 

konsumentów o tym, że nara­
sta groźne zjawisko pogarsza­
nia się jakości użytkowej i wzor­
niczej wyrobów rynlfowych po­
twierdz.ają cyfry. W 1 płóroczu br. 
handel zdyskwalifikował towa­
ry wartości 2,1 mld zł (prawi2 
27 proc. więcej niż w roku u­
biegłym), obniżył o 361 mln 
zł (16 proc. więcej niż rok te­
mu), ceny towarów złych, lecz 
jeszcze nadających się do 
sprzedaży przy czym ciP.kawo­
stką jest fakt, że 132 mln zł 
osiągnęły przeceny bubli ze 
znakami jakości „1", a nawet 
„Q" - oraz wyegzekwował od 
przemyslu 1,1 mld zł kar za 
złą jakość. Warto przy tym do­
dać, że wcale niemałe kwoty 
wpłynęły do budżetu od przed­
siębiorstw handlowych, płacą• 
cych kary za to, że - w imię 
utrzymania dobrych stosunków 
":i·· producentami - nie egzek­
wują w sposób zgodny z prze­
pisami właściwej jakości towa­
rów. 

Nie kwestionując koniecz-
ności rozmaitych działań, zmie­
rzających do zaspokoje11i:i nie 
tylko ilościowych, JecL także 
jakościowych oczekiwań kon­
"Sumentów, stwierdzić należy 
jednak, że jest to zadanie nie­
słychanie trudne w sytuacji. 
gdy towarów na rynku braku­
je. 

CZEG,O ZAB'RAKNIEł 

Tegoroczne targi jesienne nie 
napawają optymizmem i nasu­
wają przypuszczenie, te może 
nastąpić sytuacja, w której po­
zycja producenta umocni się. 
właśnie z powodu rozmaitych 
braków ilościowych. Wpraw­
dzie z WYpowiedzi przeclstawt­
cieli resortu handlu w:ało u­
miarkowanym optymi;'.m~m. 
podkreślali oni zwłaszcza fakt. 
że tegoroczna oferta jei::t at o 
54 proc. większa od ubie~łoro­
cznej, ale - jest to po;ówna­
nie w cenach bieżących, które 
od roku ubiegłego przecież 
wzrosły, a ponadto - b'lrdz1ej 
szczegółowe dane nieco ten op­
tymizm zmniejszają. 

I tak: oferta na pierwsze pół­
rocze w wyrobach dziewiar­
skich jest o blisko 7 proc. niż· 
sza od realizacji w I pólroc:r.u 
br. (największy spadek nastąni 
w bieliźnie osobistej), , a brak­
nie wyrobów pończoszniczych, 
okryć i ubiorów z tkan;n dla 
dzieci w wieku 0-15 lat. źle 
może b~·ć z koszulami dla 
chłopców I dorosłych m~żczy m,. 
których na targach zaofel'Owa­
no zaledwie· 4,Z mln. szuk. pod- · 
czas ·gdy potrzeby wynoszą o­
koło 18 mln. 

Jeśli te wyrywkowe d:ine do­
tyczące niektórych podstawo­
wych asortymentów towarów 
oferowanych na targach ~a w 
wielu innych grupach wcale 
lepiej nile jest) zestawimy z 
globalnymi cyframi, okrdlają­
c~mi relacje między i.iłą na­
bywczą ludności (24,7 proc. 
\VZ!'ostu dochodów, clyll o 8 
proc. ~ięcej niż zakładał CPR) 
a j-ej uokryciem w towarach, 
znajdujących się na rynku ,"13,S 
proc. wzrostu dostaw. to jest o 
4,5 proc. mniej od zt110i"n 
CPR), najbliższa przyszłof.~ na-

sza - czyli konsumentów 
klientów rozmaitych sklepów 
- rysuje się racz:ej w den­
nych barwach. 
. Pewną pociechą jest tu fakt 
- podkreślany zresztą zarówn;J 
przez przedstawicieli minister­
stwa handlu, jak i w oficjal­
nych wypowiedziach reprezen­
tantów resortów przemysłu lek­
kiego i chemicznego oraz ma­
ezynowego, (które to resorty w 
głównej mierze decydują lle i 
czego trafi na rynek) - że 
Krajowe Targi Poznańskie nie 
wyczerpują całości oferty, ll 

zawarte tu kontraktY' t1ie de­
cydują w największym stopniu 
o wielkości dostaw. Oprócz tar­
gów odbywają slę bowiem roz · 
maite, liczne giełdy branżowe 
i właśnie na nich zawie„ane są 
największe transakcjie 1niędzy 
handlem a przemysłem - już 
na spokojnie, bez j,ewnej, za­
wsze towarzyszącej targom ner­
wowości, związanej zarówno z 
faktem, że właśnie na targach 
a nie na giełdach, działaH roz­
maite komisje i wszystko od­
bywa !lię niejako na publicz­
nym widoku, niemalże pod spo­
łeczną kontrolą. 

-Pozostaje więc na pocicc!lę 
wierzyć, że twierdzenia te o­
każą się prawdziwe i kontrak­
ty giełdowe - o których wy­
nikach dowiemy się nie wcześ­
niej niż na początku przyszłe­
go roku - w odczuwalny spo­
sób zmienią niewesołe perspek­
tywy zaopatrzeniowe. 

EKSPANSJA 
RZEMIEśLNIKćW 

Aby jednak nie stwarzać wra­
żenia, że wszystko na targach 
jesiennych zapowiadało smutną 
przyszłość - warto podkreślić 
także i jaśniejsze strony tej 
największej imprezy handlowej 
- bo przecież i takie były. 

Niektóre z nich związane są 
z rzemiosłem i drobną wytwór­
czością, · które to sektory 
nie tylko zresztą na targach -
zachowują się w ostatnich la­
tach bardziej dynamicznie, niż 
przemysłowe giganty i w spo­
sób bardziej elastyczny teagują 
zarówno na wahania rynku jak 
i życzenia handlowców. 
Otóż trzeba stwierdzić, że w 

najbardziej rzucającej się w 
oczy sferze - a więc we wzor­
nictwie - gdzie ogólnie wid::>· 
czny był raczej regres niż po~ 
stęp - właśnie rzemiosło za­
służyło na ocenę pozytywną. 
Nie znaczy to oczywiście, iż nie 
można by!o w stoiskach rze­
mieślniczych spotkać przedmio­
tów, jakimi z powodzeniem 
mołna straszyć dzieci !zwłasz­
cza dotyczy to branży upc•min­
kowo-pam!ątkarskiej). a'e bar· 
dzo wiele wyrobów zyskało- na 
estetyce. Widać także ltolejny 
krok naprzód w dzied1inie a­
sortymentowej - rzemieślnicy 
przywożą do Poznania coraz 
więcej towarów potrzennych i 
poszukiwanych zwłaszcza w 
branży „1001 drobiazgów" i 
wyposażenia gospodarstwa do­
mowego. Coraz lepiej również 
potrafią je - mimo ogromnej 
ciasnoty, panującej w pawilo­
nach uemieślniczych - zaprf'­
zentować handlowcom i zwie: 
dzający'in, 
Duże zainteresowanie na tego­

rocznych targach budziła tema­
tyczna wystawa, związana z 
budownictw•em indywidualnym, 
gdzie zaprezentowano nieomal 
wszystko, poczynając od cegieł 
i innych materiałów budowla· • 

nych, produkowanych przede 
wszystkim w oparciu o surow­
ce lokalne poprzez materi<\lY 
wykończeniowe, jak. prJdłogi. 
glazura, urządzenia instalacyjne 
aż po elementy wyposażenia 
wnętrz. 
Choć było tu wiele rzeci.y, 

które mogły się podobać - i 
które powinny znaleźć się na 
rynku, handlowcy odnieśli się 
do rzemieślnic1.ej of·~rty z 
większą niż zazwyczaj iezerwą. 
Po pierwszym dniu targĆJW za­
warto kontrakty obejmujące 40 
proc. jej wartości, podczas gdy 
w latach poprzednich wie;kosć 
ta wahała się od 60 d::l '70 proc. 

Na następnych, wiosennych 
targach rzemieślnicy za(l1ierza­
ją przygotować specjalną eks­
pozycji\ pod hasłem ,anty­
-Veto''. konkurującą niejako z 
organizowaną przez ten popu­
larny tygodnik wystawką bu­
bli, na której zgromadzone zo­
staną towary dobre, potrzebne. 
a jakoś przez handel niezau­
'vażone. 
Następnym, pozytywnym zja­

wiskiem, jakie dało zauważyć 
się na targach jesiennych by:. 
la coraz większa zgodność te­
go, co umieszczono w ekspono­
wanych 'vystawach z tym, co 
faktycznie oferowano handlow­
com w boksach produ~entów. 
Być może to także wpłynęło r.a 
pewną szarzyznę ekspozycji. na 
której w latach pop~·zednich 
prezentowano więcej rzeczy 
przygotowanych specjalnie n:i 
pokaz? 

I wreszcie - co także trze­
ba odnotować wśród pozyty­
wów, choć rozmiary zjawiska 
są na razie minimalne - w 
normal•1ej sprzedaży znalazły 
się niektóre asortymenty towa-· 
rów, objęte dotychczas cen­
tralnym sterownniem. 

NEGOCJO'WAć 
CENY! 

Oceniając to, eo zaprezento­
wał w Poznaniu przemysł war­
to jeszcze słów parę powledzi~ 
i o pracy handlowców, prze­
cież to od ich umiejętności WY­
boru i operatywności, konsek-

. ,ventnego żądania od producen­
tów tego, co jest nam ~otrzeb­
ne, zależeć będzie także w o­
gromnej mierze sytuacja ryn­
kowa. I w tym przypadku ;ed­
nak ocena nie może być jedno­
znaczna. 

Zjawisko niewątpliwie pozy­
tywne - to wyeliminowanie 
z zawieranych umów rozmai­
tych klauzul,· umożliwiających 
samowolę i bezkarność niesolid· 
nych produoentów, znacznie 
większe wymagania jakościow-e, 
większa rozwaga w wyborze 
towarów. 

Negatywem jest natomiast 
fakt, że negocjując ter;niny i 
warunki dostaw, o\-az wiele 
innych szczegółów, zapominają 
handlowcy o tak ważnej rze­
czy, jak negocjowanie cen 
zarówno w odniesieniu do sek­
tora państwowego,, jak i spół· 
dzielczego i prywatnej .vytwór· 
czości. Co prawda ceny prze„ 
mysłowych towarów k:msump­
cyjnych uległy w ostatnim o­
kresie pewnej stabilizacji, nie 
znaczy to jednak. że i w teJ 
dziedzinie, także przecie;i; w 
sposób istotny ważącej na sta­
bilizacji rynku i zadowoleniu 
konsumentów nie można osiąg­
nąć poprawy. Tymczasem. jak 
wykazują kontrole, niemal co 
trzecia cena skalkulow;:ma jest 
,.... sposób nieprawidłowy (czy­
taj - zawY'żona). Tyle, że od­
krywają to dopiero organa kon­
trolne - już w handlu. gdy 
tymczasem towary takie na ry­
nek trafiać nie powinny. 
Tę słabość handlowców zau­

ważyli JUŻ niektórzy produccn· 
ci :- i wykorzystują ją, wpro­
wadzając takie zmiany asort ·­
mentowe, które pozwalają na 
zmniejszenie produkcji towarów 
objętych cenami urzędowymi i 
zastąpienie ich towarami. na 
które obowiązują ceny umo•.v­
rir.J. 

Sprawa ta. obok poprawy ja­
kości towarów, powi,nna zna­
leźć się w centrum mva~i 
:MHWiU i to nie pó:nicj, niż 
na najbliższych, ma-::cowych 
Targach Wiosna '86. 

Tej kolejnej imprezy oczeki­
wać należy. jak sądzę -i pewn[\ 
niecierpliwością, bowiem dor>ic• 
ro w marcu, gdv znane już hę­
dą w pełni efekty giełd bran­
żowych, precyzyjnie określona 
sytuacja zaopatrzeniowa. gdy 
podpisze się kontrakty uzupPł­
niające, bedzie można doklad­
niei niż obecnie określić, jaki 
będzie rynek w przysrłym rr­
ku. 

TERESA 
JERZYK OWSKA 
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dysktt9'1 obywatelskiej 
w tramwaju linii 41: 

- Telewizja, proszę 
pana, jest coraz gor­
sza. Nic tylko same 
niewolnice 1 trzeciego 

- Hal Bo przestała by" tym 
wielkim dzwon~m. co wybijał 
1 hałasem godziny sukcesu pa­
na Edwarda. 

- Telewizja, kochany, stała 
się konfesjonałem, przed któ­
rym biją się w piersi synowie 

· marnotrawni. 
- Właśnie! A z jaką życzli­

wością wysłuchuje ich ten bro­
daty spowiednik, ojciea Mat­
czyńskil 

- jak się wrażliwy obywa­
bel nasłucha tych gorzkich ża­
lów, to już nigdy nie pojedzie 
na Zachód. 

RYSZARD BINKOWSKI 

dawne tęsknoty, totee gdy _... 
proponowała mu pewien inte­
res, nie odmówił. Pragnął by" 
blisko jej ponętnej piersi, al· 
bowiem jego Marylka pod 
względem kształtów i param&­
trów przypominała pogir,tą de­
skę do maglowania. Maglujesz, 
bracie taką płaszczyznę, a ona 
ani drgnie. 

Maryla zauwatywszq wstę­
pne umizgi oświadczyła, że 
owszem, postara się o do~taV\'Y 
artykułów spożywczych dla 
1\l):arty, ale będzie to robić do 
spółki z mężem, no i w tym cel.u 
zabrała Józefa do Wrocła­
wia. Wsiedli do pociągu „Bohe­
mia" relacji Lipsk-Warszawa, 
nabitego po sufity dobytkiem 
polskich gastarbeiterów, i zda­
je się, że nie doszłoby do ża­
dnej transakcji, gdyby nie przy-

a'by pe !Qdz!nach wyuzdania 
przywieźć ją do własnego do­
mu w celu odebranta trans~ 
portu. M ryla wynajęła więc 
taksówkę, wsadziła do niej 
dwunastoletnią siostrzenicę ja­
ko przyzwoitkę i własne alibi 
zarazem, a nóż i wieniec z 
liści bl)bkowych ukryła w. tor­
bie podróż~j. 

Po· chała na ulicę Maratoń· 
ską, wysiadła dwa numery 
przed blokiem, w którym mie­
szkała Marta, wzięła z sobą 
torbę, weszła do pierwsz':!go 
bi ku, przedostała się pr~z pi­
\Vt1icę do ostatniej klatki, 
wymknęła się niepostrzężenie 
<łla taksówkarza na ulicę i do­
stała się do właściwego bloku. 
Nięstety kochanków już nie 
było. Zrozumiawszy, że figlują 

.Wieniec z liś.ei ~ob owye 
- Jasne! Bo tam smród, 

głód i ubóstwo, jak mawiali 
Skauci Piwni pod przewodem 
druha Borygo. 

Jak widać, wpływ telewizji 
na nastroje społeczne jest e­
grornny. Nie należy się więc 
dziwić, że nauki moralne i>łY· 
nące z audycji „Wielka Spo­
wiedź" udzieliły się także 
Marcie Danusiak, trzydziestole­
tniej pannie zatrudnionej na 
etacie umysłowym w branży 
zbożowej. Pani Marta tiderzy­
wszy się ze skruchą w swą 
grzeszną acz ponętną pierś, 
nawróciła się i zgodnie z linią 
Odnowy wzięła kurs na kraje 
RWPG. Z pobudek czysto pa­
triotyCZlłYCh nabyła polskiego 
malucha w kolorze czerwonym 
i odbywała nim regularne re.i" 
sy tranzyłem przez ZSSR na 
Węgry i do Rumunii. W kaz­
dą podróż zabi~rała . ładunek 
spodni z teksasu, trochę para­
solek. okulary i papierosy mar­
ki „Kent". Nie chodziło jej o 
dolary, bo tych nad W~słą w 
bród, lecz o rubelki, bo za nie 
mogła. nabyć pięć lub :sześć 

· złotych pierścionków. A gdy 
przywiozła złoto do kraju. u­
płynniała je w blasku gorące­
go słol'lca płonącego nad se­
ktorami, gdzie panowała pogo­
da dla bogaczy. Za uzyskane 
złotówki patriotka Marta ·y­
ciągała od wrednych cinkcia­
rzy każdego brudnego nolca ; 
natychmiast przekazywała ~o 
państwu. Tak jest, nikt się nie 
przesłyszał. Cinkciarze 'l'v-prost 
się pchali do mieszkania l\!arty, 
a ona tylko biegała z tyini dola­
rami i zostaw;ała je w „Pewe­
Xie". 

W ciągu roku Marta Danu­
siak kupiła w peweksowskich 
sklepach Łodzi l Pabianic parę 
ton kawy za dwadzieścia tysię- . 
cy dolarów. I niech sobie 
IRCH-a nie myśli, ie .panna 
Marta działała na szkodę pań­
stwa. Nie, ona nie wywlokła 
tego za g,ranicę. Pewna część 
kawy pozostała w łódzkich 
i pabianickich sklepikach a­
jencyjnych, reszta zaś pojecha­
ła tam, gdzie ponoć największy 
naw;s - na Sląsk. W Katowi­
cach kawa szła po 3-3,5 tys. 
złotych za kilogram. 
Każdy przedstawiciel prawa. 

nawet sam prokurator \yoje­
wódzki, musiałby przyznat w 
duchu, że Marta Danusiak 
walczyła ofiarnie z inf]acj::i i 
wyrównywała w gzynie społe­
cznym popyt z podażą. 
Jednakże kursy z samą kawą 

nie były zbyt opłacalni!. griyi 
z góry umówione taksówki 
sporo kosztowały, W związku 
z tym Marta próbowała wzbo· 
gacić transport pieprzem tub 
liśćmi ·laurowymi, zwanymi po· 
tocznie bobkowymi. Ale tyrh 
ostatnich było w ,,Pewexie" 
niewiele, a Marta lubiła liście, 
bo to lekkie, pakowne, no i 
zysk znaczny. Poza tym sam<"­
tna panienka pragnęła dzielit~ 
się majątkiem, duszą i ciałem 
z kimś takim, komu można z 
radością wiel'lczyć skroń lau­
rem. 

Pewri.ego razu kolega J:rnusz 
skontaktował Martę z ::zter­
dziestoletniii Marylą Kowalsk<1. 
która miała do sprzeclania 
kilka oralek automatycznych i 
dwa telewizory kolorowe mar­
ki „Elektron''. Danusiakowa 
nie nabyła przedmiotów zbyt­
ku, gdyź nie odpowiadała juj 
cena, spodobał się iej nato­
miast mąż pani Maryli. czter­
dziestoletni ,Tózef Kowalski. 
chwilowo bezrobotny, a le nie 
do \V7ięcia Oprócz urody oo­
siadał smykałkę do hal"ldlu \V 
maju ubiegłego roku zaliczył 
drobny w:vrok z lawieszeni.em 
za spekulację 7.~rówkarni ; że­
lazkami. Kowalski zanie::hał 
procederu. ale pod wpływem 
uroków Marty odżyły w nim 

padek. Bo ten w$kendowy po­
ciąg jest stokroć groźniejszy 
od pociągu szalejących kibicow. 
W przepełnionych wagonach 
teczy arę bitwa na pięści i no­
że między gangami polskich 
handlowców. Gdyby połączone 
.sztaby MHWiU i MHZ w11a­
dzić do „Bohemii" na jedną 
lekcję poglądową, to Polska 
bez względu na sankcjP stała­
by się liczącym się w świecie 
partnerem handlowim. 

Na szczęście Jl> f Kowalski 
dostrzegł w tym . piekle· dwie 
znajome twarze. 13yli to kole-
dzy z d•ecińst spędzonego 
w województwi sieradzkim: 
ślusarz Lucjan ,Beznogi i kie­
rowca Jerzy Wysocki. Obaj 
pracowali na polsk;.ej budowie 
w NRD. W d ·odze do ł,odzi 
zawarto ·umowę, że koledzy bę­
dą dostarczać do domu Ko­
walskich żywność w mljszer• 
szym asortymencie: czekolady, 
pieprz, liście bobkowe, słody­
cze i co się tylko da. 

No i tak się stało. Sęk je­
dnak w tiY,tn, że dostarczane 
asortyment odwoził do J\larty 
osobiście J ze! Kowalsk;. czego 
zazdrosna Maryla nie mogła 
znieść. P stanowiła ona doko­
nać zero ty, to znaczy \Vkr~cić 
piękną Martę w taką aferę, 
żeby ~ jej raz na zaw~ze o­
dechc1 ·amorów. Był to. jale 
się ol zalo. pomy~ł irracjonal­
ny, al zazdrość bywa bardziej 
'lepa od szalonej mił1Jśr:i. 

Maryla Kowals~ udała s;ę 
tedy do Marty i oświadczyła, 
te Józe-1: po ostatil.im wyroku 
jakby oklapł, ale to nic, • bQ 
ona wie, jak rozk1ęcić interes 
i zwiększyć obroty, Jeśli wię~ 
.Marta pożyczy trzysta tysięcy, 
to Mal'yla nie zważając '.la ospa­
łość .Józefa zorganizuje „prze­
clncyty" ż pociągu [,ipsk--War­
szawa· i towar ztznie napły­
wać tonami. 

Zakochana Dan siak wie-
rzyła święcie w Józefa, ale 
pomysł Maryli też się jej podo­
bał. Wypłaciła w~c te ti·zy~ta 
tysięcy, a Kowal a wystawiła 
stosowne · pokwit vanie. Żehy 
jednak s.prawa fyła newniej­
sza, Maryla. dała Marcie pod 
zastaw złotą brarsoletk~. No 
i towaru faktycll.'lie zaczęło 
przybywać. 

Aliści, gdf u~y11ął termin 
zwrotu zaliczki, Kowalska o­
świadczyła, że N.ar.ta może 
sprzedać bransqetę, bo tyle 
gotów\{i to ona teraz nie wy­
trzaśnie. Wtedy Marta poszła 
do jubilera i da,viedziala się. 
że wtryniono jej imitację zło-· 
ta. Przyparta do muru Kowal­
ska wyznała, że pomysł z 
bransoletą podst'l'lął jej Józef. 
Była pewna, że Danusiak nie 
spojrzy już na wrednego ko­
chanka, lecz ponyliła się. Mar­
ta bowiem doga.fala się z Józe­
fem i postano\\iła odebrnć po­
życzkę w natur:e, to jest w ar­
tykułach przy\~Ożoitych z NRD. 

StwierdziWS2f', że mąż nadal 
ją okrada z bwarów ; uczuć. 
l\Ia11yla zamirut zająć się nan­
dlem, poświęóła czas ·na 5le­
dzenie kocranków. '·ubrała 
przekonania, iż Józek t'łk się 
rozochocił,. ż1 w eufin·ii poła­
mał już dngi tapc1.,an pod 
Martą. Modłła się wię:: o 1n­
tępienie \•ystępnej pary. ale 
że Bóg nie·ychliwy, Ko\valska 
postanc1wih' osobiście wymie­
rzyć kare W tym ~lu nao­
strzyła nói' kuchenny o r ozm;a­
rach porfcznej kosy i uwiła 
wieniec z liści bobkowych któ­
ry miałr zamiar złożyć przy 
zwłoka<'l kochanków. 

Tego dnia, kiedy miał na­
dejśr tansport artykułów spo­
żywcz.)Ch z NRD Józef bez o­
powieczenia się pojechał ~a­
moch1dem w nieznanym kie­
runkl. Maryla hyła pewna. 7.e 
udał się na rozpustę do Marty, 
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teraz w jej własnym domu, ka­
zała się zawieźć z powrotem 
na ulicę Starorudzką. Ale gdy 
dojeżdżali do domu, poleciła 
kierowcy jechać prosto i skrę­
cić w pierwszą przecznicę, 
Zmieniła kurs, ponizważ 

przed domem stał milicyjny 
radiowóz. Okazało się, że Bóg 
wysłuchał jednak prośby · l\'Ia­
ryli, po czym zagrzmiał wiei· 
kim głosem: „Hejże, ty pocz­
ciwy rewirowy w stopniu ka· 
prala! Czuwaj, glino, patrz u­
ważnie na dom Kowalskich, a 
spełnisz dobry uczynek!'' 

Zamiast kaprala patrz&ł plu­
tonowy. Najpierw zobacz~·ł. 
parę kochanków. Potem przed 
dom zajechał błękitny polonez 
załadowany po dach kartono­
wymi pudłami. Dwaj mężczy­
żni zaczęli wynosić te pudła. Z 
jednego wypadła pęknięta pa­
czuszka i na chodnik posy?aly 
się liście bobkowe. Plutonowy 
pobiegł do telefonu i >vozwal 
na pomoc trzech kolegów z 
lJekcji „PG". W tak zwanym 
międzyczasie opróżniony polo­
nez odjechał. 

.l\Iaryla w celach wywiado­
wczych dała siostrzenicy tor~ 
podróżną z poleceniem, by 
przekazała ją wujkowi. Kiedy 
milicjanci zajrzeli do torby I 
zobaczyli wieniec przebity no-

' żem, żapyfali, gdzie 'jest cio::ia, 
i dziecko powiedziało. Radio­
wóz podjechał do taksówki. 
Milicjanci wylegitymowali kie­
rowcę. i Marylę, po czym spe-
netrowali doldadnie wnętrze 

wozu. . 
Ogłupiała i zazdrości Maryla 

podała natychmiast adresy 
Marty Dan,usiak oraz. dostaw­
ców z NRD. W mieszkaniu 
Marty milicja znalazła niewiel­
ki magazyn z kilełbasą i ka­
szanką własnej produkcji. tro­
chę kawy1 migdałów, rodzynek, 
konserw rybnych, sto pięcdzie­
siąt sztuk „Kangummi-Fra"ht­
-Jamburee", oraz pokwitowanie 
na trzysta tysięcy wystawirJne 
prtez Marylę Kowalską. Tak 
zwane przeszukanie osoby u­
jawniłq w torebce Maryli pit;ć­
dziesiąt bonów „Pekao" i dwa­
naście centów oraz dwadzie­
ścia tysięcy złotych w gotów­
ce. U gastarbeiterów nie znale-
ziono nic. 

W toku dochodzenia ustalo­
no, że gastarbeiterzy dostarczy­
li Kowalskim artykułów spo­
żywczych za półtora miliona 
złotych. Tak jak i Kowalscy 
zostali' oskarżeni o to. że nie 
posiadając uprawtiień handlo­
wych gromadzili w celu od­
spr3edaży z zyskiem artykuły 
żywno§ciowe zagranicznego po­
chodzenia. Marta Danusiak od­
kupiła te artykuły · i rozpro­
wadziła, a ponadto skupiła za 
obce pieniądze w sklepach „Pe­
wex-u" kawę i inne artykuły. 
co w sumie kosztowało około 
czterech milionów złotych. 

,Zysk obliczyli fachowcy. 
Każdy obywatel mote się do­

wiedzieć w Urzędzie Celnym 
ile czekolady czy kawy można 
przywieźć bez cła, oraz ile się 
płaci za dodatkowe kilogramy. 
W zasadzie można przywozić 
dowolne ilości artykułów spo­
żywczych. wprowadzać jP. dn 
wolnego obrotu i odsprzedawać 
osobom trzecim. 
Sęk jednak w tym, te nasi 

handlarze zapomnieli pow;ado­
mić o swoim procederze orga­
na podatkowe, prze?. co narazi­
li skarb pa1'lstwa na tak iwane 
uszczuplenie podatkowe w wy­
sokości co najmniej miliona 
złotych. 
Te~az nóż kuchenny leży w 

kredt>m:if>. a wieniec t liści bn­
bkowych wisi na kracie, za 
którą medytuje również za­
zdrosna żona. 

• 

„Dama dama" i dama 
albo: wielki lew w malej klatee 

Ciężkie, upalne powietrze oblepiało eia.!o jak 
wilgotne prz.eście;radlo. Tłumek spacerowkz:ów 
przechadzał się p<J alejkach ogrodu zoologiczne­
go powoli, jakby to powietrze stawiało wyraź­
ny, odczuwalny opór. Ty1ko d~eci miały siłę, 
żeby bit)gać <id klatki do klatki. Właś.nie odcią­
gałem nieletniego szkraba, któremu, za jakieś 
tam dziecinne zasługi <Jbiecano ZOO od klatki 
z makakami. - Wujek z t-obą pójdzie! - za­
decydowała rodzina be;: żadnych wstępnych 
konsultacji z wykonawcą tej decyzji, czyli ze 
mną. Szkraba musiałem odciągnąć od klatki, 
bo wprawdzie młoda samiczka byla ·niezwykle 
:sympatyczna l ucieszna, ale jej paxtner nie 
podzielał zdania publiczności i wolał... no, w 
każdym razie zach<Jwywał się dość nieprzyzwo­
icie. 

·. Odciągałem więc szkraba, !który właś.nie był 
dostrzegł nieobyczajne manipulacje starego ma­
ka•ka, od klat.ki, kiedy dostrzegłem mego przy­
jadela, ekonomistę i cybernetyka, Jacka A. 

- Ty tufaj'? - 'nie mogłem u:\rryć zdziwie­
nia - 'dob:rowolnie? 

- Oczywiście -· ocl:rzekl - ogirót.i zoologi­
czny i pobliski botaniczny są mouni ulubiony­
mi miejsc;ami p.rzechadze'k. I to nie tylko la­
tem„. 

- Zadzi\•dasz mnie. Znam eię jako człowie·­
ka niesłychanie z-dyscyplinowanego umysłow<J, 
nawet rozry\v'ki i .relaJks podporządkowujesi; 
przecież s·woim pracom i rozipyślaniom. Co 
może mieć wspólnego oglą.da11ie I zwierząt z cy­
be.:nety.ką czy ek<Jnomią? 

- Wielokrotnie ci tłumaczyłem, że akurat o­
bydwie interesujące mnie nauki mają charak­
ter uniwersalny i prawa p,rzez nie sformuło­
wane obowiązują wszędzie - taik. w sferze 
wielkiej polityki, jak w zakładzie przemysło­
·,,, ··:'1. w szkole, w teatrze, w cyrku i w ZOO. 
To po pierwsze. Po drugie, . wiesz zapewne ...,,i 
jakich okolicznościach Newton sf.ormułowa1 
prawo powszeclmee;o ciążenfa? N o więc A 
spacer w ZOO je.>t - dla czlowie.ka nie p<iz­
bawionego talentu obserwacji - znakomitą oka· 
zią. Na naszych oczach rozgrywają się tu scen­
ki barwne obyczajowo i niezwykle interesują-
ce w swej ,.,.·arstwie etycznej bo„. · 

- Bo co? Zajmujesz się ety>ką świata Z'Wie­
rzęcego? 

- Skądże„. Ja <Jbserwuję głównie ludzi! 

- Ach ·taik„. no i co wynika z ty-eh abser-
:-·wacji? · ""'> · ' rn 

' . 
- Bardzo wiele. Zacho,vanie . ludzi wobec 

zwie:ząt pozwala kh charakteryzować. Obna­
ża ich ps~ chi kę, ich stosunek do świata i lu­
dzL. 

- Wiem, wie;n. Znam to stare powiedzonko, 
że ZOO to jest miej.-;ce, w którym zwierzęta 
mają okazję przypatrzeć się ludz:om! 

- Jeśli przyjąć, ie tak jes.t. 1lo ja 'estem tu 
Taczej w charakterze zwie1·zęcia„. właśnie przy­
glądam się ludziom. Ot, pienvszy i brzegu 
przykład. Widzisz tego młodego mężczyznę z 
kamerą filmową? Zwróć uwagę, że jest ubrany 
w czerwone spodnie, żółtą koszurkę z niebie~­
kim napisem na piersi i błękitną bluzę. Towa­
rzyszy mu młoda. mila pani bez maikijażu. w 
szarej, prostej, luźnej sukience. Podsłuchałem. 
co ów młody człowiek powied?iał przy klatce 
z bażantami. Zwrócił się do swej partnerld: 
„Popatrz na bajeczne upierzenie samca. Wszy­
st,kie kolory tęczy! A samica jakaś tak sza­
robura„. Zupełnie na odwrót niż u nas, u lu­
dzi!". 

Czy to l!lie jest dekawe? Bardw charaktery­
st:rczne posłużenie się stereot:vpem myślowym . 

który uznaje się za prawdę, choćby najbliższa, 
jak na dłoni dająca się obserwować rzeczywi­
stość była zupełnie z tym stereoty.pem niez,go­
dina„. 

Albo spójrz tam, w stronę !klatki ;. .danielem. 
Wyfiokowa.na jejmość z piętrowym uczes<miem, 
rzuĆiła zwi~rzęciu cukierka a potem dyskretnie 
wysmankała się w palce. Porównaj ją z danie­
lem. Na czyją korzyść wypadnie porównanie? 
Oczywiście„. A czy wie.oz, jaok brzmi łacińska, 
klasyfikacyjna nazwa cianieia? „Dama dama". 
Czyż nie jest to głęboko słuszne? Nawet to 
p<iwtórzenie„. Tej pani nikt nie nazwle damą 
JJawet Ta:z! 

Ale zostawmy 111a boku na.skórkowe obserwa­
cje oby·czajowe. Ja!k wspomniałem, zachowanie 
ludzi w ZOO jest interesujące nie tylko z psy­
chologicznego, ale także etycznego punktu wi­
dzenia. Oto młody człowiek rzuca kamień, o­
pakowany w papierek po cukierku, na wybie.g 
pawianów. Małpa :z.ręcznie odwija papier, a na­
stępnie odrzuca kamier'1 w stronę, z której do 
niej przyleciał. Młody człowiek uchylił się !.„ 
pośpiesznie oddalił. Nie, nie nie zamierzam 
mówić o wyższości moralnej małpy nad czło· 
wiekiem, to byłoby banalne„. Chcę zwrócić 
twoją uwagę, a taikże uwagę towarzy.;zącego 
ci małoletniego członka stada ludzkiego na 
dwie sprawy: na niewątpliwą :inteligencję i 
'instynkt moralny ,,głupiej" mał.py, która rzu­
ciła kamie1'1 we właściwym kierunku, a także 
na zamysł pedagogiczny, zawarty w tym geś­
cie. Zamysł skuteczny! Młody człowiek zawsty­
dził się„. 

- Dlaczego te:n wielki lew siedzi w takiej 
małej klatce? - to wtrącił się do TOzmowy 
mój małolat - inne mają taki wie1ki wybieg? 

Zanim zdążyłem cok<Jlwiek <>dpowiedzieć mój 
przyjaciel clu·ząkinął znacząco: - hmm„. my­
ślę, że jest to coś w rodzaju karceru... ten 
wielki samiec widocznie rtie sprawdził si~ jak c1 
członek malej, lwiej społeczności żyjącej na 
wybiegu. Dyrekcja ZOO zas.tosowała tu środek 
typowy dla mentalności ludzkiej l po prostu 
wsadziła go do ciupy. Obawiam się, że .skute­
czność tej kary będzie żadna, a może na wet 
ta odsiadka wywoła skutt!'k wręcz przeciwny 
do zamierzonego -:r lew, po powrocie na wy­
bieg będzie jeszcze gorszy, jeszcze bardziej a­
~połeczny. Co także, niestety, zdarza się ludziom 
w analogicznych sytuacjach„ . 

'Małolat nie wysłuchał do ko11ca w:.-jaśniE>11 
Jacka A. Po chwili był już przy klatce z li­
sem. 

, - Dlac:z;ego :tu tak fn•ierdzi'? 

- No wiesz, Tu! 'ży\vi się padliną - odpar­
łem zobligowany obecnością Jacka do uspra­
wiedliwienia zwierzęcych zachowań. - 'Fram~ 
\rnj numer dziewięć, którym tu przyjechaliśmy 
też nie był wonnym ogrodem. a przecież nie 
jechał nim żaden padlinożerca! . 
N'astępnie zw.róciłem się do mego przyjacie­

la: - Jesteś, jak sądzę, członkiem i działa­
czem Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami? 

- Skądże, lllie należę do żadnych fiiantro­
pijnych organizacji. Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami to brzmi jak Towarzystwo Opieki 
nad Zabytkami na przykład. Jest jeszcze jedną 
płaszczyz.ną wywyższania się człowieka nad na­
szym kn·ewnym, ppbratymcą, towarzyszem i 
partnerem, jakim jest zwierzę. Móglbym nale­
żeć do organizacji. która o. tym partner.stwie 
pamięta„. do Towarzystwa Prz~·jaźni Ludzko· 
-Zwierzęcej„. 

- Ja natomiast wstąpiłbym do Towan~_·st va 
Opieki nad Ludźmi Uczciwvro,; - mrukrrąłem. 

ANDRZEJ KAROL ·• 
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Beata Michalska 

Labirynt 
W labiryncie pajęczyny 
Zapatrzona w kroplę rosy 
Szukam prawdy 
W labiryncie pajęczyny 
otoczona srebrem przędzy 
wnikam w pt"Zy'!złość 
W labiryncie pajęczyny 
omotana siłą zdarzeń 
podzielam los przeciętnej muchy 

Marek Obarski 

Próg 
ZasdroAclłem Jaskółce. 
kt6ra uwalnia swoja 
skrzydła na granicy 
wiemł l nieba. 

My teł odnalefllśmy 
efemną gwiazdę 
Pod powiekamL_ 

A 11 progu 
widnokręgu -
lrre1 bezdomnoAeL 

Ponównie 
Odnalazłem tylko kropi 
rosy pod t>Owłekamł 
I Jak pająk 
esekałem na sen, 

At do świta · 
martwiały ._ pajęczynie 
łwoJe cesty. 

tza 
Poranek skupll 
w moich irenicach 
łzę widnokręgu, 
która spłynęła po twa'J'S7. 

Matce 
Gdy stajesz na proru. 
widnokrąg obarc1a 
strudzonlł-
Clęźszej chmurze 
podobna bezdomnośE. 

Mariusz Baryła 

Chałtura 
Joł wychodzą ze srebra 

_ Sypią się uśmiechnięte 
Twarze I białe I czarne 
I w nd<'f Pniu: chrzciny 
Sluby wesela 

Artysta 
Artysta został wyrzucony 
Z tramwaju nieba 
Teraz mści '!ie wykuwaJ:i\Cl 
W telazie wszystkich świętych 

Antrakt 
Zastanawiałem słę 
dziś 
nad 11ensem 
I Dtwornłem k'liątke 
na cipi..;fe trt'~(·f 

8 ODGlOSV 
• 

J 
erzy. Wawrzak dał si~ 

dotychczas poznać jako 
autor utworów o tema­
~yce współczesnej - ja­
ko oficer plerws:~ej „Li­
nii" włączania literaLury 

do aktualnych spraw społecz­
nych, a nawet politycznych. Je­
go proza stanowila · przyklad 
konsekwentnej oochwały. umie­
jętności rzetelnej i odpowie­
dzialnej pracy oraz oochwa~y 
dotrzymywania wiernoś(•i poli­
tycznym ideałom. Czas najwię­
kszej aktywności pisar klej au­
tora .,Rekomendacji" przypadł 
na przełom lat sześćdzil'siątych 
ł siedemdziesiątych. Po k:ilku­
Ietn!m okresie milczenia ukaza­
ła 11i~ właśnie nowa powieść 
Jerzego Wawrzaka opatrzona 
tytu!em godnym „dreszczowca „ : 
,Gwiżdżąc na śmierć". Różni 
iię ona od dotychczasowej pro-

litycznymi. Dz~ęki temu posta­
ci z powieści „Gwiżdżąc na 
śmierć" jawią się czytelnikowi 
jako ludzie z krwi I kosci. a 
nie spl1.owi bohaterowie, którzy 
na czas narracji opuścili ;woje 
miejsce na cokole. 

Jerzy Wawrzak wie, czym 
przykuć uwagę czytelnika. Na­
wet w poprzednich utworach, 
gdy świadomie pozwalał sobie 
na ilustracyjność pewnyr.h tet 
dotyczących mechanizmów ży­
cia społecznego czynił to w ta­
ki sposób. by książki jego z 
jednej ątrony stanowiły świa­
dectwo realnych warunków by­
towania. z: drugiej i:aś pobu­
dzał czytelniczą ciekawość a­
pelując do emocji. Podobnie 
jest i w najnowszej powieści; 
dokładna, niekiedy wręcz dro­
biazgowa relacja, której towa­
rzyszy niespodzianka, a nawet 

a ,„ razie mobitizacji, po mie­
siącu będzie m;Iion. I ten mi­
lion sółdatów każdą pow-itań­
czą armię zarzuci samymi czn­
pkaml: bez użycia armat. ka­
walerii... Na co więc te11 czer­
wony szlagon liczy? Olaczego 
tak wiele wysiłku włoiył w 
spi-a ·ę na zdrowy rozum bez 
szan 1 A jednak powa:i:ni. mą­
drzy ludzie niu wierzą. Pozo­
stają 'n~ tylko pod wra~eniern 
osobistegp ui:oku. Ufają mu. 
bo słuĄv idei. którą samł lei 
noszą sercach". 

Rom tyzm walki or<i:i: zi­
mna spekulacja taktyczna 
oto zasadnicze cechy dystynkty­
wne głóv.inych bohaterów. Scie­
ra,lą się racje ł poglądy-, zm; ~­
niają się •przywódcy i plan:v. 
.Tedynie cel pozostale niezmien­
ny: niepodległość Polski społe­
cznie spraw'\edliwej. Po licz-

Miesz nka firmowa 
literaeko !"" oltyczajowa 

MłlOść MAtżE~SKA 

Kiedy prz11idę do domu, belkotał pijak, o­
pierając się na ramieniu. ntewieie co trzeźwiej­
szego prz11jacieia i znajdę mofą ::onę jeszcze 
n.a nogach, to wyttukę jq za to, że tak dŁvgo 
na próżno pali śiviatlo. kiedy mnie nie ma. 

- A jak fuż będzie spała? - spytal PTZV­
jaciel. 

- To dopieroi: jq zbiję, jak one może spo­
kojnie spać, kiedy ;e1 biedny mąi włóczy Stf 
zmocz01111 i spragniony po deszczu 

Prostota i finezja 
Półtony humory1;tycz.ne zebrane prz.et Zło 

go Lola i Oskara Młota. Warszawa 1874. 

OGŁOSZENIE 

W Rouen w Normandii zgubiono worek du­
katów. Znalazca, miłością blitniego powodowa­
ny i · od dalszej ochraniając go szkody; jesz.­
czej tej samej nocy ·poprzybijał na rogach u­
lic pisane ogłoszenle tej treści: „Ostrzegam 
wtaściciela zgubioneoo worka z duktltami, aby 
sob.ie żadnej ekspensy na ogloszenie o swe; 
zgubie nlfr robi.l. gdy~ ja go :zwrócić nie my-
8Lę". 

zy Wawrzaka. Jest to istotni 
DRESZCZOWIEC - tyle że 
historyczny i polityczny xara­
zem. 
Powie~ ta została nagrodzo­

na w konkursie Krajowej A­
g~ncji Wydawniczej w rnk11 
1984 i zupełnie ładnie v:ydana 
przez tę firmę. Jednał!;: nie 
konkurs stanowił chyba jej 
pierwotną inspirację. Wyro~ła 
:r przemyśleń nad burzliwymi 
pierwszymi latami naszeito stu­
lecia, burdlwymi zwłaszcza w 
Łodzi, w mieście, w Którym 
tradycje roku 1905 są tywe do 
dziś. ·Ale nie jest to powieść 
tylko o rewolucji, chociaż pre­
cyzyjnie wykorzystuje łódzki 
realia tamtego okresu, ialc ro­
'\Vniet chętnie korzysta z P"­
wnych chwytów typo\vych dla 
literatury dokumentuJące) re­
wolucyjne zrywy: na prz.ykh1d 
eksponuje patoii' walki CJ spo­
łeczną sprawiedliwosc i naro­
dową niepodległość. etapy doj­
rzewania politycznego, wzru­
szenie towarzyszące chwili or­
ganizacyjnej Inicjacji, chara­
kterystyczną retorykę party,iną 
te. J rzy Wawrzak przedsta­

wił dzieje BOJOWCA z Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, 
dzieje w znacznym stopniu 'en­
sacyjne; w powieści aż roi się 
o!J <Jpił!ów potycick t tbrojnych 
k ontacji. Są one bez wąt­
pienia udane ! trzymai:i czy­
telnika w napięciu niczym le­
ktura powieści przygodowych. 
Zaletą jest tu właśnie tr~czne 
połączenie wątków se11sacy.i­
nych, przygodowych, takie ero­
. ycinych :& wątkami ściśle po-

prawdziwe zaskoczenie. P osto­
ta i finezja - taką mozna za­
proponować formułi: na okre­
ślenie powieści „Gwlżdi:ąc na 
mierć". 
W powieści, która ~tęga d 

HISTORll muszą pojaw;c: 1ę 
ludzie historyczni. Spotykamy 
ich tu niemało, tych pozyty­
wnych i tych niepozyty.vnycll. 

1 Szczególną odrazę budzi 
łódzki policmajster . nar.on 
Chrzanowski, z:ruszc2:ony Polak. 
najgorliwszy carski !!'ługa. Nie 
trzeba go nawet opisywać, wy­
starczy niechętne wspomnienie 
jllgo działalności. Po Jrugiej 
stronie barykady pny~UWllJą 
uwagę dwaj zwłaszcza przywo­
dcy Polskiej Partii Socjalisty­
cznej - Frakcj; Rewolucyjnej: 

. . Tózef Montwiłł-Mirecki ornz 
.Józef Piłsudski. Wy tępuj!l w 
sytuacJach epizodycz;nych. ale 
epizody owe należą do najle­
pszych stron powieści. Aby nic 
pozostać gołosłownym - przy­
toczmy fragment opisu posta­
ci Józefa Piłsudskiego czyli 
towarzysza Mieczy!łła wa: 
„Rodziło się pytanie: dlacze­

go do nich przystąpił? DlacZf>­
go opuścił swoją klasQ. ska:tał 
s;ę na nędzę, prześl•dowani , 
porti.ewierkę. On, szlagon, na 
czele robotników, aby prowa­
dzi~ ich ku ... czemu? Cz ·ż to 
nie było romantyczne naleń· 
stwo? Jest ich garstka ( .. ) Two~ 
rzq gdzieś w kraju 1woje pią­
tki, dziesiątki. może nawf't 
kiedyś utworzą ~etki. Tymcza­
;'em w kraju; nie licząc policji, 
straży ziemskiej, żandarmerii 
je trzysta tysięcy hPgnetow, 

nych do,wladcxeniach boJc>wle 
PPS zmienia metod,, godzi się 
?: racjonalnym, spokojnym 
stanowiskiem wypri>bowanego 
przyjaciela, :te „czascmi droga 
okrężna jeit jedyną drogą 110 

cela". O sensie hl torii ma 
więc decydować nie roman­
tyzm postaw, lecz sk\ ec:zność 
przedsięwzięć: „walka o Por­
i;kę to dZugotrwały proces". N1 
skoi1czy l!ię on Wl'az i odzy­
:;kaniem niepodległości. rned­
stawlając zaledwie cżąstk o­
wego procesu skoncentrował 
się autor w wi kszym gto1>niu 
na lud:dach o gorl\cym s rcu. 
Pokazał ich twardą, be~pardo­
nową walkę z zaborcą. J od et 
tego ostatniego - terror. t,aft­
cuch terroru. Spiralę terroru. 
Jeden z policjantów pyta w ku 
minacyjnym momencie powie· 
~ci: „Ile człowiek mote wy­
trzymać?" Na to pytanie tru­
dno jednak znaleić odpowiedz. 
Nawet, jeśli gwlż:dż.e się na 
śmierc. 

Zachf:cam do lektury powie­
§cl Jerzego Wawrzaka. Jej e­
mocjonalna treść zd:Ccydow -
nie wykracza poza pistoryctne 
realia. 

TADEUSZ 
BtAżEJEWSK1 

Jer'Q' wa.,„Tzak: „Gwid~ząc 
na. śmierć", Krajowa. Ag cja 
Wydawnicza, Katowice 19 5. s. 
132, nakład 99 650+350 egz. ce­
na zł 'li.- · 

•· . -~ J. , •~ 

Ambroży Grabowski: Encyklopedia kem ic:r.na. 
Kraków 1808. 

NA POLAKI 

Siła dzii na się nieprzyjaciót macte 
Dobru walecznych, a wżdy nic nie dbacie, 
Cho6 1111 tle dzieje - wszystko u was 

tra··· 
Byte na stole stała pelna flasz'!(a.. 

Anonim Protestant (w. XVI). 

BIBLIOGRAFIA 

Bibliografia - katalog wszelkich głupstw, 
jakie w głowach ludzkich powstały I drukiem 
sii: uwieczniły. Bibliografie specjalne pow:ęk­
szają ich sże-reg, bibliograf bowiem na.Jcięścicj 
~na same tylko tytuły i po nich sąd7.l o treś-
i. Więc „Ozimlnę" Berenta zalicza do dzieł 

niczych. a „Dzieje griechu" Żeromskiego do 
t~ólogicznych. 

Jest o wyjątek :t przygotowywanego przez 
K. Bartoszewicza· drugiego wydania .. Słownika 
p~ dy i zdrowego rozsądku" („Dlabeł" 1919, 
nr 41), Materiały do tego humor 'stycznego 
„Słownika" z.bierał krakowski dziennikarz 
przez lat kitkadz.lesłąt, ogłaszając fragmenty w 

- czasopismach i ob';zemiejszej k~iąż.ce. wydanej 
w Warszawie w l!lOS r. Złośliwe -I pełne sar­
kazrrtu teksty były cenzurowane 1.arówno 
przez cenzurę austriacką jak i rosyjską. 

RADA DLA MĘżóW 

Czę&to mężow;.e damy niepotrzebnie wmiq. 
że im rogi M glowie jako capom czynią. 
Niech się każdy swe; spyta, ci pewno mu 

pow Ul, 
Niec"la róg będzi• gd~t. trzeba, nie będzie 

Podróż EeDtJIDentalna 
na glouJ~. 

Seweryn Rzewuski (1743-1811). z rękopisu 
Biblioteki PAN w Krakowie, sygn. 615. 

OPERA CYCERONA 

Wydany oitatnło tom minła­
tur narracyjnych Henryka Czar­
neckiego zmieni. jak sądzę. u­
staloną „normę odbioru'', wedle 
której autor „Daleko od szosy" 
przypisany został do {interesu­
jącej przecież) literatury popu­
listycznej wyrastającej z doil­
wtadczeń biografii („Profeiior na 
drodze") bądź penetrującej śro­
dowisko wiejskie I określają­
cej mechanizmy awansu I wra­
stania w miasto bohatera uro­
dzonego w miejscu, gdzie Je~ 
szcza „diabeł nie mówi dobr -
noc", ale oddalonego jednak od 
metaforycznej tytułowej wiel­
komiejskiej szosy. Powie6ci e 
- 'zar zem 'licenarlune filmow 
- cieszyły si ł cieszą zainte-
resowaniem czytelnik6w. Zna­
czną rolę w tej sze_rokleJ r~ce­
pcjł odegrały film I telewlz,a. 
Emisje telewizyjnego filmu I 
serialu kierowały w końcu u­
wag odbiorców w atr1mę źrń„ 
dła - kslątek:, które docieka-

• ły t1l• niedawno wznowień. 
Jest wszakte Henryk Czarn -

ckt autorem (i właściwie od 
ńlch czynał) krótkich form 
llterackłch: opowiadań. humo· 
reaek, anegdot I grotesek, kt6· 
rych dy1trybucj1J rodzajowa 
zawieszona jest ml dzy prozą a 
tywłołem liryczności. f buła a 
m taforycznym paradoks m. 
„Retrobus'' prz:vpomłna odhlcJr­
com Czarneckiego - mlnlatu­
rzy1t~. W pewnaj mlr,rze aut"r 
wraca do wątków o'>djęt.ych 
wcześniej <„Ogto11.enla matr:v­
monlalnn"l nlemńtej jednak 
zn n tut opowiadania rzv mi­
niatury prozatonkle komponu­
ją się w nową cało~~ kti>re] 
spójność nadaje dominanta 

Fltylistyczna. Oo prawda 6w 
tytułowy retrobus rozpoczyna 

_ podróż w czasłe poczynając od 
lat wojny, przedstawionej u-e­
sztą z „cywilnego" punktu wi­
dzenia (stąd nieobecność ja­
wnleJszych wątków martyroio­
cicznych i tyrtejskiegu pato­
su) zatrzymuje się w czasach 
powikłanej powojennej i·zecz ·­
wlstoścl, dociera w końcu· do 
szpitalnej sali („Gawęda szp•­
talna"), wszakże nie supłanie 
zdarzeń 1 następstwo anegdot 

ecyduje o artystycznym 
kształcie zbioru. Tonacja sty­
listyczna - o -czym <'\admie­
niłem wcześniej - spojrzenie 
t.rochę Ironiczne acz p~łne lu­
dzkiego ciepła i nie pozbawio'1e 
11 n ymintalizmu, humor, liryzm 
„tonujący" wymowę nawet 

ramatyctnych wydarze.'1 („Mo- . 
ufita") - rozpoznawaln:t w ca-
łym tomie spaja różnorodne · 
Wlltki decydując w końcu o 
:i:warto ci wszystkich fabular­
nych andegdot. W równej mie­
ue taką spójno§ć wnosi też me­
t foryctna wykładnia tytułu -
niedwuznacznie wskazująca na 
autorskie Intencje imp\ikuJąc 
wyraźną opcję wartości oraz 
celowo wprowadzony \jakby i 

pozoru już „staromodny"\ „sen­
tymentalny" tok narracyjnv. 
Wyral11e są też tęsknoty auto­
ra do 'wiata mieszczącego się 
ut w kategorii czasu prze-
szłe o (perfectum\ do zdarzeń 
pełnych dramatyzmu. ale prre­
cleż po11ładającego więcej sen·su 
nit mol!(ą go zaproponować pro-

aramowP wyznania młodzieżowej 
grupy .. Perfect": .. W Wyrku na 
wznak. Przechlapałem SWÓJ 

czas" („Ręka"), Ci, którzy tego 

c:zasu nie ,,przechlapali" zawsze 
będą się czuii osiemnastolętuimi 
łącznikami z Powstania bądi 
chłopcami w biało-czerwonych. 
opaskach. („Wspomnienie"). Mo­
że ta optyka - powidok woj­
ny, okupacji, codziennego llc:ie­
rania się o śmierć sprawia że 
autot' wyczulony jest na wszel­
kie nieautentyczne gesty „gier 
ludzkich" („Ogłoszenie matry­
monialne"), zaś clerpieni!il. cito­
roba nie pozbawit1jĄ go humo­
ru i ,.plebejskiego" zmysłu ob­
serwacji pozwalającego I w 1a­
kich sytuacjach dostrzec zaba­
wną stronę wydarzeń :rldzla­
nych z perspektywy ~zpitalne­
go łóżka („Gawęda szpitalna'). 
Melancholijnie bnml co praw­
·da wymanie poczynione n~ 
wstępie „Retrobusu": .• ro ylk · 
.ia podróżny z baga7.em lat 
przędostatnich zostałem w tłu­
mie, wciśnięty pomiądży ~o­
dzienność z koszykami na jar­
mark. na targ, na tar~owisko„. 
Dziś zostały te kartki z po­
dróży donikąd. Za jak imś d<'?­
szczem, śniegiem, którv jut się 
pewnie przed oczyma roztopił'' 
(„List do"). Mim:> tej melancho­
lii - a moż.e za je.J przyczyn:i 
- - „sentymentalna podróż" H. 
Czarneckiego znajdzie 1apewne 
nowych, wiernych czytelników. 

HENRYK 
PUSTKOWSKI 

• Benrylr C:r:a.meckf Retro-

Pewien uczony, będąc 
nej, zobaczył dzieło, na 
„Opero Ciceronis": „No, 
ani pomy.§lałem o tym, 
ry''. 

w bibliotece public:z­
którym był napis: 
proszę - zawolal -
że Cycero pisai ope-

„Humorysta Warsmwski", 
• 

1840, -nc 3'f. 

ZASADY DYREKTORA 

Kazirnierz Zalewski (1849-1919). dramaturg 
i dyrektor teatru. prowadził w latach 1908-
-1915 szkołę aktorską pod nazwą Sz.koła A­
pllkacyjna. Adam Grzymała-Siedleeki krytycz­
nie ocenił metody pracy dyrektora Zalewskle­
go, co potwierdza również. następująca anegdo­
ta. którą zaczerpnęliśmy z „Lamusu humorun 
(Warszawa 1935): 
Był okres. że Kazimierz Zalewski objął dy­

rekcję szkoły dramatycznej i na tym polu po­
czął rozwijać swlł działalność. cieszącą się nie­
zbyt wielkim uznaniem wśród uczniów. Poglą­
dy jego na nóżki aktorek, jako na składową 
cząstkę talentów, wprowadzały w§ród adeptek 
ferment. Zaszła niespodziewana okoliczność 
wyższego rozdrażnienia Kilka osób złożyło 
skargę do zarządu teatrów domagając się u­
sunięcia dyrektora ze stanowiska. 

Dowiedziawszy się o tym Kar.imierz Zalew­
ski na pierwszej lekcji, jaka się mu nadarza, 
zwrócił się do adeptów: 

- Doszly mnie sluchy. te kilku warcholów, 
~zy wa_rcl),oLic, nie bardzo jest ze mnie zado-
1Volonych. Nic na to nie por-adzę, gdyż zasady 
r.wje pozwalają się liczyć tylko z publicznoś-
c14. . 

Wobec takiego obrotu sprawy, reszta ucz-
n!ow przyłączyła się do skargi i złoi.ono no­
wą petycję, podpisaną przez w~t.y~tkirh. 

Na to Zalewski z nie opuszczającym go ni­

gdy spokojem, przybył na wvklad i cmoknąw­
szy ci!ka razy wargami, obwieś<"ił: 

- Dowiaduję się, że przewaznie nie w.~zys­
cy t~ $q ze mnie zadowoleni .. imdno' "'o""e 
nawet madP rację ale 1a mam krmtr6kt na 
dwa ltta. Musimy to jakoś pogodzić. 

bus. KA W, Łód:ł 1985 r. s. 125 O 
cena s~ zł. pracov.ał: ANDRZEJ KEMPA • 

N 40 (1436), XXVJł, 5 P.UDZIERNIKA 1965 R. 
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czyli trup w wannie 
„Zabicie ciotki" - produkcja polska.. 
Scenariusz: Grzegorz Królikiewicz, Krzysz-

tof Skudzłńskl. , 
W rolach głównych: Rober~ Herubin. 

Oto na ekrany wchodzi najnowszy ,film Gne­
gorza Ki-ólikiewicza - „Zabicie cic>tki". zt·eali­
zowany na podstaWie powieści Aildaeja Bur„y 
pod tymże samym tytµłem. 

Jest to pierwszy i dwóch fłlmów (obok <>· -
ctekującej także na premierę „Siekierezady" 
Witolda Les~zyńskiego), dla których kanwą o­
kazała 1ię być twórczość pisarzy określanych 
mianem ,,przeklętych" - Andrzeja Bur.sy oraz 
Edwarda Stachury. Mimo olbrzymiej przepaści, 
dzielącej tych dwóch pisarzy w samej sferze 
artystycznej. w operowaniu jakże odmiennym! 
pcetykami, obydwaj mają jedn~ cechę wspólną. 
Mianowicie trag!cmy lm. który ~ię wypełnił. 
O obydwu ln'Jina powiedzieć. że byli oni na­
piętnowani śmiercią. lna<'zej Bursa. który tył 
z dn!a na dzień, zdając sobie ~prawę z nieu­
chronności własnego l<Jsu (Wla.rł w wieku la' 
dwudtie~tu pięciu w wyniku wrodzone! choro­
by aorty), a inaczej Stachura, dla którego 
śmietć była śmiercią z wyborn. 

Właśnie te dwie postacie nasze} literatury o­
bok Rafała Wojaczka otaci.a nimb legendy \ 
narosłych wokół nich przeróżnych mitów. 

Ciekawie przedstawia .się włallrnle sp.rawa i 
Bursą, który tworzył najkrócej, a mimo to je­
go poezja i proza jest ciągle żywa. a•ktualna 
dla odbiorcy. _R~dko się idari:a. a pra.kty<'znie 
nikt poza Bursą tego w ool~klej tlteraturte nie 
dokonał, aby połączyć w sobie tak olbrzymie 
pokłady liryki z· groteskowym, niemal ltatow­
ski.m obnażaniem rzeczywistości; szczeg61nie 
je3t to widoczne po roku 56 w iego twórczo~­
ci, a zwłasicza w jedynej powieści. jaką Bur­
sa napisał - w ,.Zabiciu ciotki". Te dwa nur­

ty: miłości do kobiety oraz rozprawy t rzeczy­
wi.->tością, z okrutnym światem dorosłych. ' • 
kt6ry wkracza nieubłaganie b<>hater .,Zabicia 
ciotki''. stały sii: (zgodnie z wypowiedzią sa­
mego reżysera) impulsem do orzenle<l~nia tt'.. • 
jedynej w swoim rodzaju p0wle~cl w naszej 
literaturze na język filmowy. 

Z Gnegorzem K:tóllkiewiczem dzJ:lł~· ~ię l'.>ri 
dłui~zego c~asu rzeczy do~ć d:i:iwne W awych 

LISTZWYBRZ 

Teatr wyo 

poszukiwaniach formalnych zabrnął on w śle­
pą uliczkę! Styl, kto1·y w przedągu dwuna­
stu lat od daty debiutanckiego „Na wyl,.)t'' '.i:a­
dzi wił krytyk<: i publiczność, z cza,em pr.i:estal 
szokować. Stał się pcwielaniem wypracowanych 
wzorów. Po prostu awangardowość Królikie­
wicza spowszechnia, a i przestała być w Istocie 
awangardowa Publłcz.'losć przestała na ~e.:-.;o 
filmy przychodz;ć. 

Jeśli nawet Królikiewicz w swych filmach 
poruszał ,vai.ne er11aty, jak .:h<lc1a:i:by w przy­
padku „Klejnotu swobodnego sumienia". w k:ó­
~ym zajął się problemem tolerancji. czy w 
„Forcie l3". będącym uniwersalną opowieścią o 
człowieku skazanym na zamknięcie, a ktÓ'"Y 
p<>trafił wytworzy(' w . wej ;>sychke pojęcie 
wolności I uzmysłowić s<>bie dogłębnie rolę, 
jaką . odgrywa we wszechświecie, to okazywało 
się. że· kokieteria formalna w sto<t.mku do wi­
dza (także okfoślen:e reżysera) zacierahl jas­
ność przekszywanych myśli. 

l oto okazuje się, ie Kró.:kiew'.cz nie :-ezy­
gnu.iący i: owe· kok1ete.rii -, choć w porów.na­
niu z innymi obrazami jest ona w „Zabir'u 
ciotki" jakby uproszczona, stonowana. co spra­
wia. ie film jest nieco łatwiejszy w odbiorze 
- potrafił zrobić film niezwykle ważny rUa 
naszej rzeczywistości lat osiemdziesiątych. ,,Za­
bicie ciotki" rn6wl więcej 0 młodzieży. choć 
należy go rozpatrywać w ko-ntekścl~ szerszym, 
ja·ko nasze „tu i tera:r.", niż wszystkie filmy a­
nalizu ące postawy młodego pokolen;a. jci'k cho­
ciażby rótnei;to rodzaju r()dzynkl w po<tac! 
„Czasu doj:·zewanla" czy „A!abamy"'. 

Wiadomo. że tem<>.•t młodz:e-i.y 111e. należ • dó 
najłatwiejszych i jeśli chce się mówi~ głosem 
prawdziwym o problemach !)Okolenia. które 90• 
rażone „perspek~y·.vą własnej młodości" nie 
może odnaleźć Własnej drogi w o.tacz~'ącej ją 
rteczywi.stoki, to inale±v .ffibić to bez owija.ni:\ 
w bawełnę. 

Królikiewicz prte.'li6,J oo v:e3ć Bursy w cza­
~Y lat osiemdziE'sic1tych <'o pr1rn:oliło mu za-
braC' taki wh1<rne e:łrs w ) a"vach młodzież~·. 
pewnych ~uhkl1!Lur. ja~ 'e po•v.,tały w ostal­
nkh lata.:h. Jedyn ie •1 ;! 0ży SiE: iai;tanowl~. czy 
bohnte · ies rze•'tv"" iś - e ·•"J' ~1.„ntat.v Ą·n• dla 
pokolenia Przerleż le,;l on „l: k"" 11any w wła­
snej wyobraźni" ~;it' cza~ 'l'Jńz~ rę z ~an':v-m 
sobą, z <>taczaj~cym g,Q ~ 'r:t~ do, o., tych. W~·-

; . razn1 
ROZMOWA ZE ZDZISŁAWEM MIOOOWSKIM - DYREKTOREM 
TEATRU LALKI I AKTORA „MINIATURA" W GDAŃSKU 

./ 

- Wśr6d wldówni dzlecl~cej Trójmiasta „Mi· 
nlatura" cieszy się szcieę61nym powodzeniem. 
Wszystkie właściwie wasze przedstawienia są 

pokazywane przeszło sto razy, nie mówiąc o 
tak znanych spektaklach, Jak „O Zwyrtale 
muzrkancie", czy tez „Bo w Mazurze taka du-
1za". Jednocześnie zaś ,,Miniaturze" nie udało 
się, jak dotąd pozyskać widzów dorosłych~. 

- Dotąd teatr grał głównie dla dzieci, za­
r6wno na Wybrzeżu. jak ~et w samym regionie 
nadm-0rsk1m. Było to założenie programowe 
twórców, którzy w prze.stloścl prowadzili „Mi­
niaturę". I nie ulega wątpliwości, że mol po­
przednicy - myślę tutaj przede wuystktm o 
Natalii Gołębskiej, Ali Bunschu i Michale Za· 
rze.~.k1m o,,;1ą~nęll piękne I wartościowe rezul· 
taty, które wprowadziły teatr do ctołówkl Pol­
ikiego lalkarstwa .• Jednnkże nie zemif'r1am)' po­
przesto1i:.a~ na wspominaniu dawnych oiih\gnięć, 
pr;igniPmy, by .• Mmi1tura" poszukiwała c!ągle 
nowy<'h form wyr1nu , by była teatrem nraw· 
dziwle wsr)<lk1esnym. W twlązku z tym chciał· 
bym, aby ~rono na;;zych odbiorców po~z.erzylo 
~i~ o młodzie! I widzów doroUych. Będziemy w 
tym kierunku ora<:ować. 

- W tym roku „Miniatura" obchodzi 35 ro­
cznice 'lwo.lee;o istnienia. Jednak~c. jak się o· 
rientu.le obch11Clv ,jublkuo;;zowe zo~taly przeło­

żnnP na przyszJ~ Jesień ze względu na remon1 
teatru. 

- Gramy w tej chwili w Domu Kultury na· 
Orunii Nie ma co ukrywać, że warunki pra­
cy są tam doś{• cię:~itie Nie prz:erywi-.m' jed­
nak dz;alaln•>~<'i i orzye;l'towu ie-my się do P<>­
wrotu do stalei ~iedzihy Z konie<'znoEd oo­
szerąlgmy objazdy - nasz teatr w sezo.nle 
dajt' ok. 360 orzed.~t:iwień. z. czeito b!L'k..' po­
towa odhvwa się na terenie wojewórlltwa. Ma 
to ~woje znat•1enie. e;dyż M'niatura" od lat 
prowadzi szeroko zakroiona l'lkrie eduk;icji 
teatralnej najmłodszych widzów. Ozisiaj przy-

chodz~ do nas, l w przyułośct ,;obaci:ytl'iy Ich 
zapewne na widowni Teatru Wybrzeże. 

- Wspomniał pan, ie ,,Mibiatura" chce tak­
że pozyskać widzów dorosłych. •• 

- Zależy nam na, tym bardzo, by wyjść z u­
tartych .schematów 1 wyobrażeń o teatrze la- 1 

lek jako tjawisku artyst'ycmym. Często spoty­
kam się z obiegową opinią, tyle pow.szechną, 
:o świadczącą o nieznajomości przedmiotu, że 
teatr lalek to jakby goruy rodzaj sztu:ki: ot, 
takie przedszkole artystyczne, ·zabawa doro­
słych ludzi t kukiełkami. A p.rzecież• wiemy z 
przeszłości, że lalkarstwo może być prawdzi­
wą sztuką. Dokonania Henryka Ryla w Lotlzi, 
Marli Jaremy w Krakowie c:t.y Leoka-dil Se­
rafinowicz w PoLnan!u, przekonaly, że właśnie 
w teatrze kukiełkowym moga powstawa~ przed­
stawienia, które wyrażalą •tan ludzkich umy­
słów I są pr:i:)'powieśclaml o tak waznel spra­
wie, jak kondycja człowieka. Kiedyś Gaston 
Baty powiedział: - „Czym jes przedstawienie 
t lkowe, jeśli nie trampoliną dla wyobraźni?". 
Zwykła ltukiełka może stać się środkiem eks­
presji twórczej, nie taś twyklą atrapą. namia­
stką tycia. Ale wróćmy do pafuilde~o pytania. 
Chcemy grać dla dorosłych i będzie - to druga 
płaszczyzna na!zych penetracji artystyc:r.nych. 
N;e tak dawno odbyła się u na.~ premiera wi­
dowiska - zabawy twórcze.i - zatytułowanego 
.,Szarate", które órzygotował re-łyser Zbigniew 
Wilkoń ·ki na podstawie dziecięcych utworów 
Stiinlsława [gnat'ego Witkiewicza. Jest to pl~r­
wsza próba wy.lścla poza dotyc·hcza~owy krag 
widz6w. Maluchy bawią się świetnie na tym 
przedstawieniu, IE'cz Widzę, że na widowni za­
~hda lu~ młodzi ż I ludzie dororn. W przysz­
toścł, ,zdy wról'irńy do Wrze~zcza, w nas:i:ym 
~udynk11 bedzle także ~ala kameralna, (dzie, 
bvt może. 1.Qprezentujemy tak+e spektakl tca­
l)aretowy, adresowany do dorosłych. 

- Sa to bard7o piękne zamierzenia. lecz 
mamy w,q1.;vo;;cy kłopoty z reiy~eraml. pracu­
jącvml w tPatrie lalkowym. Czy znajdzie pan 
realizatorów tych pomysłów? 
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obraźnia podsuwa rnu wyimaginowany pomysł 
zabicia wła.:;rr1ej ciotki i umnięcia jej ciała. 
Zanim tego nie uczyni. trzyma tru.pa cioci w 
W'annie. Nalriy pamlętnć, :te bohat~em „Ciot­
ki" jest miody student, poeta, młodzie.niec o 
spotęgowanej vi:ra:.il!wości. 

Reżyser nadając filmowy kształt pierw<>wzo­
rowi literaC1k!e.nu wybiera trukie fragme-nty z. 
rzeczywistości. które potęgują sytuację szaroś­
ci, braku perspęktyw, niemożliwości odnalezie­
nia się w okrut.nym świecie dorosłych. Miesz­
kanie ci-01.:ki jest szare i smutne. niejako pre­
dysponowane do tqo. aby dokonać w n;m 
metafizycznego zabicia młotkiem własnej cio­
ci. Ulice. po których chodzi bohater, micjsl'a, 
11.· których przebywa tekże .są oonme. · Wszy3tiko 
to oddaje al;.mosferę ś?:lata obcego l okrutne­
go. 

N;epo.t-zebnie chyba KróEkiewicz idzie w pe­
wnym mome11c'e· mdlowym tronem o „rng'.ej 
prav;dzie płynącej z telewizora", powtarza ten 
~run chv,;.·~ d ~·a ro..~y. o~tatnio duto było już 
tych mym o roli TY w kształt wrmlu op!nl! 
t;iub:kznej I tak'.e stwierdzenie. te TV k!a:nie 
nie jes~ ·nkzym o:lkty,.1.:ctym. D•!;a p'.P.wzed.r.l~ 
mmv Szulkina .. Go~em·• l „Wolna ~w:·, fó•v" 
dotykały prob emu mani:;iulowariia środkami 
m:J.:;0·1:e~o przek".:~u. 

K:óHki Wkz:. lal'.<C ja;r Jut stwterdż:łem, nieco 
U'.)rośc:ł swą wla.....;ną grę formalną, jaka to;:zy 
za1Nsze z; t\'idz.em. Jednak i tym rc:zem 3ta:a 
g\~ oo :ta.skoczy~ czym· widza, postawić go na 

anicy mo±l!wośc1 percepcyjnych odbiorcy. W 
„Zabiciu dotki" jest taki .moment, gdy bohater 
w swej w~dró•,,.·ce po różnych miejscach przy­
chodzi do kościo1a, aby wyspowiadać się. Klę­
ka ;xzy konfesjonale -i zaczyna spowiedź. mó-
1\·ią'.'.!, że ~'\:bil \V~asną c'.otkę. 0•>;,·.szem. s _.o·,v'.eńź. 
:na w sobie co3 niezm!e~·nie b~rmne-;::o. ch-'­
ciali;by przez sa.-n fa.kt bliskie::(o konta1ktu „ 
d:-u~im człowwk.em, ·w tym wypadku z ka­
pła,._'lf,ffi, a sci.szony gloo jeszcze potęguje in­
tymność zwierzei1. Królikiewicz trzyma dwójk 
romlawiający<:h w bliskich plal!lach. Czy:ii to 
.iednak na granicy mużen!a totalnego widza. 
Staje się to · denerwu)ące dla odbiorcy. 

„Zabicie clotk!" je·t nle tylko !ii.mem o 
tych, którzy zo~tall „porażeni pers.pektywą 
własnej mio.dości", a właścl11.·ie braku perspe­
ktyw, jes.t filmem o miłości wszechogarniail:'ceJ, 
:-r.li<iścl W:>Jniosle.~. le jedno~w~nie / r:lr:onie:inej. 
Kr61ikiewic1 nie v.•aha sit: obnatyć bohatera z 
je~o obse8ji eirotycz-nych. Niezwykle mocne są 
.;ceny stosunku z dziewczyną w ZOO w oto­
czeniu drapi~h1ych zw!erz11t, podobnie jak I 
scena kaz1rodcze!!o to.sunlrn dziewczyny i. 
wta;;nym ojcem. -Sc~ny te p3.da1ą filmowi. ry­
-az brublnoścl. al c:zyż ·n"!sl świ<łt n•e iest 
św!atem ·b:·utalnrm, pełnym lęków I o"'el':l... 

WALDEMAR BĘDZIŃSKJ 

•• 
- Niestety, w prt.eszłości ten rodzaj sztuki, 

którą się zajmuję był traktowany jak dzlec:ko 
biegające samotnie po' podwórku. W rezultade 
dzisiaj w teatrze lalkowym mamy tylko szesna­
stu rety.serów z uprawnieniami za·.vodowymi 
(my3lę o ludziach c2ynnyd1 za.vodowo). W tej 
;ytuacjł m11szę sięgać po reżyserów z teatrów 
dramatycznych. Na s:iczęście udało mi się za­
interesować twórców ó okre§!onym już dorob­
ku a.rtystycz.nym •ztuką labkową Oprócz Zbi­
g.niewa Wilikońsk!egó będzie współpracować z 
nami Bogusława Czosnowslka, która przez wie­
le lat była związana t Teatrem Wybrzeże. Zre­
sztą krąg twórców, którzy chcą dla na.s praco­
wać jest znacznie stersty - batd:t,o ml zależy, 
by gdańs<:y oLsarze prezentowali w „Mi·nlatu­
rze" prapremiery swoich sztuk dla dzieci. Ka­
zimierz Radowicz jui przygotowuje dla nag 
scenariusz, trwaj!l ro:i:inowy %. innymi twórca­
mi. Chodzi przecież o to. by wyjść poza ka­
non .-epert·uarowy, który od lat jest prezento­
wa.ny w inaszych teatrach lalkowych. 

- „Miniatura." duźo .Jeździ po świecie . - os­
tatnio byliście w Londynie i w Bremie. Jak 
tam SI\ przyjrttówane wa•ze przedstawłenia't 

. - Nie prz.esadię, jeż powiem, że nasze 
'pektnkle: „O Zwyrtale muzykancie" i „Bo w 
Mazurze taka dusza" ugruntowują pozycję pcl­
skiego lalkarstwa w Europie. Są one zbudowa­
ne na bazi~ naszej sztuki ludowej, a pol kl 
folklor posiada nlezwykłe walory poetyckie, 
które na dodatek poaiadają znaczną 1 siłę te­
a.tralną. 

- W prieazłoScl Natalia GOlflbska, kt6ra 
Pt'lez długi QZail prowadziła „Miniaturę" odwo­
ływała ~lę wła.ihle do naszej litera.tury ludo· 
weJ. Czy zamiena pan kontynuować ten nurt? 

- Zdecydowanie ta.k. Chcemy być teatrem 
który będzie obracał 11ię głównie w kręgu 
spraw pol$kich I to w oparciu o dobrze rozu­
'}'llllne wartości naszego folkloru. Wvma~a io 
Jednak długich i upartych poszukiw~ń reper­
tuarowych. 

- Jakie sdukl obeenie pr6pónuje cdanskl 
tea.f.r swoim widzoftl? 

..... Oprócż wymienionych jira wcześniej tytu­
łów gramy talkże „T3rmoteusza Rymclmcl" Ja­
M \Vl~k<>wskiego,' a taikte „Szopkę kral'.t0w­
;ką" Stanisława i Karola Estreicherów 

- Dziękuję 'anu ia ro.zmowę. 

Rozmawiał: WIESŁAW NOWICKI 

• 
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Kronika 
kulturalna 

W DNIACH 2ł-28 września odbywały się w 
Łodzi organizowane przez Filharmonię Łódzką 
Dni Muzyki Organowej I Oratoryjnej. Dni 
uświetnił występ Szkockiej O.rkies~ry pod dy­
rekcjq Jerzego Maksymiuka. Koncertowali tak­
że wybitni soliści polscy i zagraniczni. 

CZYNNA jest do 20 .października zorganizo­
wana z okazji Oni Słupska wystawa portretów 
Stanisława Ignacego Witkiewicza pt. „Firma 
portretowa S. I. Witkiewicza". 

W SALONm Sztuki Współczesnej otwarta 
została wystawa malarstwa Jerzego Tadeusza 
Mroza 

W Galerii Sztuki BWA czynna jest wystawa 
pt. „Plastyka Marynistyczna". 

W Galerii Bałuckiej obejrzeć można wysta­
wę pt; „Fotografia Jednego dn.,ia". Swoje prace 
wystawili tam: Mirosław Arai;zewskl, Marek 
Guz, EugenluSI Haneman, Jarosław. Jakowczuk, 
Witold Krymarys, l\'larlusz Łukawski, Wiesław 
Maciejewski, Jan Madejśki, Andrzej Mańczak 
i Jerzy NaJgebauer. 

SEZON Teatru Wielkiego rozpoczął się 28 l 
29 września wieczorem galowym. Były to za­
powiedzi premie1·, które ta scena chce zapropo­
nować swoim widzom. Na program złożyły się 
fragmenty „Cyrulika Sewilskiego" G. Rossinie­
go, „Snu nocy letniej" F. lUendelssohna Bartho­
loliego, „Strasznego dworu" S. Moniuszki. „Ri­
goletta" i „Aidy" G. Verdiegr oraz „Dyrektora 
teatru" W. A. Mozarta. Gościem wieczoru była 
Zdzisława Donat „Galę" reżyserował Ryszard 
Peryt. Kierownictwo muzyczne sprawowali 
Tadeusz Kozłowski i Wojciech Michniewski. 
Wystąpili soliści Teatru Wielkiego: Sylwia Ma­
szewska, Jadwiga Mirecka, Kinga Rosiliska, 
Maria Szczucka, Roma Owsińska, Hanna Ru­
mowska-Machnikowska, Krzysztof Bednare'k, 
Tomasz Fitas, Jerzy Jadczak, Tadeusz Kopacki, 
Kazimierz Kowalski, Aqdrzej Malinowski, An­
drzej Nlemierowicz, Zbigniew Macias, Józef 
Przestrzelski, .lanusz Wojciechowski i Zygmunt 
ZaJl\C. Widzom pokazany został także film łódz­
kiej WFO pt. "Władysław Malczewski". 

/ 

W KINIE „Wisła" trwa przegląd !ilmqw 
szwajcarskich. Ta niezbyt znana u nas kine­
matografia zaprezentuje steść filmów o najróż­
norodn'.ejszej tematyce, od komedii, poprzez 
dramat obyczajowy aż do dramatu społecznego. 

19 WRZESNIA w Klubie Międzynarodow~j 
Prasy i Książki „Przyjażn" w Warszawie od­
było się uroczyste wręcienie indywidualnych 
i zbiorowych nagród „Trybuny Ludu" Nagrody 
za osiągnięcia w kształtowaniu i upowszechnia­
niu socjalistycznych wartości kultury i nauki 
otrzymali<: nagrody indywidualne I stopnia: 
Krzysztot Chamiec z Warszawy za zaangażowa­
ną działalność zawodową i społeczną w dzie­
dzinie teatru, , Wiktor.la Czechowska Antoniew-
ska z Warszawy za zaangażowaną twórczość 
artystyczną w dziedzinie plastyki. Uohdan 
Drozdowski z Warszawy za zaangażowaną 
twórczośt literacką oraz publicy~tyczmi. Maciej 
Galoch z Warszawy - za działalność artys-
tyczną dla dzieci i mlodziety, zwłaszcza za 
osiągnięcia zwi1\zane z ogolnopnlskim konkur­
sem pt. ,,Barwy przyjaźni". prof. dr Halina Ja­
naszek·loanickowa z Warszawy - za dtiałal­
nośt naukową w dziedzinie słowianoznawstwa 
oraz twórczość literacką, prof. dr hab. Mieczys­
ław Szymczak z Warszawy - za wybitne osią­
gnięcia naukowe I popularyzatorskie z zakresu 
kultury języka polskiego, w tym za inicjatywy 
związane z organizacją Kongresu Kultury Ję­
zyka Polskiego, Andrzej Twerdochlib z Gdań­
ska - za zaangażowaną twórczość literacką i 
aktywną dzlałałno§ć społec-zną, II stopnia: 
Apolonia .Jasiewicz, Chojno. woj. sieradzkie -
za osiągnięcia w społet,znej działalności kultu­
ralno-oświatowej w środowi~ku wiejskim. Ed­
ward Wendy z woj. radom~kiego - za osią­
gnięcia organizatorskie I popularyzatorskie 
związane z działalnością Muzeum Jana Kocha-
nowskiego w Czarnolesie. · 

ZAKO'RCZYŁA się XXVIJJ Warszawska Je­
sień. Program festiwalu fJbejmował prżeszlo 20 
koncertów, dwa spektakle opt"rowe. Zo~h1ło 
wykonanych ponad 100 utworów, w tym 28 
oolskich kompozytorów. Odbyło się 12 prawy­
konań. w tym 9 polllk!rh oraz 65 pierwszych 
wykonań. w tym 5 polskich. 
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NAJPIE·RW O SOBIE. 

Ponawiam dla przyjaciół z Łodzi zaproszenie 
na jarzębiak, gdyż w ciągu ostatniego roku nikt 
się nie złakomił. Czyżby odebrano moje słowa 
jako zwykłą grzeczność, kurtuazję, konwenans . 
- że to niby jeśli bywam w Łodzi, to wypada 
zaprosić . do Iwanowa? Jeśli tak - to szkoda, bo 
muszę korale iwanowskiej jarzębiny dźwigać w 
putelkach do Łodzi. Nie chce MahOmet do góry, 
1nusi góra do Mahometa. Jedynie studenci łódz­
cy, pracujący w ubiegłym roku w Iwanowie 
poważnie potraktowali moje zaproszenie. Pow·ta­
rzam więc, kto z łodzian będzie w Iwanowie 
}irywatnie, czy na delegacji - . mój adres: ul. 
.Chlebnikowa 50. 

Otwieram drzwi od razu po pierwszym dzwon­
ku. nawet jeśli jest późny wieczór. Taki zwy­
czaj miałem również w Łudzi. Nie zmieniłem 
się . . W ciągu dwóch dziesięcioleci spędzonych w 
Łodzi miałem wielu gości z Moskwy, Leningra­
du, Wilna, Iwanowa. Często telefon uprzedzał 
wizytę. Odbierała go zwykle żona lub córka i 
zaczynały się poszukiwania u wszystkich znajo­
myi;:h, prośby, by ten, kto mńie spotka, przeka­
zał. że natychmiast mam być w domu. Nieraz 
przeczuwałem gości jakimś szóstym zmysłem, 
n\e Jekceważyiem. S\vędzenia prawej dłoni... Ten 
sygnał prawie zawsze się sprawdzał. 

Zaglądali nie tylko przyjaciele, czasem jacyś 
znajomi moich Z\1ajomych. Pamiętam, zadzwonił 
kiedyś malarz Popławski z Moskwy, który przy­
jPchał pospacerować po łódzkiej Piotrkowskiej. 
Skierował go do mnie stary warszawski druh 
Rysio Wójcik, - specjalizujący się w portretowa­
niu llidzi niezwykłych, których opisał w swoich 
książkach „Swięci garnki lepią", „Odmieńcy", 
.,Czy bohaterowie są zmęczeni?", . „Swięte szal­
bierstwo". 
Popławski zadzwonił z Dworca Fabrycznego. 

Zapragnąłem powitać go jak „europejczyk", 
wciągnąłem · na siebie gar:nitur, białą koszulę, 
4uawat. jakżeż - przyjechał znakomity •Popła­
wski, którego pł9tna wzbudziły namiętne s1~ory 
·w samym Paryżu! A - gdy otworzyłem drzwi -
kolana mi z wrażenia zadygotały: stał w nich 
ogromny. straszny brodacz. ubrany w malowni­
cze ·łachmany, brudną; wymiętą bluzę i tal>: sa­
mo wymięte dżinsy łata na łacie, dziura · na 
dziurze. 

- Pan do kogo? spytałem machinalnie. 
- Na:::ywam się Popem.oski. 
Oka2Jał się je.dnym z najmądrzejszych ludzi, 

jakich zdarzyło mi się w życiu spotkać. czło­
" wiekiem dobrym. bezbronnym w swej sz;cze­
rości i naiwnym jak dziecko. W Gdańsku ukra­
dli mu japoński aparat fotograficzny, w Pozna­
niu - walizkę z rzeczami. Nie złorzeczył. spo­
kojnie. z dobrotliwym• uśmiechem opowiadał· 

- Nie 1.V'ieTl'f, jak to się stało, ale zostałem w 
tym tylko, co 1rn mnie i nie mam grosza w 
kieszeni. 

Mam. jakiegoś bzika· na punkcie. nowych zna­
jomych, nie mogę egzystować bez nowych PI?-Y: 
jaciól, .a do Iwanowa rzadko kto zagląda. . Zas 
gdy przybędzie ktoś interesującY,, rzucam„s1ę na 
nie~Q. iąk ,zgł9dq~aly wilk na jagnię: P,r~Y_Jechali 
tu ltietl'ys h)oskicw~c:V a~tyści. mló<lzi rezy~el'ZY 
Mosfilmu, niektórzy z · niCh bywali również. w 

·Polsce. 
- A Łódź pan zwiedzał? - to zawsze pierw-

sze pytanie. gdy słyszę o Polsce. . . . 
- Oczywiście, - słyszę w odpow1edz1 l za-: 

raz zaczynam „przepytywank~": ".kogo w f,~1dz1 
pan poznał". „czy podobała się Piotrkowska . 

- Kto to jest? Aktorka, poetk.a, plastyczka? . 
- Co pan'! To główna ulica, talti „Newsl~1 

l'rospekt" Łodzi! A kobiety na niej - ws.zystk1e 
jn.k aktorki. a nawet ładniejsze! . 

- Ach, tak, tak, pamietam. Taka ulica tt> 
stylu secesji, zaczyna się od okrągłego pta.ctL z 
pomnikiem Kościuszki '.na środku i stctry~n ratu­
szem. 

· Później gość wędruje do mnie na . ulicę Chleb­
nikowa i obaj dzielimy się wszystkim. co wiemy 
i pijPmy wszystko . co akurat znajduje się · w do­
mu. Oprócz jarzębiaku .. Jarzębiak czeka na ło-
dzian. . . 

Dom bez przyjaciół - to pustynia. Le~z zyc:e 
często tak się wrednie układa, że pustyma s~aJe 
sie domem Mam kochaną i kochającą rodzJUP,, 
a mimo to jakże często jestem sam. 

J?o raz jestem w Rosji. ·raz w . Polsce .. R,az . z 
rodziną. raz bez niej. Czy to natu_ra _wł?częg11 
Jui ponad ćwierć wieku wiodę takie zyc1e. ~o-

- brze. że moja rodzina z Łodzi. jest wyrozumia­
ła Co prawda·. nie ocl t:azu żona z~akceptowała 
moje wyjątkowe prawo do bezgram~zneJ wolno­
ści Wojna trwala dość dłlll.go. ·Obecnie. muszę .o~ 
twarcie wyznać. że oboje ją przegrahsmy, v.:1ęc 
nie czujemy do siebie żalu. Jak długo mozna 
tak żyć . w· naszych. trudnych czasach? Wzbu­
dz:lm jakieś niezdrowe podejrzenia u_ wsz;i;:s.tk1ch 
- u kobiet. u mężczyzn , a szczególme wsrod u­
rzędrnków i prostaczków. Czegóż to nie domy­
ślano sie na mój temat - najbardziej popular­

.na wers.ja: jestem synem jakiegoś promin~nt,a, 
dlatego pozwala mi się jeździć za granicę, k1~ay 
zeehcę A ja jestem wnern zwyklego robotmKa: 
wnuk.iern chłopa, ze Smoleńszczyzny. W Łodzi 
jPstem · dl<J \vszyst.]<:ich Ro~janinem. ·zaś .w ~"".a~ 
nowie mówi się o mnie - Polak. NaJczęsc1eJ 
triowi<.' tak za plecamj czasami -· w oczy. 

To ;.,szystlrn nie ma znaćzenla. Na pytan_ie: 
jak się pan czuje_? - mogę ~zczerze _odpow1e­
d21e<' . że nieiależnie od pogody czu)ę się dobrze 
tylko wtedy. gdy na Ziemi jest spokojni~.· .a 
ludzie zachowują się jak ludzie Polityką stę me 
interesuję ::i!e pra\Vdą jest. że mojP samopoczu­
cie barc110 za leży od a trnosfery międzynarodo~ 
wei i;zczególn-ie -zaś od sytuacji w Polsce. gdyz 
nie' jest mi przE•cież obojętne w jakich warun­
l~.ach żyje moja rodzina. 

A mnie ciągle gdzie$ gna. stąd - tam, stam­
tąd --- tu i naprawdę byłem nieszczęsliwy, gdy 
mci:iialem qiedzieć długo na ,iednym miejscu. Te­
rai to ju7 mija . ,Jestem zmęczony. Czas by sta-
1.ek 1a\~im1ł do portu. Tak .mówi rozum i prze­
żyte lah1 . lee? trudno zmie11i<: samego siebie i 
~ie p0wiesz swoiemu ,alter ego''. - idź do 
di<ibła! Oglądam film swojeą;o życia i oceniam 

. r.;o bardzo .krytycznie, ale cóż, nie da się go na­
kręcić po rai drugi. 

z pnczątku. balem się być sam w domu, spa­
łem z właczonym światłem. Zaprosiłem nawet 
brata z Litwy, zaczął pracować w Iwanowie. 

10 ODGŁOSY 

Ale było jeszcze gorzej. Brat jest plafltykiem. 
Nie wiem dlaczego ciągle znajdował powód do 
opróżnienia butelki, a ja nie . znoszę częstych 
wizyt Bachusa. Musieliśmy aię rozstać, mimo iż 
• pewno był to z mojej . strony dowód braku 
tolerancji w stosunk-u do ludzkich słabości. Mia­
łem dużo pracy~ przygotowywałem się do wy­
kłacló'V na Uniwersytecie Iwanowskim, musia­
łem mieć spokój i ciszę. Oprócz tege . jako prze­
wodniczący Klubu Słowia!'i.skiego organizowa­
łem zebrania koła naukowego, uczyłem studen­
t.ów języka polskiego i opary · alkoholu w 
mieszka11iu działały na mnie gorzej niż samot­
ność. 

O JAN11E BERNARDZIE I O WOJNIE. 

Zupełnie niespodziewanie zawitał do mnie na 
jarzębiak Polak ze Stawropola - rosyjski poetą 
Jan Bernard, · z którym koresponduję ponad 
dwa lata, a wiersze jego polecałem łódzki.m ko­
legom - tłumaczom. W nr. 9 „Os.nowy" z 1984 

. roku Tadeusz Chróścielewski opublikował wier­
sze Jana Bernard11 o Polsce w swoim przekła­
dzie. Polak - rosyjskim poetą? Tak, rodowity 
Polak z Warszawy - radzieckim prozaikiem i 

WASYL KOCZNOW 

piszą po rosyjsku, że zatracającą swój ojczysty 
ję~k, lecz przede wszystkim dlatego, ze chcą 
przekazać czytelnikom wartości duchowe swego 
narodu y,r tym ję_zyku, kt6ry jest znany wię­
kszości obywateli ZSRR. Przekład daje zawgze 
efekt gorszy od oryginału, zresztą czas potrzeb- · 

· ny na translację ma w tym wypadku znacze­
nie niebagatelne. Nie można również ·być pew­
nym jakości pracy tłumacza. Może ona przy­
nieść rezultat mizerny, tak się przecież zdarza­
ło i zdarza. Mijają nieraz całe dziesiątki lat za­
nim pisarz wejdzie w obieg innego języka. z 
· Są w Kraju Rad języki, o których mało się 
wie nawet tutaj, nie mówiąc o zagranicy. Mia­
łem w Iwanowie studenta Fatchułłę Dżarnalowa 
z Dagestanu narodowości agulskiej. Nazywał 
11iebie poetą ;rosyjskim. Jego naród, pokrewny 
Awarom, nie ma niestety do chwili obecnej 
swojego alfabetu i Dżamałow trudzi się właśnie 
nad stworzeniem alfabetu agulskiego, zbiera fi­
szki do słownika agulsko-rosyjskiego i rosyjsko- ' 
-agulski-ego. Studentkom z jego grupy mówiłem 
często· 

- Pamiętajcie dziewczyny, macie przed sobą 
młodego klasyka - pierwszego agulskiego poe­
t~ i pierwszego agulskiego uczonego. 

Dziewczyny darzyły wysokiego, przystojnego 
górala gorącym uczuciem, lecz w zamian otrzy­
mywały tylko wiersze. Pisane oczywiście po 
rosyjsku. Pa awarsku Dżamałow nie umie two­
rzyć, a po agulsku jeszcze nie może, brak alfa­
betu, pisze więc po rosyjsku, żepy zaz.najomić 

.(1) 

słyszał głos matki, nozdrza pamięt~ły jej za~ 
pach, szukał jej, wołał, płakał we śme. „ Postać 
matki-Polki - stanie si~ w jego poez31 krzy­
kiem rozpaczy, walaniem, obsesj~, zai:1ieni s~ę 
w płonącą Warszawę, w Wisłę, ulJ~ę Miłą, ~dz1e 
poeta urodził się. To będzi{'! skazo11a bolept 
twarz Nike i ręce unoszące miecz. 
Chciałbym, by łodzianie usłyszeli wi~rsze J~. 

na Bernarda w jego własnym wykonamu, włas· 
nie te wiersze- o matce i o Warszawie. Nie w 
wykonaniu recytatorów i nie w przekładzie na 
polski, lecz w oryginale. • Myślałem, zę dowiem 
się czegoś więcej o jego matce, gdy Jan był u 
mnie w Iwanowie. Zobaczyłem jej}nak, że na 
samo wspomnienie matki głos jego chryt)nie, 
słowa z h·udem wydostają się ze ściśniętego 
gardła, twarrt: kamienieje, a oczy mog_ą ~ chwi­
lę trysn:;i,ć łzami. Miałem przed sobą sv.:1adectwo 
zrąnionej pamięci serca dziecięcego, ktore pękło 
kiedyś z bólu, które wraz z matką utraciło 
całe dzieciństwo. 

Gdzie ja to widziałem? W Łodzi, w Parku 
. Promienistych'' miejsce hitlerowskiego barba­
~zyństwa i męki niewinnych dzieci upamiętnio­
ne jest takim wstrząsającym pomnikiem: wiel­
kie pęknięte. serce. No i je~zcze na Retkini 
piękny symbol macierzyń&kiej miłości. Nigdz~e 
poza Łodzią nie widziałem podobnych pomni­
ków i przechowuję je w pamięci jak skarb. 

Jan nie mówi po polsku. Jego pamięć zacho­
wałov tylko jedno· ,Pytanie po polsku: „gdzi.e jest 
mama?", powtarzane bez końca podczas strasz­
nej wędrówki z ojcem i bratem. Malutkie ręce 
wczepione były w czerwone wełniane palto ma­
my, którym był otulony - to palto też pozo­
stało w pamięci. 

Janie •' . 
I WCJDle 

By uniknąć śmierci z nieba trzeba było iść 
lasami i polami położonymi z dala od dróg i 
wsi. Ludzie nie wiedzieli dokąd idą, po prostu 
chcieli się znaleźć w takim miejscu, gdzie nie 
ma wojny, Niemców. Gdy doszli do granicy ra­
dzieckiej po raz pierwszy od wielu dni najedll ~ 
się do ~yta gorącej zupy z żołnierskiego kotła.· 
Ma ciągle w oczach zbombardowany most przez 
jakąś rwącą rzekę. Wielu w panice i ze· strachu­
zaczęlo przeprawiać . się na drugi brzeg wpław i 
na wozach, chcąc uratować dobytek. Nad rzeką 
unosił sie rozdzierający krzyk tonących. Ojciec 
przeniósł' go na rękach po ocalałych wiązaniach 
mostu, zostawiając na pastwę losu walizę i to­
bołek z rzeczami. Zachowało się tylko to czer­
wone palto, w które owinięty był Janek. !ego 
starszy brat Stanisław szedł o własnych siłach 
prowadzony przez ojca za rękę. Polska ogarnięta 
pożarem wojny ·traciła swoje dzieci. 

poetą, a także artystą filharmonii w Stawropo­
lu. To nie fantazja. Można sprawdzić u łódzkie- · 

·go publicysty Stanisława Powolockiego, który 
prawie co roku odwiedza Jana Bernarda w Sta-
wropolu. Jan dawno mieszka w Stawropolu, pi­
sze wyłącznie po rosyjsku. · Ro.Śyjsij:im poetą 
zrobiła go wojna, bo to ona powikłała jego losy. 
Narodowość poety i prozaika może nie mieć 

żadnego znaczeni<l, gdyż najważniejszą sprawą 
jest jego mentalność, sposób widzenia świata, a 
na to wpływ ma kultura i język, w jakim 
człowiek został wychowany. Pozostaje jeszcze 
rzecz główna - doskonała znajotność języka, w 
jakim się tworzy. Najgorzej, gd,y się nie ma 
nic do powiedzenia w żadnym języktt. Nie wiem, 
czy czytelnik „Odgłosów" uświadamia sobie, że 

w ZSRR dwujęzyczność pisarzy jest zjawiskiem 
powszechnym. Niektórzy nie-Rosjanie mieszka­
jący w swoich ojczystych republikach piszą 

również po rosyjsku. A mieszkający wśród nich 
literaci-Rosjanie na odwrót zaczynają pisać w 
języku otaczającej ich ludności. Nie ma w tym 
nic dziwnego. Wśród piszących w „obcym" ję­
zyku są pisarze o randze międzynarodowej. Po 
rosyjsku pisze Czukcza Jurij Rytch.eu, Kazach 
Olż~s Sulejm~1ww, Ęitgiz . Czyrrgi~ ' Ajtmatow, 
Mansi Juwan Szestałow, Tatarzyn "-- Rustem 
Kutuj, który niejednokrotnie odwiedzał Zgierz, 
by złożyć kwiaty na grobie swego ojca Adela 
Kutuja - tatarskiego pisarza, oficera Armii 
Radzieckiej pochowanego w 1945 roku właśnie 
w Zgierzu, gdzie zginął podczas wyzwalania 
miasta. Po łotewsku pisze Rosjanka Ludmiła A­
zarowa. Nawet tom jej rosyjskich wierszy n'la 
tytuł „Z akcentem łotewskim". Bialorusiniec 
Wasi! Bykow pisze zarówno w języku ojczys­
tym, jak i po rosyjsk-u. Nfl Kaukazie pisał po 
rosyjsku Effendi Kapijew, autor głośnych, ,,No­
tatników" wydanych w Polsce w znakomitym 
przekładzie Ziemowita Fedec;kiego. 

- Dlaczego piszą. po rosyjska, jeśli na pewno· 
ojczystym językiem wtad~ją lepiej? 
zapytał pewnego razu Wiesław Jaż.dżyl'1ski, wó­
wczas naczelny redakcji „Odgłosów", któ'ry i_n­
teresował się problemami wielonarodow.ej lite­
ratury radzieckiej i zamówił nawet 1 u mnie 
specjalny materiał na ten temat. 
Pamiętam. że obiecanego artykułu nie przy­

gotowałem, ·już zaczynało mnie gnać do Rosji i 
z powrotem, lecz poru.szyłem ten temat w s•vo­
jej książce „Utracona Inonia" wydanej przez 
WT:, w 1976 roku. Obecnie znów nad nim pra­
cuję. Moje dociekania potwierdŻiły wcześniejsze 
przyplłszczenia - literaci radzieccy nie dlatego 
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odbiorcę ze swoim malutkim narodem, który od 
początku świata zamią~zkuje nadobłoczne szczy­
ty Degastanu, wyżej niż wszystkie inne narodo­
wośGi Kaukazu. Wyżej latają tylko orły. Agulia 
przez długie stulecia zamknięta i:lyla ze wszys­
tkich stron niedostępnymi szczytami i trudnymi 
wysokogórskimi szlakami. Uzasadniona naturą 
izolacja negatywnie odbiła się na poziomie cy­
wilizacyjnym Agulii. 
Ciągle namawiam Jerzego Wilmańskiego, by 

wybrał się tam razem ze mną na szaszłyki, lecz 
na razie bez widocznego skutku. Szkoda. Po­
mogłoby to nam zebrać wiersze do planowanej 
przez WŁ antologii poezji dagestańskiej. Jan 
Bernard świetnie zna Agulię, którą jak i cały 
Dagestan prżemierz:ył pies;zo i na kołach, a obe­
cnie jest pełnomocnikiem Towarzystwa Bibliofi­
lów na Karaczajewo-Czerkiesję i uważają go 
tam za swojego - kaukazca. Jeździ tam z kon­
certami, a jednocześnie jako pełnomocnik To­
warzystwa organizuje spotkania autorskie z pi­
sarzami radzieckimi. Ma wielu przyjaciół w~ród 
tamtejnych literatów. Wilmańskiemu i mnie 
dałby ten wyjazd bezceµny materiał poznawczy. 
Co prawda boję się trochę · o swoją kondycję. 
UP.ii.ł t\a I}:aukazie niemiłosiernie .suszy gard}p, a 
musiałbym pracować za siebie i za Jerzego, ja­
ko jego tłumacz. Ale nic to, najważniejsze 
to zebrać dobry· materiał do antologii. 
„Przyjeżdżajcie - pisze mi Jan - postaram 

się ciebie i twojego lódzkiego kolegę okaukazić, 
a wy w zamian trochę mnie popolonizujecie. Jest 
mj to potrzebne. Za.prasza mńie do Łodzi Stani­
sław Powolocki. · Zrobimy z tobą i lód.zkimi kolc­
gmn.i wieczór muzykalna-literacki w Domu 
Przu.iaźni pod hasłem: „Łódż-Iwanowo-Staw­
ropol". 

Taki jest Jan Bernard. Uchodź.cy z Polski ro­
ku 1939 niełatwo było zostać rosyjskim pisa­
rzem. Przeszkadzała pamięć, nostalgia, osobista 
tr'agedia ~ utrata matki i nowa rodzina, którą 
założył ojciec na Kaukazie. Jak pi-zez mgłę wi­
dzi Jan obrazy z wczesnego dzieciństwa, spędzo­
nego w Falenicy pod Warszawą. Wyraźniej 
pożary, wybuchy bomb i ryk samolotów nad 
głową. 

Przez długi czas, gdy zamykał oczy - widzial 
matkę. Matka stała się jego marzeniem, gło­
dem i pragnieniem .. halucynacją. Miał niewiele 
ponad 3 lata, a dziecku w tym wieku matka 
potrzebna jest jak tlen. Matka i dziecko są jed~ 
nym organizmem, ich serca biją tym samym 
rytmem, ból i i·adość są wspólne. Jan wszędzie 
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Iginacy Bernard, jak wszyscy Polacy, walczył 
dopóki było czym. Nie porzucił Warszawy, by 
ocalić siebie 'i · swoją rodzinę. Po pierwszym 
bombardowaniu wywiózł dzieci na wieś do kre­
wnych i wrócił do miasta, walczył w ob,ronie 
stolicy, został ranny, wzięto go do niewoli. 
Szedł w kolumnie jeńców na zachód, a myślą 
był przy dzieciach. Niepokój o iGh los uśmie­
rzał ból w ranie i gdy podczas m·arszu przez 
jakąś wieś ujrzał otwartą furtkę w głąb porzu­
conego gospodarstwa, skoczył w mą bez namy­
słu. Niemcy byli ·chyba pewni, że uci.ekinier zgi­
nął od serii pistoletów maszynowych, gdyż poś­
cigu nie było. Poza tym łlali się chyba, że po­
zo~tawiając jer'lców bez odpowiedniego dozoru 
sprowokują ich do masowej ucieczki, tym bar-
dziej, że wieś była gęsto zabudowana. • 

O zmi.erzchu Ignacy Bernar·d opuścił swoją 
kryjówkę i ruszył pod Warszawę do -dzieci. Póź­
niej nie umiał nawet odtworzyć; · jak to się stało, 
że nie zginął w momencie ucieczki. Pamiętał 
tvlko że biegł jak szalony między drzewami o­
g~od~, słyszał gwizd kul kolo sieb~e, . ż~ nagle 
padł w krzaki malin pod płotem l zrobiło się 
tak cicho iz zatknął sobie ręką usta, przestra­
szony sz~mem ·własnego oddechu. Był pewnie 
w szoku, kiedy to człowiek przestaje odbierać 
wrażenia otaczają,cego świata i _cale jego jes~es_­
two koncentruje się tylko na Jednym - zyc, 
uciec od śmierci. 

Ignacy Bernard nie pamięta, jak.· zaległ PQd 
płotem w końcu ogpodu-. Pamięta tylko jak 
biegł a wokół gwizdały kule. Dopiero gdy nie­
bezpleczeńs two minęło, ujrzał ogród, maliny, 
plot. Wędrówka do dzieci trwała parę dni, mu­
siał przecież ukrywać się przed Niemcami. Do­
tarł do wsi o zmierzchu i tej samej nocy ru­
szył wraz z. dziećmi dalej na wschód. Chciał 
je uchronić od wojny, od niebezpiecze1'lstwa, od 
śmierci. Gdy miał jeszcze w· ręku karabin nie 
opuszczała go nadzieja, że znajdzie swą żonę 
Bronisławę, która zginę.la podczas któregoś bom­
bardowania N'ie dopuszczał myśli, ze zginęła, 
czekał r;a nią w Falenicy do ostatniej chwili 
przed ewakuacją dzieci na wieś. 

Przez całą wojnę Ignacy Bernard szukał swo­
jej żony, wierząc nieugięcie, że jeszcze zyje. 
Szukał jej również po wojnie przez Miętlzyna­
rodowy Czerwony Krzyż. Dopiero po p1·zyjeź­
dzie do Oświęcimia jego nadzieje runęły 
zobaczył na ścianie baraku fotografię kobiety, 
wychudzonej jak szkielet i łudząco podobnej 
do jego Bronisławy. Jan, stojący obok. zauwa„ 
żył, jak ojciec zbladł, jak trudno mu było zła­
pać oddech. Gdy wyprowadził go na powietrze, 
usłyszał wypowiedziane głucho słowa: 

- To była, zdaje się, twoja matka, synu. 
I już o nic więcej nie pytał. W książce „Dzie­

ci -wojny" Jan Bernard tak opowiada o tym oś­
więcimskim „spotkaniu" z matką: 

„Baraki O.~wi.ęcimia wypełnia napięta cisza. 
W którymś miejsc1L ojciec długo wpatruje się w 
zdjęcie kobiety, wycieńczonej tak, -że widać 
jakby gołe kosci czaszki. Spojrzenie ciemnych 
oczu zawiera tyle bólu, że robi mi .się nieswojo. 
Nagle o.iciec blednie. Podpieram go ramieniem. 
(„.)Zapraszają całą grupę do. sali projekcyj?i,ej. 

Ojciec nie ma siły oglądać dokumentalnych fiZ­
mów o zbrodniach popełnianych na więźniach. 
Idzie, nie czując deszczu, w stronę pól rozciq· 
ga.jących się tuż za obozem. P·rosi, bym zosta­
wił go samego. Spełniam jego prośbę pozosta­
jąc o kilka kroków w tyle. Patrzę na jego 
zgarbione plecy i czuję, że deszcz siecze mi bo­
leśnie oczy. Spojr'zalem na szare, smutne pola. 
Ta rozległa przestrzeń · wokół . obozu przyjęła 
prochy mojej babki. O tym wiem. Czyżby i 
matki? Czy ojciec naprawdę ją poznal? Wtedy 
nie mogłem przypuszczać naicet, ii matka żyje 
! że znajdę ją po wielu, wielti la.tach". 

CDN. 
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dniego udziału w handlu, ale 
wtykający gdzie się i:la swoje 
ręce i uosy. 

Gromadka polskiej 'llłodzieży 
śpiewała na znaną, choć nie 
sprecyzowaną bliżej nutę po­
krzepiające zaiste zwrotKi: 
A na skraju tarqowiska 
nóż, v>atizka, n6ż, walizka., 
prześcieradlo, młotek, rnisk n,, 
nóż, walizka. nóż, walizka! 
Zasięgnęliśmy języka. Infor­

macje, iakich nam udzielono, 
nie byłv precyzyjne. Otóż poło­
żony nad morzem. u brzegu 
strome1. lecz nfewysokiej skar­
py pia•! należał i w lasacl7te 
na1eży do pewnego Polaka o 
nazwi<>ku Wiśniei}<'ski lub Rrze­
ziński robydwa te nazwiska są 
w Grecji bardzo modne i ka­
żdy diiałający tu aktywnie 
Polak nazywa się Wiśniewski 
lub Brzeziński). Osobnik ten, 
zapobi<"gliwy i rzutki; postano­
wił zainwestować w plac pa­
rę ?.:drowych groszy f wybuóo­
war na nim, wedle jednych o­
pinii - hotel, wedle drugich 

- Do Turcji. 
- I co tam robi? 
- Biznes. 
- Taki sam jak w Grecji? 
- Lepszy - wtrącił przysłu-

chujący się rozmowie Grek i 
zaczął tłumaczyć w kulawej 
polszczy7.nie: - V nas mały 
bif.nes, u Mustafy duży. 

Jakby na potwierdzenie tych 
słów, młodzież polska z~piała 
chóralnie: 
Nocnik jedzie na sprzedanie 
·n.óż, walizka, drogi pani e! 
Świder, kubeł, dwa łożyska, 
n6ź, wal izka, n6ż, walizka! 
Było juź całkiem ciemno i 

od morza zawiewało chłodem. 
Grecy opuszczali powoli targ, a 
Poracy wycofywali się do swo­
ich ~amochodów i pl."zyczep. 
Tylko Cyganie siedzieli w naj­
lepsze przy ogniskach i przy 
ruszta.:.:h. na któr:r.ch opiek:ili 
coś od dobrej godzfny. 

Kilku Polakó\\'. przyglądało 
się temu z zainteresowaniem, 
ale jakas dama z okolic Białe­
gostoku dostała torsji. 
Ktoś "lauważył z przekąsem : 
- Przyjgmny zapach, · 
- Co oni pitraszą? 
- Szczury . . 

dzil codziennie z rana na ba­
zar w Angelohore peune~ .~t'l'.a­
szliwy obwieś z dr·uk•noanym 
kwitariu.~zem, na kt6r·11m pisa­
ło coś greckimi bukwrimi •.. 

- Znam - przerwał znowu 
najlepiej poirtformowany rodak. 

- ·Te bukwy? 
- Nie, tego cwaniaka. Przy-

ehodzit z rana, kiedy t1aród 
polski wygrzebywał się z namio­
tów, i mówił machając kwita­
r itiszem: - Jestem śZeryj, mu­
sicie mi zapłacić sto pięcdzie­
siąt drahm, a ja wam dam za­
świadczenie i będziecie mogli 
koczować tu i · biznesować be.i 
obawy przed policją. Kto nie 
zapłaci, popamięta. 

- Ale nikt nie chciat mu 
płacić, phnie kolego - powie­
dział lubelski biznesmen i spoj­
rzał na żonę, która mimo wia­
tru i' ctemności próbowała 
przysposobić mu na gazowej 
maszynce jakąś strawę. - Ja 
w każdym razie nie dałem ani 
grosza, bo rozszyfrowatem od 
razu aferanta. Tak bylo; Jadź­
ka, czy nie?! 

Jadźka, czyli pięćdziesięciopa­
r oletriia tona· lubelskiego tra­
bancisty, skądinąd takźe matka 

(1) Tabor c1r~aiski 
ila bazai;e Wiśniewskiego 
- fabrykę konserw rybnych. 
a wedlP trzecich - nowocze­
sną przetwórnię owoców, Zet­
kni:Iiśmy się t"ÓWniei. l si.ere­
giem innych, nieprawdqmdo­
bnych opinii których a1e mam 
odwagi przytoczyć. Tak czy 
owak Wiśnieszczak. ialt ma­
wiali o nim rozbawienj War­
szawianie, zaciągnął w grec­
kim banku niebagatelne poży­
czki l przystąpił do dzieła, 
dzieki czemu w centralnej czę­
ści plat:u powstały jakiies 'la..t 
ma-.zyste betonowe fundamen­
ty. jakaś szeroka platforna. 
jakas pozbawiona póki co po­
ręczv klatka schodowa i ja­
kiś dac·h o ni to hote .owych 
ni fabrycznych / niszach, których 
okna, teby było zabawnfoj. nie 
wychodziły na zatokę, le.:z na 
ląd 

Trzeba tu od razu powie­
dz1er, iż Grecy i Polacf trzy­
ma li się od budowli pana Wi-

' śniewśkiego z daleka, •''ZiQły 
ją natomiast bez pardonu we 
władanie hordy cygańskie, roz­
\dadając się na platformie 
pod nie dokończonym dachem. 
Wprowadzili na nią zdeL.elowa­
ne samochody osobowe. iapon-• 
skie półciężarówki firmy .la­
maha, trochę jednośla<lowców 
także wyprodukowan..vch przez 
Japońc:i:yków spod znaku Hon­
dy Ja•mahy. Kawasaki i Suzu­
ki oraz kilka w:;pomniatl,Yc•h 
już. strupieszałych autokarów. 
jakimi · przewozi się w PoJ­
sce ludzi ze wsi d-0 miasta i 
z powrotem. 

Obraz ten świadczył dowo­
dnie, iż współczesne cyga1'J.stwo 
europejskie zrezygnowało iuź 
w zasadzie z wozów 1<onnych 
j poszło na kompromis z v.-y­
mogami cywilizacji nie do te­
go stopnia jednakże, aby ba­
wić się w caravaning i cią· 
gnąć 1.a sobą wypasaione w łó­
żka przyczepy. Cygan •'\loli mi­
mo w~zystko spać w n!łmiocie. 
Toreź horda cygańska rozpię­
ła na betonowym klepisku, na­
leżącym sjtądinąd do pana Wi­
śmPwsk iego, kilkanaście nieby­
wale ściochranych namiotów, 
których dachy ł ściany były 
albo d.liurawe, albo byle jak 
posztukowane. orly czym łaty 
częściej pochodziły z plastyko­
wych opakow:ań niż z brezentu. 
Znający się na rzeczy podró­

znik byłby zapewne 'f.dziwi•.my 
jakhn to w ogóle sposobem 
można postawić namiot na litej, 
betonowej podłodze. ale Cyga­
nie dos1.ukali się •Óźnych 
"dziur, szpar, szczelin i pęknięć 
i powbijali w nie bezlitośnie 
tak zwane śledzie i haki To­
warzyszyły Cyganom duż<> i 
małe zwierzęta; kury i bara­
ny pr·1.eznaczone na rzeż oraz 
zan>kni•:te w klatkach szczy­
giełki ; słowiki. Nie .iabrakło 
takż,., kotów i psów obrywają­
cych co i rusz kopniaki. 

Zgraja cyg:ińskich rlzieci. 
znud7on.vch już trochę handlem 
na tar~owisku, wspięła się na 
dach i obsiadłszv ies;!o krawę­
dzie wrzes7.czała Wniebogłosy, 
obt.luk••iąc gzymsy i homhar­
du iąr kłębiącą się na placu 
gawiedź .. 

lnwe~tycja pana Wiśniewskie­
wskire. , niszczała dosłownie w 
ocnwh . 7ap:vtalem więc iedne­
go 2 Polaków, co na to wszy­
stko wła~l'iciP.l. 

Nit• •n.a go - uslyszalem. 
Wv.iechał? 
Uci,.,1d. 
Gdzie? 

- żartuje pan? 
- W· zadnym wypadk.tt. 
- Jak w okupację, Boże ko-

chany! Jak w okupac1ę! 
Z~anowal nastrój sprawie­

dl; wej i.grozy ·j zgorszenia. Małe 
Cygaruątka zlazły tymczasem :z 
dal.hu 1 aby · skrócić jakoś czas, 
ktory dzielił ~ <id smakowitej 
wieczeay, napraszały się o 
gumę do żucia i cuk;erki. 

Były i takie, które probowa­
ły robić ' biznes. Kiedy rozbi­
jaliśmy namiot, podszedł do 
Łukasza chudy, ciemnoskóry 
brzdąc i usiłował kup~c od 
n iego za sto drahm latarkę. 
Niecci później, jakeśmy posta­
wili już budę, brzdąc wrócił 
z ojc1:m, aby ofiarować za la­
tarkę dwieście drahm. Byli na­
chalni i nie chcieli odej!ić. więc 
musiałem w końcu na nich 
wr?asnąć. 

Polska r.odzina, która przy­
wlokła się na plac trabantem, 
nieco później niż tny, wypyty­
wała n;espokojnie; 

- Można tu. przekoczować 
jedną noc? 

Dobn:e poinformowany rodak 
odpow11::dział: 

- Można. 
- Policja goni? 
- Nie goni. 
- Cyganie kradną? 
- Ni.e kradną. 
- Płaci się za plac! 
- Nie placi. 
- Tydzień temu - wtrąca 

się do rozmowy rodak, który 
był jeszcze lepiej poinformo­
wany - były dwa - trz11 ra­
zy dziennie naloty policyjne. 
N ie zabierali jednak paszpor­
tów i nie odwozili na posteru.­
nek. Zqdali natomiast, aby im 
zaptacić pięćset drahm :okola 
jedenastu dolarów) za prawo 
postoju i · handel. Kto zapłacił 
otrzymywał kwit upoważniają­
cy do popasania i biznesowania 
na placu przez okrągły miesiąc. 

- Przecież w Grecji nie pla­
ct się za dzikie campingi i 
wszędzie wolno biwa.ko·wać? 

- Wszędzie. ale ttie tutaj: 
pan Wiśniewski narobił dlug61.J 
i uciekł, 1 więc policja, aby zoić­
trochę poniesione przez ojczy­
znę koszty, zaczęła tu!epiać­
mandaty. Kto głupi, to buUt, a 
oni chowali na pewno pienią­
dze do wlasnej kieszeni. Tozu­
miesz pan? 

- Rozumiem - przytaknął 
właściciel trabanta i poruszył 
nerwowo grdyką. - Wystaw­
cie sobie, panie kolego, że w 
Angelohore pod Salonikmni .•. 

- Znam! - uciął krótko naj­
lepiej poinformowany z Pola­
ków. 

- Co pan zna? 
- Bazar pod Saloni kami. Po-

licja gonila tam jak cł?.olcta! 
- Owszem, ale nie wrzucda 

mandatów; co najwyżej brala 
na posterunek, albo zatrzyriy­
wala do wyjaśnienia paszpor ty 

- Tak, lecz miejscowa /.u­
dność bardzo im w tym ffrze­
szkadzała ujmując się za szy­
kanowrmymi turystami i .:zyn­
nie stając w ich obronie. Rozu­
miesz t•czn? 

- Rozumiem - oświadczył 
nieco przestraszony biznesmen 
z Lublina, który miał z górą 
sześćdziesiąt lat i jak do tej 
pory, dorobił się na razie tra­
banta. Był wszelako człowie­
kiem ambitnym i postanowił 
dokończyć myśl. - Otóż po­

. l icja · policjq, .zgadzam się jak 
najbardziej z szanownym ,Ja­
nem. , ale wystawcie sobi e ~ole­
go, że oprócz policji przycho-
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dwojga· osowiałych dzieciaków, 
które podobnie ja'k ona l:Jyły juź 
zmęczone i miały wszystkiego 
dosyć, wyprostowała nagle po­
korny 1 udręczony grzbi<et i 
zasyczała z wielką do;lrawdy 
zajadłością: · 

-W pierwszej chwiii prze-
straszyłeś się i chciałeś za-
placić, idioto! 

- Ja?! • 
- A kto? Może ja? Pnsnę- . 

lam ścierką i obrzympol uciekł. 
Co będziemy tracić na l''"ózno 
czas. Lepiej dowiedz się, jak 
chodzi marka. 

Polska młodzież śpiewała 
przed sne!'n: 
Str1.ry pije · kawę z mlekiem, 
stara kręci biznes z Grekiem. 
Frajerowi oko błyska, 
nóż, walizka, n6ż, walizka. 
Będzie forsa, będzie l".tz, 
n6ż, walizka, nóż! , 

Dziwna to była noc. Leźeli­
śmy w namiocie i nasłuchi wa­
liśmy szumu · nrorza w zatoce. 
Z pobliskiej tawerny napływa­
ły dźwięki tęsknych melodii 
lu.dowych. Był to niewątpliwie 
folklor, ale zdaniem pani re­
daktor Tejchmowej folklor 
grecki różni się od folklorów 
w innych krajach Europy choć­
by tym, że jest żywy, sponta­
niczny i pows:uechnie praktyko­
wany nie tylko na Placu pod 
ateńskim Akropolem, lecz we 
wszystkich . miastach i wios-
kach. . 
Małe Cyganiątka zażywały 

kąpieli do godziny drugiej nad 
ravem wzniecając trudny do o­
pisania harmider. Ulokowana 
na platformie pana Wiśniew­
skiego starszyzna usiłowała 
przywołać je do porządku ry­
cząc z oburzenia i miotając 
przekleństwa. Nie sprzyjało to 
zaśnięciu. 
Obudziłem się wczesnym ran­

kiem zmęezony i zły. W podo­
bnych nastrojach wstała moja 
r odzina. Zjedliśmy śniadanie, 
a w południe zamknęliśmy na­
miot i samochód, i poszliśmy 
trochę popływać w morzu, któ­
re było ciepłe i P\"ZyjaLue. Gre­
ków jeszcze nie było, pomię­
dzy Cyganami zaś i Polakami 
poznikały · w wodzie wszelkie . 
animozje i różnice. 
ł,ukasz bawjł się z opalonym 

na heban dzieckiem prawie 
tak: wesoło, jak parę ·dni temu 
bawił się w Atenach l. wnu­
czką ambasadora - jasnowło­
są i . niebieskooką Justynką. 
żona co pewien czas rzucała 
okiem na samochód i .namiot, 
które pozostały w pewnym 
sensie bez opieki, a ja pali­
łem polskiego pśpierosa podu­
padłej, ale wciąż jeszcze najle­
pszej markl Caro i obserwowa­
łem majaczące na widnokręgu 
statki sunące leniwie ku Dar­
danelom. 
Pomyślałem, że. jestem bar­

dzo szczęśliwy i źe nie tnam w 
gruncie rzeczy nic przeciwko 
Cyganom, którzy wszakże je­
dl'i wczoraj na kolację szczury 
i wrzeszczeli przez okrągłą 
noc. Nagle zauwaźyłem, że 
twarz tony pr:.r;ybrała wyraz 
troski i osłupienia. 

- Co się stało? zapytałem? 
- Zobacz! 
Spojrzałem. l zakląłem. Tam 

gdzie jeszcze przed · chwilą 
sterczał namiot, było pusto. 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 
CD'N. • 
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Sport i pieniądze (!) 

RUGBY NARZEKA 
QA , g iM Bi i 

Nie tyle ludzie, ile sprzęt i organizacja kosz­
tują bajo11.slkie sumy i dziś nie da się już ta­
niej niż za jakieś ff . mln fninków zorganizo­
wać· większych zawodów. · Stąd też ikoniecz..no·ść 
odwoływania się do mo·żliwie największej Uc:z:­
by partnerów. 

4 mln fra:ników: taka je.st również średnio 
roczna subwencja, jaką we Francji zarząd 
miejski przyznaje swemu pierwszoligowemu 
klubowi zawodowej piłki nożnej. Lewica, któ­
ra. długo była wrogo nastawjona do' "patrona­
tu" nad zawodowymi sportowcami, w ostate­
cznym ra.chulll!ku musiała sobie uświadomić o­
czywisty fakt, do jakiego .stopnia ważniejsze 
imprezy sportowe stały się ma.nną z nieb.a dla 
miejscowego handlu: zatłoczone hotele i resta­
uracje. 

Boslka Katarina Witte może sobie do woll 
ślizgać się przed kamerami 'telewizyjnymi na 
tle plakatów reklamowych, którymi jak we 
wszystrkich .dyscyplinach sportu wyklejane są 
stadiony i hale, i tak otrzyma tylko 400 fran­
ków szwajcarskich za występ - mówi dyrek­
tor techniczny klubu francuskiego, Mkhael 
Dolavier. 

Rugby narzeka jeszc·ze bardziej: zawodnky, 
którzy uczestniczyli w XV mistrzostwach Fra:n­
cji - w czasie tourinee po Australii i Nowej 
Zelandii crtrzymują zaJedwie po 12 funtów 
dziennie oraz 500 iiranków za me.cz rg·zgrywa-
111y w turnieju pięciu narodów ~ zaklina się 
pr1'1zes federacji francuskiej, A1beDt Ferrasse. 
Bud~et największych francuskich klubów w_y­
nosi zaledwie 2.5 mln franków. Zresztą. nie­
trudno to zauważyć - francuscy artyści owal­
nej piLki przymierają glo_dem i wygladaja ·!ak 
szik'.elety. „Jesteśmy o:statnią d:vsryplina, ktora 
oµ!e:a <;ię pieniądzom" - mówi A. Ferrvs • ~. 

WE FRANCJI ANI POTĘŻNY, 
AN·I ŻAŁOSNY 

Słynny rysunek J acquesa Fait.a:nta, który 
przed 25 laty obiegł świat, dzisiaj me byłby 

. już dobrą ilustracją sytuacji i morale francus­
kich sportowców. Rysunek · ten prz.eds·tawia'ł ge­
nerała de Gaulle'a, który w dresie i z torbą 
sportową na ramieniu, udawał się na Olimpia­
dę do Rzymu (1969 rok), gdzie francuska eki­
pa narodowa, z kilkoma wyjątkami - .takimi 
np. jak Michael Jazy - dała się rozłożyć na 
cztery łopatlki; karykaturzysta włożył prezy­
dentowi w usta następujące słowa; „Stanow­
czo, wszys·tko muszę sam robić". W ubiegłym 
roku prezydent Francois Mitte.rrand nie mu­
siał wybierać się do Los Angeles i w kapelu­
szu z szerokim rondem udawać tam kowboja 
w reaganowskim stylu ... 

28 medali: nawet jeżeli dzi~! nieobeooMcl 
drużyn z krajów ws·ohodnioeuropejskich zdoby­
cie niektórych z ty.eh trofeów było ułatwione, 
żniwo od dawna już nie było takie bogate. Jest 
to natura1nie, sprawa talentów, ale także wy­
nhlc popaircia frnans·oweg·o w wypadiku samej 
chociażby lelkkiej atletyki - mówi dyrektor 
administracyjny federacji narodowej, Pierre 
Weiss - pomoc rządu na przygotowarrlie się do 
Olimpiady sięgnęła 1,9 mln franków, które 
rozdzielono w za1leż.noścl od poziomu wyników, 
wz.ględnie od sytuacji społecznej kandydata do 
n11rodowej ekipy olimpijsikiej. 

Tradycyjnie znakomici w dyscy;plilnach cie­
szących się sławą ,,szlachetnych"; jak dżudo, 
szermierlka, jeździeC'tw-0, rugby, żagle, ale które 
uprawiano z powodzeniem tylko na jednym 
lub dwóch kontynentac1h, Francuzi od jalk:ichś 
10 lat, bardzo często po dlugirch cierpienia·ch, 
~dolali rozszerzyć .swój rejestr międzynarodo­
wy. 

Znów wypłynęli w piłce nożnej (zespól Pla­
tiniego i drużyna olimpijsika), w tenisie (Yan­
nirok Noah i Henri Leconte), w bo~sie (Louis 
Acaries Antoine Montera), w narciarstwie ko­
biet (P~rr~ne Pelen), w takich sportach jalk 

· automobilizm - Alal·n Prost, kolarstwo - Ber­
.nard HLnault i Laurent Fignon, motocyikl 
Christian Sarr-on. 

ZMIENIĆ „PORZĄDEK" 

Z peW1Ilością istnieją jeszcze r-0zlegle strefy 
cierua, zwłasaza w dwóch wiodących dyscy­
plinach olirnpij.skich, a mianowicie w lek'kiej 
atletyce - mimo że są tyczkarze oiraz w pły­
wa.niu - mim<' źe w Los Angeles zrobiono 
postęp, którego ilustracją są wyniki uzyskane 
przez Frederica Delcour.ta. Nie można jedfia:k 
powiedzieć, by reprezentanei Francji prze.sad-. 
nie tłoczyli się na podium zwycięzców w gim­
nasty.ce, wioślawtwie, sportach roz,gry"Wan;:ch 
na lodzie, cz:Y. w sportach zespołpwych, takich 
ja•k koszykówka, pił.ka ręczna czy siatkówka, 
ohyha że mieltbyśmy do czy·nienia z jakimś 
wyczyne~. Ogólnie jednak biorąc, w roku 1985 
sport francuski nie jest śmiesz.ny. Jes·t ani po­
tęźny, a.ni żalos.ny. 

. W kraju, ·który we wła/,.ny.ch oczach uchodzi 
za taki, w którym przewążają „kameralni" 
.spor•towcy, jest - co podkreśla prezes fran­
cuskiego Komitetu Olimpijskiego i Sportowego 
(CNOSF), Ne1son Paillou - 11,5 mln osób •U-· 
prawiających po trochu wszystkie dyscypliny; 
innymi słowy, spoct uprawiają: co piąty Fran-· 
cuz (wliczając w to oseski i starców) oraz mi-
lion działaczy sportowych. . 

Trzeba również powiedzieć, że na terenie 
Francji działa w sumie 60 federacji sporto­
wych, od najbardziej klasycwych po takie ,iaik 
federacje piąs·tik6wk!, wędkarzy łowiących w 
morzt• albo uprawiających pirogę polinezyj­
ską. 

Taki eklęktyzm jest zarazem sympatyczny, 
ponieważ stwarza wielkie możliwości wyboru 
- ważne jest, by mieć trochę ruchu; komer­
cjalny, poniewaź wymaga wszelkiego rodzaju 
sprzętu. ale takźe s~kodllwy, ponieważ zakłada 
rozdrob.nienie subwencft. Już teraz bv '17.et mi-

. nisterstwa ds młodzieży i sportu ~iega zaledwie 
0.26 prnc. - w 19!!6 r. być może 0,3 oror- -
budżetu państwowego; m.in. Alain Calmat 

woli . jednak operować realnymi lic7lbami: jego 
. resort otrzymał w tym roku 2,2 ml'd franków 
i razem z róimymi wpłatami ·od różmy.ch spo­
łeczności lokalnych &port narodowy (elitarny ł 
masowy) w ramach oficjaLnych kredy1ów w 
.sumie o·trzymał zastrzyk w postaci 14 mld 
:l'ra'nków. Tirzeba do tego dodać wpływy z lo­
terii sportowej (jeżeli / zostanie wznowiona) i 
oczywiście, wszysbkie dotacje pa1'istwo'we i pry-
·watne. \ · 

LEWICA I MOTOR WOJNY 

„Sport przetrawia oużo pieniędzy - stwier­
dza minister. - Trzeba je inaczej rozdzielić. Po­
między kog-0?". „Sport potrzebuje dużo pienię­
dzy" - kOłntynuuje. Kto ma je dać?". Trafne 
pytania... MoŻl!la w tym kontekście zauwa~yć, 
że w 1984 r. piŁka noż.na by.la tą dyscyplLną, 
Móra w najwlększym stopniu kou-t.ystała z 
subsydiów Narodowego Fundusz.u Rozwoju 
Sportu (FNDS) - zasilanego z potrące11 od 
wpływów z za.kładów na torach wyścigowych i 
z loterii państwowej; futbol otrzymal 9.?85.000 
franków, a więc więcej n iż lekka atletyka 
(7.690.0,DO F), narciarstwo (5.643.000) i pływa.nie 
(4.850.000 F). 

„Niezależnie od tego, jaką dyscypliną spor­
tu zajmowaliśmy się - mówi . Alain Calmat -
trzeba mieć na uwadze championa. Jest rze­
czą nie do z.niesienia, py jeden ·sportowiec nie 
pozwalał żyć drugiemu. Nie ma też' żadnego 
pOWO'dU, aby ~portowcy byli karani finansowo 
prz1-·z tych ' wszystkich, którzy gdzieś za kulisa­
mi żyją ze sportu. Trzeba planować karierę, 
czuwać na·d ogólną pozycją wyczynowca, przy­
gotować jego sytua•cję po za,kończeniu · kariery 
sportowej. Wiele jest możliwości. .Podpisaliśmy 
już 400 umów w tym duchu, a do czasu I­
grzysk Olimpijskich w Seulu w 1988 r. pod,pi­
szemy jest.cze drugie tyle. W tym sensie 
mniejszy' nacisik kładłbym na pteniądze, a wię­
kszy na sposoby działania". (Umowy, o których 
wspomina A. · Calmat, polegają na tym, że p.ra­
codawca (państwowy lub prywabny) zobowiązu­
je się zatrudnić wyczynowca i wynagradzać 
go w· zależności od jego kwalifiikacji, zezwala­
jąc mu na to, by jedną · czwartą lub polowii 
swego czasu pracy, a nawet i::ały czas pracy 
poświęcał na trening; w zamian za to mini­
sterstwo ds. młodzieży i spor.tu udziela praco­
dawcy subwencji na rozwój sportu masowego 
w danym pr-zedsiębiorstwie. 

Nelson Paillo·u myśli podobnie. /,Mniej cho­
dzi o to - mówi - by troszczyć -łiię o zaro·b­
ki lekkoatlety, chodzi ra:czej o to, by uzyskać 
możliwości prowadzenia narodowej polityki 
sportowej. Na ogól, albo mamy do czynienia 
z wszechetatyzmem, który ple.ni się w krajach 
totalita.rnych, albo te.ż, jak np. w Stanach Zje­
dnoczonych i . Wło~zech, z jakimś superliberali­
zmem. W obu tych wypadkach siły polityczne 
lub gospodarcze raczej posługują się młodymi 
ludźmi niż im służą. My wybraliśmy trzecią 
drogę, która będzie w przyszłości dominować, 
postanowiliśmy mianowicie, że będziemy wspól­
nie · - władze pań.sitwowe i sektor prywatny -
!inainsować politykę sportową, pod wyraźnym 
jednalk warunkiem, że otieracjl tej stale będą 
przewodziły z.rzeszenia sportowe". 

Jest to nowy ton: jeszcze przed majem 1981 
rok.u lewica uważała, że stosunek między spor­
tem a pieniądzem jest w jakimś 'sensie nie­
przyt.woity... Kiedy zvw-aca się na to uwag, 
prezesowi CNOSF, pozwala on sobie na kryty­
kę własnych przyjaciół: „W tej dziedzinie le­
wicę należałoby nieco odkurzyć. Z zas<trzeże­
niem, które zrnbiłem, nie naleźy popadać w 
kompleksy na sarną myśl o podpisywani.u r; 
firmami kontralktów (oczywiście ok.reślającyich 
prawa i obowiązki. obu stron)". I jako były 
profesor literatury dodaje: „Sport ·je.st kulturą, 
ponieważ za pośrednictwem sportu można się 
„samourzeczywist:nić". Prawdą jest jednak, fe 
wychowawcl;l musi pozosfać... panem sytuadi". 
„Pieniądze zainwestowatrie w s,port są brudne 

tylko wtedy, kiedy używa się ich do fałszowa­
nia wyników i zakładania „lewych kas", albo 
do tego, • by bezwstydnie zwabiać młody.eh lu­
dzi - uważa doradca teczniczny w departamen­
cie sportu, dawniej dyrektor techniczny krajo­
wego związku wioślarsrki(lgo, Berrnard Bouran­
dy. Na sz,częście jednalk, są oine na ogół wy­
korzystywarrle do zupełnie innych celów. Od lat 

· sześćdziesiątych S1port wyczynowy stał się pro­
duktem eksportowym. To ta1kże jest wojna, a 
jej motorem jest pieniądz. Jak moi.na wyma­
gać, aby mistrz sportu, który nie jest zawo­
dowcem, przez sześć miesięcy w roku nie przy­
chodził do pracy i ćwiczył w tym czasie. aby 
osiągnąć dobre wyni1kl, jeżeli w ta.ki lub inny 
sposób ktoś go nie wetmie. na utrzymanie?''. 

Stypendia na przygotowanie się do Olimpia­
dy (do 10.000 !.ranków , miesięcznie), honoraria 
za występy itp. Status zawodnika olimpijskie­
go we Francji nie jest je;;zcze dobrze zdefinio­
wany i w każdej dyscyplLnie je.st inny. Stąd 
też wyni·kła koncepcja · wspomnianych wyżej 
umów. które są próbą ujednolicenia tego statu­
su. Niezależnie od uwag krytycznych, ja1kie 
zgłasza się przeciwko systemowi obowiązuJą­
cemu w kraja.eh wschodnioeuropejskich, trzeba 
stwierdzić, że większość talentów .sportowych 
w naszym kraju nie bez słus_zności pozostaje w 
służbie państwowej; są pocztowcami, policjan­
tami, ceJ.nikami, urzędnikami gminnymi, n\e li­
cząc, oczywiście nauczycieli wychowa.'1ia fizy-
cznego„. 

1 
Z pewnością nie należy też zapominać o bu­

dzeniu zainteresowania sportem w szik0le Kie-
. dy jednak otocze·nie najmniejszemu rh to - ' l' o 

jako takich zdolnościach soortowyc-h k riż::> ma­
rzyć o ,karierze w stylu McEnroe czy Pl:'tinie­
go. ob!ecująr rpu złote góry, to autor może .so­
bie pozostawić na koniec takie oto głupie oy­
tanie ; jaką szansę ma dzisi aj we Franc ji mł-0-
dy c ?. łowiek zostania koleino mistrzem w j eź­
dzie figurowei na lodzie. chi rur.g iem w n~ry;­
kim sznitalu i. czemu bv nie. ministrem Mho­
wiedzialnym za sprawy · młodzieży i sp0rtu? 

• 
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GRANJ·CE WSPÓŁCZUCIA 

Przeczytałem R. Kubiaka „Ambasadę" (Odgłosy nr 33/85) i za­
dumałem się. Ma rację autor pisząc o sferze odczuć osób bliskich ska­
zanym. Te matki, żony, dzieci, które tatusiów nie widzą od mie­
aięcy i znają tl!l:czej z opowiaciania.„ Fożałowania godne i praw­
dziwe. Nie kpi:ę. 

I 

Ale co do przepisów regulaminu? Doręczj:tnie paczek itp.?. Wi­
docznie jest w tym jakiś sens, a nie tylko chęć dokuczenia od­
wiedzającym, którzy kochają , (bo gdyby nie - to nie przyjecha­
liby), którzy radzi by, wierzyć w niewinność swoich ukoi;:hanych. 
Lub przypadek. 

Bezsens by ci a w zakładzie karnym staram się zrozumieć; 
~dyż _w pewnym okresie swojej działalności zawodowej bywałem 
tam ! zapewniam, że widok aresztantów i skazanych nie sprawia 
przyjemności. · 

Jest więc „Ambasada" pozycją znaczącą dla tych, którzy ewei1-
tualnie mogliby popaść w konflikt z prawem, którzy qzykują 
pozbawieniem woln,ości, Tylko - czy oni to czytają? . 

Jak to się w pewnych kręgach mówi: ' „ro);: nie wyrok"? 

Pomyłek sądowych jest niewiele. Tak więc nie mogę w sobie 
wykrzesać współczucia dla pensjonariuszy więzień. Mimo nielicz­
nych pomyłek,_, nieszczęść, sytuacji wyjątkowych„. 

Codziennie prawie czytamy: skazany ·za gwałt, kradzież, rabu­
nek, pobicie (z ciężkim uszkodzeniem ciała), za nieumyślne spo­
wodowanie śmierci, za morderstwo. 

Nie liczę na pozytywne przemiany skazanych po odbyciu kary 
f zadumaniu o czasach „pod celą". Wystarczy poczytać prasę fa­
chową i periodyki. Albo statystykę .. . 

Stali bywalcy skrzyżowania ulic Murar·skiej i Sadowej mów~ą 
głośf).o~ ,„ .. róbota to głupota. picie to jęst życie.„". I stosownie do 
tego postępują. A czasem dzielą się uwagami: „„.wisz, ·k„. Rudego 
zamknęli"... ' 

No · i niech zamknęli, Będzie trochę spokoju od idioty, któ~·y 
od rana , do nocy pęta się w okolicy, przeklina, marudzi. O kra­
dzieżach akumulatorów itp. nie piszę . Zbyt oklepane. 

, N~e wzruszyłem się więc „Ambasildą". Ktoś powiedział, że każ­
Cły Jest kowalem własnego lost1 . Może niezupełnie, lecz na pewno 
w znacznej mierze. 

W. AFELT. 

ORKIESTRA 0 ,DEON 

Popularna i lubiana Orkiestra ODEON Stowarzyszenia Arty­
stycznego w Łodzi pod c'lnekcją Stanisława Gerstenkorna koń­
czy sezon letni koncertami dla załóg fabrycznych Łodzi i są­
siednich województw. 

Programy Orkiestry „PRZEBOJE MISTIW'.óW" oraz „MELO­
DIE $WIATA SCENY I EKRANU" cieszą się nadal niesłabną­
cym zainteresowaniem słuchaczy, W trzecim .kwartale 1985 r. 
Orkiestra wznawia działalność koncertową w ramach upowszech­
niania muzyki wśród młodzieży szkolnej. Koncerty te odbywać 
się będą w Pałacu Młodzieży w Łodzi. 

Ponadto w październiku przewidziany jest kolejny koncert 
premierowy pt. „NTEZAPOl\lrNTANE MELODIE WIEDNIA". W 
grudniu planowany· jest uroczysty koncert z okazji jubileuszu 
30-lecia działalności artystycznej dyrektora Orkiestry Stanisława 
Gerstenkorna. 

Na początku 1986 r. Orkiestra wystąpi z następnym premiero­
wym koncertem pt. „KARN A WAŁ Z ODEONEM" zapraszając do 
tego programu gwiazdy estrady i scen teatrów muzycznych. W 
sezonie 1985/86 planowane są również koncerty popularne dla 
Telewizji Polskiej. 

Aktualnie czynione są starania w sprawie· wyjazdów Orkiestry 
za granicę. 

;,ZAMIANA" 

W bardzo interesującym reportażu, pouczając}'.m moralnie, 
chociaż z ryzykownymi figurami stylistycznymi pt. „Zamiana'1 

(ODGŁOSY nt 36i85) Ryszard Binkowski zamienia także akceso­
·ria postaci mitologicz11ych. Pisze bowiem: „Około drugiej w no­
cy urwała· się pieśf1 Ariadny ... " 

Zna11a jest. „nitka Ariadny", nie p1esn. Nie mogła się ona 
urwać, ponieważ Tezeusz obiecał w zamian za wyprowadzenie 
z Labiryntu Ariadnie małteństwo Jak i obecnie, dawniej dziew­
czynom (nawe.t z dobrego domu) także zależało r:ia małżeóstwie, 
toteż zapewne Ariadna dobrała nitkę dostatecmie mocną, by 
się nie urwała Na nic się to zresztą jej zdało, ponieważ wia­
rołomny Tezeusz słowa danego nie dotrzymał.„ 

T.E.L. 

PAMIĘCI LUDWIKA ZAMENHOFA 

Łódz . wzb9gaci się w najbliższym czasie o medalion poświęco­
ny pamięci Ludwika · L. Zamenhofa, twórcy międzynarodowego 
języka es.perantCJ Tradycje związC1tne z uczczeniem w naszym 
mieście pamięci Zamenh11fa ;ięe;ają już r. 1920 kiedy dawna u­
lica Rozwadowska · otnymała naz"vę ulicy L". L. Zamenhofa. 
Łódź otrzymała wtedy ulicę Zamenbofa jako pie.rwsze miasto 
w Polsce. 

Później z okazji 1rv Ogólnopolskiego Kongresu Espei·aintystów 
w 1930 r. na domu przy ul. Zamenhofa 1 wmurowa1110 tablicę 

· dwujęzyczną poświ~cóną Zamenhofowi Tabli.ca ta. została przez 
okres okupacji pu.ecl~-owa1na przez esperantysit6w 1 p<mowme u­
mieszczona na d;iwn.vm miejscu w 1946· r. 

W 1964 r. z okaz.ii XVI! Ogólnopolskiego Kong•ręsu Esperan­
tystów obok poprzedniej została umieszcząna druga tablica. 

Przed !t!Hrnma laty staTe budynki przy ul.. Zamenhofa zostały 
rozebrane, a t:J.blice zdeponowane w magazynie Muzeum H1stor11 
m. Lodzi w oczekiwaniu na powrót na swoje miejsce. 

Ol:)ecnie na rogu ulicy Zamenł}ofa i Piotrkows.kie.i zostanie od­
słonięty na ścianie nowego .budynku piękny ń1edalion zaprojek-

12 ODGŁOSY 

towany przez art. plast. l!rer.i~ Sol.is•ką i wyikonain,y :s foodusw 
Wydział.u Kultury UMŁ. 

Uroczystość odsłonięcia. odbędzie się 5 pa.żdziernłk&\ 1985 1\. • 
godz. 16.00. 

· Na odsłonięcie z udzialem przedstawicieli władz miasta za~ 
prasza s.połeczeń.stwo Łod,zi Oddział Polskieg<> Związlku Espe-
rantys tów, · 

A jaki będzie dalszy los his•tory.c;znych ta1blic znajdującyd1 się 
obecnie CV.' magazy<l11e muzeum? 

'REGULAMIN KONKURSU 
NA HYMN A,KADEMICKIEGO 

,ZWIĄZKU SPORTOWEGO 

1. Zarząd Główny Akademickiego Związku Sportowego w 
Warszawie, ul. Flory 3 ogłasza konkuTs •otwarrty na Hymn Aka­
demkkiego ZwiąZJkm Sportowego w Pol.sce . 

2. W k0111k-l1rsie mogą brać udział kompozytorzy i a·utorzy tek-s­
tów zrzeszeni w Zwiazikach i Stowarzyszeniach Twórczych, jak 
równiei nieprofesjonaliści. · 

3. Hy1111n A.Z.S. winien mieć przystępną melodię nadającą się 
do masowego śpiewamia, ttatomiast tekst wi111ien uwzględniać: 
barwy (biało-zielone), symbo} (biały gryf na zielonym polu), ra­
dość ż Uprawiania sportu i osiągniętych wyników, relaks po 
wyczerpującej nauce, a·tmosfera braterstwa i pr~yjaźni: znaczenie 
AZS w życiu sportowym kraju. 

4 .. Utwory zgłaszane do konkursu będą :roipaitrywane lą_c:ifilie: 
muzyka i te1kst . 

Prace należy zgłaszać po~ adresem~ Zarzą,d Srndo·wisko\>ry A-· 
ka<;iemickiego Związku Sportowego, Łódź, ul. Sierlkiewicza 34 yv 
tem1i,nie do 30 listopada 1985 rnku z dopiskiem 11:1a kopercie 
„Konkurs na Hym11 AZS" - decyduje data s·templa pocztowe­
go .. 

5. Prace należy skladać w. 5 egzemplaTZach tekstu m~zynopi­
su i 1 egzemplarz muzyka napisana niebieskim lub czarnym 

· atramentem - tuszem z p-0dpisanym tekstem pod nutami w 
układzie lfla jednoglosowy chór z ak?mpa111amentem fortepianu. 

6. Prace winny być zaopatrżone g.odlem i złożone z. dołącz.oną 
zamkńiętą kopertą z podaniem w niej ;nazwisk, imion, i adres'ów 
autoró.w i kompozytorów. 

7. Zgłoszone utwory- rozpatTzy ju'ty powołane · :przez organiza-
. torów ikonikur.su. · 

Będzie przn1na11a tylko jedrrla na.groda w wysokości 50.000 z-ł 
łącznie dla kompozytora i autora tekstu. 

3. Ilość prac jest nie ograniczona. 

9. Prace nienagrodzone będą zwracane twórcom na ich proś­
bę, bądź w l!zgodnieniu z nimi. \\'ykorzystane przez jednostki 
terenowe AZS. 

10. RozstrzygniQcie konkursu nasl.ąpi w dn~u. 7 grudnia 1985 r. 
i zostanie opublikowane w prnsie og6lnopol$k.1e1. 

11. Organizatorzy planują publikację nagrodzo.neg;o utworu w 
fol'mie drurk·u i 111agrań dzwiękowych. 

Zarząd Główny 
Akademickiego Związku Sportowego 

NIE O TEN SEJM CHODZIŁO 

-- - - - - -- -- - . ~ ~ -

W artykule „Tradycji sejmowych wartości nieprzemijające" 
- „Odgłosy" nr 39 z 28 września br. zakradł się - nie z mojej 
winy - błąd o tyle przykry; że może budzić wątpliwości co -do 
wiedzy historycznej autora. Tam gdzie mowa o Sejmie grodzień­
skim z 1793 roku zamiast „„. i to on winien był przejść do his­
torii jako „Sejm niemy", widnieje „przeszedł do historii jako 
„Sejm niemy". Na temat „Sejmu niemego" z 1717 roku w tym 
miejscu nie chciałbym się rozwodzić. 

ZENON JANUSZ MICHALSKI 

JAKI SENS MA ODNOWA 

~ - -- ~ - - --- ~ ..____ ----------·-
Andrzeja Cierpikowskiegó który ~olemizµje (Odgłosy l'lr 

29185) z M. Kowalskim - i-ca przew. Rady Osiedla Retkinia­
-Piaski (Odgłosy nr 23/85) słusznie ocenił R. Kułakowski (Od­
głosy 33/85) jako ideologa kombinatorów i cwaniaków. Ja ze 
J:wej strony pragnę uzupełnić tę ocenę następująco: 

1. Według A. Cierpikowskiego to, że Trybunał Stanu nie wy­
~ągn(\ł konsekwencji w stosunku do winnych zadłużenia Polski 
ma być 4sprawiedliwieniem wobec tych, co nie potrafią wy­
egzekwować od Zbigniewa· K. zajętych lokali w sposób - jak 
sam pisze - ,,riie całkiem 'zgodnie ze Statutem Spółdzielni". 
Jeśli już z „armatą na wróbla" to warto zaznaczyć,· że winni 
zadłużenia, kryzysu i tego, że „nie całkiem zgodnie.„" zajmowali 
wille,· tereny rekreacyjne · itd. zostali ukarani (w pacz. lat 80) 
przez Trybunał, składający się z milionów Polaków. 

2. „P;awo nie działa wstecz" - pisze A. Cierpikowski. Słusz­
nie, ale czy Poprzedni Statut i inne przepisy dopuszczały, aby 
działacz (?) osiedlowy poprzez różne sztuczki zagarniał dobro 
spółdzielcze? Zbigniew K. melduje wujka na krótko przed· przy­
działem mieszkariia; uzyskuje dodatkowy pokój na gabinet den­
tystyqzny dla żony, także pomieszczenie pozsypowe (oprócz piw­
nicy); następnie wymeldowuje wujka i siebie na pobyt 
stały w innym województwie. Ostatecznie· w M-6 zamieszkuje 
żona: i 2 dzieci. A gabinet dalej funkcjonuje na XI p„ a nie tam 
gdzie jest zarejestrowany (czyli w mieszkaniu). Jeśli w mieszka­
niu nie. ma na to warunków to uspołeczniona ~łużba źdrowia 
czeka na stomatologów. Dwa prywatne interesy w rodzinie (mąż 
też posiada) to nie za dużo? 

3. A. Cierpikowski radzi - Komitetowi Osiedlowemu „włącze­
nie się w likwidację wad technologicznych". Słusznie, ale wy­
daje się. że pragnąłby ·on ograniczyć rolę samorządu spółdziel­
czego do tej kwestii, 11atomiast ,;zarzewscy" prezesi, zarządy w 

-------, 

Szczebrzeszynie (zajmował się NIK), w Brodnicy (Przegl. . Tyg. 
8.IX.85) itd., niech przydzielają córecakom i własnym rodzinom 
mieszkania od ręki. , 

Tak na marginesie, pragn~ złożyć „gratulacJe" POP, Zw. _ Zaw. 
i Radzie Nadz. SM Zarzew" :za wspaniałą obrońę Prezesa, za 
„wyraz rozgoryczenia"', że E. Bryl •.vyjawil aferę. (Odgłos~~ nr 
35/85). To mi się ' trochę kojarzy z tym jak to rady pracowmcze, 
organizacje partyjne broniły dyrektorów przedsiębiorstw, którz,Y 
finansowali ze społecznych pieniędzy popijawy na zamku w 
Gólubiu-Dobrzyniu. (Przegl. Tyg.. nr 36/85). 

4. A Cierpikowski. szumni'e posługuje się Odnową. nie rozt~­
miejąc jej sensu. Polega ona przecież głównie !la kszta~towa111u 
socjalistycznych stosunków międzyiudzkit:h w skali. mikro i 
makro. Czy sprawa Zbigniewa K. służy temu? Nie, Jest podsta­
wą konfliktów i utrudnia prawidłowe współdziałanie Rady O­
siedla, Rady Nadzorczej, Zarzą<iu Spół. 

Wydaje się,•że Dz.ieln. Rada Narodowa, KD PZPR, .PRON w~n­
ny pilnie przystąpić do zbadani~ tego: pro?lemu, me sugeruJąe 
się wywodami i postawą C1erp1kowsk1ch i jemu , podobny.eh. 
Łódź, 9.IX.85 r. 

(Nazwisko, adres do wiadomości redakcji) 

BRUN'NER ,.;_TV śWINIOI • 

Stalo się! Polska TV znów (od 2 wrzefoia 85) emituje serial 
„Stawka większa nH życie". I znów ten serial (pó raz chyba 
piąty) oglądam. A uczucia mam mieszane. 

\ 

Każda kinematografia ma swoje znaczące pozycje. „Wedle sta­
wu grobla" oczywiście I i nie mam zamiaru mówić o Eisenstei­
nie, Chaplinie, kinie niemieckim z lat dwudziestych itp. Z na­
szych - „Zakazane piosenki", „Skarb" i· inne. Wiele pominą­
łem. Przepraszam. 

A jednak bronię „Stawki". Była wójna. Okrutna. I byli ludzie, 
ll:tórzy wbrew możliwościom, nieraz rozsądkowi. - działali. Nie 
dla pieniędzy i sławy, Dęte to określenie i wyświechtane, . lecz 
prawdziwe. Bardziej prawdziwe, niż wiele wymyślonych historii 
filmowych, przedkładających warstwę psychologiczną nad fak­
tami. Bo czy rzeczywiście ta działalność wynik;ała zawsze, z 
przemyślenia, z kalkulacji? Chyba nie. Porównajmy .,Thiergar­
ten" Strumpl1-·Wojtkiewicza. Ile w· takiej działalności rzt> 
czywistej pasji, a nie wyrachowania? 

Jeśli więc nawet zarzucimy serialowi szereg naiwności i nie­
dokładności (IGoss jadący na „Junaku" lub radiostacja w meta­
lowej obudowie z lat pięć(lziesiątych), nieprawdopodobnych zbie­
gów okoliczności - to i tak wolę to oglądać, niż video z kolej­
nymi przebojami, którymi tak obficie karmi nas TV . 

Współczuję S. Mikulskiemu, który przez lata nie mógł się 
wyzwolić z mun,dur.u oficera Abwehry mimo szeregu dobrych ról 
w teatrach i występ6w na festiwalu w Kołobrzegu. Choć -
cz.y rzeczywiście jest to powśd do współczucia? Hamletów 
mamy na pęczki, a Klossa jednego - i ten zostanie w pamięci 
pokoleń. 

Kolejna em1sJa 2 września 1985 r. nie wydaje mi się przy­
padkiem. Jest zbieżna z pamiętną rocznicą, a poza tym - rosną 
nowe roczniki powojennych pokoleń. Niech oglądają. Gdyby na­
wet pewne sprawy w serialu byly uproszczone, gdyby Niemcy 
z okresu hitleryzmu wydawali się naiwnymi - niech się cieszą 
ze zwycięstw rodaków. Wbrew zapomniftniu lub oczywistym 
przeinaczeniom Hupki i Czai, tak ostatnio hołubionym przei 
władze RFN. I proszę - nie sądźcie, że chcę wygrywać na­
stroje! • 

„Stawka", tak jak i „Czterej Pancerni" powinna być powta­
rzana. Dla pamięci, dla kolejnych pokoleń, dla pokazywania 
minionego czasu, któ1·y - tak niby to odległy - może się w 
każdej chwili powtórzyć. Dlatego nama'l'{iam: oglądajcie „Staw-
kę" ! ' . 

(Nazwisko do wladomo~cł redakcji) 

Nl·E MA MOCNYCH NA.„ KOMINIARZY-

- tak stwierdziła urzędniczka Urzędu Dzielnicowego Łódź-
-śródmieście. Wydział Gospodarki Komunalnej, al. Kościuszki 1. 

A zaczęło się to tak. 
W maju 1981 r-0ku w pokoju zaczął wydobywać się dym. Gdy 

zadymienie było tak duże, że na odl. L.'i m nic nie było widać 
wezwałam straż pożarną. Okazało się, że dym wyd<lbywa się 
spod podłogi. :Przyczyny mogą być dwie - ;nieszczelny komin 
lub złe podłącz.enie do przewodu kominowego (rrueszkam na I 
piętrze). Straż spisała protokół, milicja zakazała używania kuch­
ni przez lokatorkę, do chwili, gdy administracja ·ustali przyczy-
.nę zadymienia i usunie ją. · _ · · · 

Już następuego dnia dostarczyłam do R.OM-7 ul. Jaracza 32 
odpowiednie pismo, wraz z załącz.onym protfornłem st.razy, która 
to stwierdziła, że zachodzi zagrożenie. życia. Po kilkunastu 
dniach przyązli robotnicy z ROM wybili dziurę w ścianie, oder­
·wali częsć podłogi i... nic nie stwierdzili. Zostawili dziurę, aż do 
powrotu lokatorki, która wyjechała i ekspertyzy · kominiarzy. 
Po kilkudziesięciu dniach ·zjawili się kominiarze. Byli w .,sta­
nie nieważkości". Popukali łw ścianę i.. też nic nie stwierd,zi· 

. li. Potem była długa .przerwa (parę tygodni). po której przyszli 
ponownie pracownicy ROM i dziurę zacementowali. 

Bojąc się. że sytuacją. ta powi:órz:51 się l mogę zaczadzieć z 
rodziną, poprosiłam R.OM-7 <:> pisemną odpowiedź. że wszystlfo 
jest w porządku. I wtedy usłyszałam, że takiej to od\Jowierlzi 
nie otrzymam, ponieważ nikt nie chce brać odpowiedzialności za 
nasze życie!!! 

Udałam się do instytucji nadrzędnej tj. do PGM, ul. Buczka 6, 
prosząc o interwencję, Dyrektor obiecał. że zajtpie się tą spra­
wą. Po pewnym czasie dostałam z PGM pismo, że sprawę po­
nownie skierowano do Spółdzielni .. Kominiarz" Czekałam cierp­
liwie, przez cały czas bojąc się powrotu sąsiadki i ponownego 
zadymienia. Owszem, kominiarze przychodzili i to nie raz. Kaza­
li czekać. Obiecywali, że prześlą ekspertyzę do ROM-7. Nieste-
ty, kończyło się to tylko ha obietnicach. A czas płynął. · 

Ponieważ nic nie wskórałam w PGM zwróciłam się z pr<;>sbą 
o pomoc do Urzędu Dzielnicowego Łódź-Sródmieście Wydział 
Gospodariki Komunalnej. 'Niestety i urząd nic' nie wskórał Zo­
stały mi tylko kopie pism wy~yłanych do PGM i 8-pni „Komi­
niarz". Jest już wrzesień 1985 roku, a ja w dalszym · ciągu nie 
mam odpowiedzi z ROM-7. 

Zbliźa się kolejna zima, a ja nie wiem, czy sytuacja 
powtórzy się . Nikt. nie· chce wydać ekspertyzy Nikt nie 
odpowiedzialny. A ja z dzieckiem i matką mogę się 
ranka nie obudzić. 

taka nie 
chce być 
pęwnego 

ANNA MARCINIAK 
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„WALI SIĘ" 

Odpo"11adając na notatkę prasową pt . Wali się" zamieszczoną 
w „Odgłosach" nr :WJ430) z dnia l4 •lerpnia l98S r. - Woje­
wódzkie Prtedstębwr~two Dróg i Mo~tów w Łod :z.i uprzejmie 
wyjaśnla co na~tępuje: 

- schody w przejsciacl'J podziemnych na ul Mickiewicza na 
wy~okoścł ul Piotrkowskiej i ul Sienkiewicza zostały oddane do 
użyt.ku prle>Z wykonawcę tj SzydłowieckiP Zakłady Kamienia 
Budowl\rne~o - Oddz w Łodzi w r t979 Oo 1982 r . tj. w o­
kresie gwarancj!, schody te n:e wykaz:ywały jakichkolwiek mi­
szc.:eń 

- w czasie 8~letn iej eksploatacji, Miejskie Przeds. Oczyszcza­
n!a ·- odpow1ed?lalnP la utrzvmanie przejść podziemnych w 
okresie zimowym, w celu prz:v~pie•zenla ro7puszczania ~niegu 1 

oblodzeń posvpywalo sch0,iy ~olf\ lub chlo r:riem v:apr. ia . 

Technolo~ia usuwan ia fo!e!'!u przc- jść podziemnych n-; te-
renie m t~od1l ~tnsowana or:i.i>.? 1\lf\Pj ~ki.e Pneds!ębio rstwo Ocz:v­
szc7.an la fest •kuteczna. powoduj!' ona 'edna:t przedO!'tawaniP 
się za~c•lonej wody do be•onnwel podbudowy <na k tórei uł0źone 
sa prtf'dnóżkl I pod-nó'i:kl sct:odów). powodując je j ch emin;ny 
rozkład. 

WPDiM wystąpi do Urzędu Miasta - Wydz. Go~p. Komunal­
nej o wydanie zakazu PQsypywanid solą konstrukcji beton<:>­
wych, chodników oraz dróg w okresie zimy pnez służby MPO. 
Wprowadzenie powyżsi:ego iakazu - posypywania solą elen1en­
t6w betonowych, porwali wyeliminować dalsże niszczenie scho­
dów w pr7.eJśc!ach Podziemnych. 

Zlecane Szydlowickim Zakh:dom Kamienia Budowlane!>( , pr~e1 
WPDIM w Lodzi naprawy .;chodów w przejściach podziemnych 
w latach t984 i !985 nie byh przyjmowane do realizacji. w 
związku t tym. tvlko najhardzlej tnl:m~zone elementy były na­
prawiane pr:rez na~zych pracown'k6w Obecnie schody te wy­
magają remontu kapitalne~" U zdjęcia okładzin z płyt gran;to­
wych, usunięcia. zlas<1wanej betonowej podbu~owy I ponownego 
zabetonowania podlota wraz· i !lłotenlem "topni Roboty oowyż­
sze wyma~ają nakładów flnan!(()wych rzędu kilkunastu milionów 
zł, i nie mieszczą się w kwocie środków budtetowych przezna­
czonych na remonty ulic. 

Wojew6dzkie Priedslębforstwo O,r.óg ł Mostów w Lodzi jako 
administrator. ponownie w roku orzyszlym podejmie próbę na­
prawy ~chodów w przejściach podziemnych - przez specjali­
styezrie pr1ed~lębiorstwo, tabezp!eczając na ten cel środki w 
planie remontów kapitalnych dróg. · 

mgr łnź. JOZEF BTES 
Z-ca dyrekJora ds. proitramowanla 
i realłzacJI Inwestycji i remont6w 

PARS PRO TOTOt CZEMU Ntt:t1 . 

Bardio cenię Redaktora Lucjana Bogusza, PQnlewa! dz!ękl 
Jego mrówczej pracy, której efektem llą „Przeglądy prasy", nie 
muszę wydawa~ pieniędzy na Inne czasopisma (prócz ODGŁO· 
SÓWJ. a tym bardziej Je czytać. Ale denerwuje mnle. :te powta· 
rza jak katarynka . fi „nie sad!I ~le o całości na podstawie frag­
mentów" Cnp ODGŁOSY nr 27 I 34/85). 

Bo Jakże nit' uyma~ się na takle twierdzenie. jeśli 'IR tyciu 
corłz\ennym, w przemyśle. w nauce. w medycynie. sztuce wresz­
cie - postępujemy ódwrotnle Właśnie po fragmentach. po prób­
kach sądzimy o jakości całej produkcji, o~nlamy ludzi. wycią­
gamy wnio~kl naukowe. z paru objawów wyrokujemy tl całości 
zdrowia pacjenta, wreszcie i przeglądu prasy decydujemy, czy 
warto cokolwiek czytać innego. pr6c:r ODGŁOSÓW;. Postępuje­
my tak i różnych nrzyczyn: obiektywnych, subiektywnych, ma­
terialnych, r brakul czasu Caloś~ nlemo:Wwa jest do objęcia 
przez ercheolo~a. rolnika. bloloaa. brakarza w fabryce. socjo1o· 
ga, dlatego też wypracowano ~taty~tyc:r.ne metody opracowywa­
nia wyników. obserwacji danych - tym ~amym dekretujac 
przez Królową Nauk, tj. MATEMATYKĘ zasadność I naukowo~ć 
takle10 postępowania. 

A jak jest w krytyce tlterackłej czy artystycznej ogólnie? 
Jakże ocenimy dzieło całego tycia malarza, jeśli obrazy jego są 
roz~iane po galeriach całego ~wiata? Widziałem Damę z łasicz­
ka w Krakowie. Monę Lizę w Er>nltażu. coś tam w Rzymie, 
resztę w albumach - i to powinno wystarczyć do wyrobienia 
sobie sądu o tw6rczQ§ci malar.,.klej Wielkler,o Leonarda. 

Krytyk literacki umarłby z ~lodu, gdyby chciał czytać wszy. 
stko, o cz.ym chce pisać . „od deski do deski" Oto polski filo­
zof prof A Nowicki od 13 roku tycia prowadził Dziennik lek­
tur młodości, przez 12 lat przeczytał 2604 pozycje, taś w cią­
gu c erdi!estu lat przeczytał ponad milion stron Licząc prze­
ciętnie SOO -:tron na k~iażk~ wychodzi. te przeczytał 3333 pozy­
cje Jak!; ro jest ułamek "ale.I produkcji tlterackiej świata jeśl! 
nasz J 1. Kraszewski potrafił napisać· chyba 113 tej liczby ksią­
żek. 

,A więc pozwólmy krytykom wyciągać wnioski na podstawie 
frae:mentów ale skłaniajmy, aby we własnym Interesie (aby 
n1e być potem bitymi) •tarall się opanować przynajmniej pod­
stawowe elementy metod doboru wiarygodnej próbki I wniosko­
wania statystycznego. 

T.E.L. 

CHIŃSCY KARATECY W ŁODZI 

Zakład Widowisk Estradowych w War~zawle ł Stowarzyszenie 
Artystyrzne w Lodzi or~anizują 15 I 16 października t985 roku 
o qodz 18 30 w łódzkiej Hali Sportnwej Imprezę z udziałem 40-
-o~obowej ~rupv chiń~klch karateków Prezentować oni ~dą 
prn~ram pt .. Walki i klac:1toru ~haolln" Wicł,..wisko to prezen­
towane będzie Po raz pierwszy w Europie. Bilety w cenk! zł: 
400.-. 500.-. 600,-. 

Zamówienia zbiorowe sprzedaż indywidualną biletów prowa-
dzą: I 

Agencja Koncertowa SART, ul. Moniuszki la, tel. 338463, 
361402. 

PBP Orbis, ul P!otrkowska 68 tel. 322809, 330101, 

PBP o·rb!s, ul. Piotrkowska 11!5/119 tel 325960, 365979, 

- SBT Turysta, Piotrkowska 5 tel. 360820. 323399, 335832. 

Zapraszamy d~ wspanialej zabawy opartej na niespotykanej 
wręcz sprawn11śc1 Biorąc pod uwagę duże zainte resowanie te~o 
t~pu imprezami prosimy o wcześniejsze s!(ładanie zamówień na 
bilety. 

• 
' 

·roto· Grngor.z: Gatasiński 

jąc· odbio!'ców, przygotowujac 
:c:1 <lo rozum:e~:a sztuki, uwra­
żl:wia.iąc ich na swo'.sty „at:'el. 
wartości", ra piękno muzyki. 
Te odPowiedzialną rolę spełnia 
właśnie Wydział Wychowan'a 
Muzycznego. który• w swoim 
profilu kształcenia stoi jak gdy­
bv na oogranic:z:u teorii i prak­
tyki muzycznej. I tu wspom­
a,ałbym o następnym wybitnym 
pedagogu, który ten wydział w 
Łodzi utworzył i pr:z:ez blisko 
30 lat nim kierował. a miano­
w:C:e 0 prof. Mieczysla1wie 

/ Kacperczyk.u. 

- Prot.. Kacperczyk był -
.iak si~ orientuję - również 
wieloletnim kierownikiem Ka· 
tedry Wychowania Muzycznego. 
O::iecn:e pan lt.ieruje pracą tej 
katedry. Na. czym się owa pra­
ca koncentruje? 

- Powiem ogólnie, że w 

Nie środek 
ecz cel.„ 

swvitn cza3.e wycnowanie mu­
,;yc.:ne ograniczone było cio w<.­
s;co pc]ctej i>i;oblematyki szko­
lnictwa ogólnokształcącego i 
s:rnpuło s'.e na zagadnien'ac~ 
tnetodycznych. nP• jak skutecz­
nie uczyć dzieci śpiewu? Tym­
czasem dziś od pytania ·- jak'' 
o ileż ważniejsze wydają s:~ 
być pytania co'! i dl,flcLego? A 
wiec - co jest U.totą wychowa­
nia· muzycznego i ja.k:e są jego 
cele? Zajęliśmy się zatem w 
pierwuym rzędzie teorią kształ­
cenia rnuzyczne~o. mającą o­
czywiście swe filozoficzne ko­
rzenie. Owocem t<.'go okresu 
działalności była sesja naukowa 
w rok.u 111s1. W tej chwili -
po zbudowaniu ju:i: swego ro­
dz.aju teoretycznych fundamen­
tów - opracowujemy temat do­
tyczący wychowania muzyczne­
go w różnych środowiskach, na 
różnych etapach życia i edu­
kacji człowieka. Obok spra.w 
dalekosiężnych realizuje.my też 
z:idania bieżące. Ostatnio np. 
dzięki inicjatywie dr WiesłaV.'Y 

ROZMOWA Z PROF. ZYGMUNTEM GZELLĄ­
REKTOREM AKADEMII MUZYCZNEJ W ŁODZI 

• Pychińskiej-Kindykiewicz, stwo­
rzyliśmy wspólnie z Inspektora­
tem Oświaty wzorcową z punk­
tu widzenia bazy technicznej 
pracowmę wychowan·a muzy­
cznego w jedneJ z łódz.kich 
szkół. 

- Łódzka Akademia l\luzy­
cini, J..tóu po wojnie, pod na 
iwą Panstwowego Konserwaio­
rium, Jako pierwsza z wyższych 
szkół muzycznych w kraju roz­
poczęła pracę (było ło 24.JV. 
194.S r.) obchodziła w tym roku 
swe 40-lecie. Czy przez te latil 
';'Czelnia ctopracuwafa si~ s\lli.i· 

Jej s1>ecytik1, jakiejś - nazwij­
my to - „o~obowi>ici"? 

- Myślę, że tak, acz.kohv!e:; 
tr:z:eoa miec na uwadze, ie w 
Polsce wsz;ystk1e Akaaei1Lie Mu­
zyc:i:ne mają niemal idcntyc.mą 
strukturę •-wydziałową. Pewna 
odmienność tych placvwek a 
więc ~łasni-e okreslona sp~cy­
flka, Jest rei.ultatem ol.iulallia 
zatrudnionych w nich pracow­
mkow naukowo-<iyclaktycz.nych 
pedagogów. b~ących cz.ęst~ 
wybitnymi l.ndywiauamościaml 
artystycznymi. fO Olli pr:i:ecież 
decvdują o posobie realiiac)i 
orogramów nauczania. Zre111.tą 
mówiąc o roil inpywidualności 
nie chciałbym pojmować jeJ w 
przeciwstawieniu do tego co 
wspólne. gdyż tylko na tle 
wspólnoty indywidualność mo­
że ukazać wszystkie swe walo­
ry. 

- Sllnych łndJWiduaJnoicI 
arlystycznyctt 1 naukowych w 
Łodzi chyba. ole brakowało.„ 

- . Tale, itdybyśmy chcieli po­
oat.rzeć na rzecz od strony hi&­
torii, trzeba by wymienić wie­
le osOb. SU:iególnie dużo zna­
komitych nazwisk związanych 
było ~ naszą uczelnią w latacil 
1945-48, kiedy to Lódź, wobec 
zniszczenia Warszawy, pełniła 
obok Krakowa rolę k:ulturalneJ 
stolicy. Aktywność wybitnych 
pedagogów w tamtych lafach 
(c~ść: z mch odeszła potem do 
innych ośrodków) nadała kieru­
nek qalszej działalności szkoły. 
Wystarcz.y wymienić np. prof. 
Kazimierza Sikorskiego - z.na­
komi tego teoretyka' i kompozy­
tora, ktorego uczniem i konty­
nuatorem jest pracujący nadal 
prof. Franciszek Wesołowski 
wystarczy wymienić: urodzoną 
w Lodi.i światowej sławy kom­
pozytorkę Grażynę Bacewicz, 
czy tet pier\Vs:r.ego rektora 
Konserwatorium - Kazimierza 
Wiłkomirskiego. Nie można nie 
wspomnieć o pedagogach, któ­
rzy sprawili. że Łódź stała się 
prawdziwą ,,kutnią pięknych 
głosów" - byli to tacy profe­
sorowie jak Olga Olglna, Grze­
gorz; Orłow, A'Oela Comte•Wil· 
gocka. 

- Czy w innych d1ledzlnacb 
kształcenia nie w;r~wonył7 się"' 
podobne tradycjeT · 

le klasy skrzypiec oraz klawe­
synu (ta ostatnią kierowała nie­
gdyś prof. 'Emma Altberg. Tu­
taj istniała ponadto Jedyna w 
swoim czasie w Polsce samo­
dzielna sekcja rytmiki prowa­
duma przez prof. Janinę Mie­
czyńską. Wspotnnieć trzeba i o 
zmarłym niedawno gitarzyście 
Kazimierzu &isińskim, który 
orayczynił sie do W:Jrowadzen1a 
P? raz: pierwszy w mury uczel­
ni tak modnej dziś gitary k!a­
~ycznej, instrumentu, który ob­
Jęty został spec,ialistycznym 
kształceniem wirtuoz.owsl~im. 

- Zał Jeśli łd:&le o clzlałal­
oość po~adydakiycznąt 

- Łódzka A:tademia jest li­
czącym się ośrodkiem bacia11 
nad stylowym wykonawstwem 
muzyki davn1ej, prowadwnych 
od lat przez Kate<lre ·TeorU Mu­
zy.~i: Natomiast do niedawnych 
uuc3atyw należy powołanie do 
życia 1pecJalizującego się w 
muzyce elektronowej Studia 
Komputerowego oraz jedyneito 
w kraju Zakłądu Korekcji Na­
rządu Ruchu i Rehabilitacji Za_ 
wodowej Muzyków. 

- Ciekawe, ile 1v przybliże­
niu d7pJomów wydała dot~d A­
kademia.? 

-;- Ponad pÓłton ty.dąca. 
Wsród naszych ab&olwentów 
je.st notabene wielu słavynych 
artystow. Oto niektórzy z nich: 
dyrygent Jan K.ren:r., komP-Ozy­
torzy - Kazimierz Serocki. Ta­
deusz Paciorkie\Vicz czy przed­
wcześnie :z:marły Bernard Pie­
tr~ak, skrzypacz.ki - Wanda 
Wlłko??ir~ka i Barbara Górzyń­
ska. pianiści - Zbigniew Szy­
~no\~icz i Tadeusz Chmielew­
ski, śp1ewaczki - Teresa Woj­
taszek-Kubiak· i Teresa Żylis­
-Gara. Poza tym uczelnia wy­
kaztalciła licznych teoretyków 
~uzyki, rytmiczki oraz specja­
llstów w z.alaesie wychowania 
muzycznego. 

- Podejr:&ewa.m. ie panu rek· 
to~owi właśnie dorobek Wy­
działu Wychowania Muzyczne­
go je9' szczególnie bliski. Je­
dnym 1 powodów może być to, 
ii poza studiami w zakresie 
teorii .muzyki ukończył pan pe­
dagogikę na 11nlwersytecie oraz 
właśnie łen wydziaL 

- Jaki wszakże do spełnie· 

nia cel ma wychowa.nie muzy­
czne w dzisiejszych kudnych i 
111i:omplikowanych czasach? 

- Wydaje się, że niezależnie 
od tego, w jakich czasach ży­
jemy, czy są one mniej lub 
bardziej skomplikowane, zagad­
nienie celu wychowania muzy­
cznego, podobnie ja•k i celów 
kultury, pozostaje niezmienne. 
Kultura zawsze dąży do reali­
zacji nadrzędnych wartości du­
chowych, takich jak Prawda, 
Dobro, Piękno, Sprawiedliwość. 
Wychowanie muzyczne zmierza 
zaś do piękna, które zawarte 
jest w muzyce, w strukturach 
diwiękowych. Uważam zresztą 
ze w ogóle celem wychowania 
jest przygotowanie do uczestni­
ctwa w kulturze. Uczestnictwo 
to pojimiję jako czynne, w rót­
nym stopniu twórcze. zależ.nie 
od indywidualnych możl i.rości. 

- Niegdyś lansowane było 
hasło „wychowanie przez sztu· 
kę". Z tero, co pan rektor mó· 
wl wypika, że jest pan raczej 
zwolennikiem tez;r „ ·wychowa­
nia dla sztuki". 

- Sprawa nie jest taka pro­
liita. Nie twoł·zyłbym bowiem 
wyraźnej hierarchii - które z 
tych haseł jest ważniejsze. 
Wszystko zależy natura.lnie od 
tego, w jaki sposób pojmujemy 
sztuk~: czy ma być ona słu­
żebnicą" i spełniać wtÓme 
funkcje wobec wychowania 
czy też ma mieć swój charak~ 
ter autonomiczny I swoją wła­
sną &odność. Jak wiadomo wy­
chowanie odbywa się na kilku 
płaszczyznach i pojmowane mo­
że być jako proces biologićzny, 
społeczny i kulturowy. W o-

. wym procesie społecznym mu­
zyka spełniać moze różne cele 
jako si:tuka wywierająca silny 
wpływ na emocje i zachowa­
nie. 

- Bynajmniej nie zawsze ła­
godzi ona obyczaje„. 

- Właśnie, I sprawą mąd­
rych filozofów kultury jest to, 
b· muzyka traktowana jako 
środek spełniała w wychowaniu 
cele szlachetne. Ale nadchodzi 
w życiu ci.łowieka moment, k.:e­
dv wyzwala sie on niejako ze 
~zkoln!ch '.ram. kiedy staje się 
indywidualnością i zaczyna sa­
modzielnie myśleć i oceniać, i 
wówczas zaczyna dostrzegać w 
muzyce jej autonomiczną war­
tość, jej piekno samo w so-

- Powróćmy do spraw kiero­
wanej (}nez pana uczelni. W 
zwi:i,zku z ty;n co pan · mówi 
możn:i. by sądzić, że instytuc,ia 
taka, Jaką jest Akademia Mu· 
zyczna, a więc oddana całkowi• 
cie wyź·zym celem artystycz• 
nym. tworzy wspólnotę harmo· 
nijną i pozbawiona wręcz wew• 
nętrznych konfliktów? 

- No, może niezupełnie ta'k: 
jest. Srodowisko muzyków jest 
bow:em niesłychanie wrażli· 

we, nie tylko, jeśli idzie 
o skalę przeżyć estetycz­
nych. lecz także gdy cho· 
dzi o poczucie własnej god­
ności i w!asnej wartości. Po­
wiedziałbym nawet, że cechuje 
je tzw. postawa nndgodnośc'.o· 

wa. Rzutuje to ~a konkretne 
problemy, z którymi s'.yJrnm s'ę 
j:iko rektor. Może narażę się 

nawet niek.tórym rro:m czci­
godnym kolegom. gd.v bowiem, 
że przejawia się to w nie zaw­
sze przecież: słusi:nym pri:eko· 
naniu, że to, co robiliśmy do­
tąd, i jak to robili~my, jes.t nai· 
lepsze i nie ma potrzeby ni­
czego z.mieniać. 

- A czy potrzeba taka isł· 
nieje? 

- P?trzeba . zmian wystę'O't.t,le 
w. k~zdej dziedzinie życia. a 
wi[c 1 u nas. Dla mnie ideałem 
by aby„ „schola .semper refor­
m~nda , w przeciwnym razi-e z 
po Jęciem „konserwatorium" 
trzeba by wiazać pojęcie kon• 
serwatyzmu. Niestety, nie zaw• 
~ze .prop~n~~vane zmiany uda· 
Je sie wciehć w życie. Przykła­
de·1n: - odrzucony przez senat 
proJekt racjonalizacji w sposo· 
bie oceniania studentów w dy.s­
~Yplinach wykonawczych, pro· 
J ~ .ct. w którym chodziło o zo. 
~nektyw!zowanie. ujednolicenie 
i r· ujawnienie kryteriów <>ceny. 
Niel!tnie ~traktowane zo~tały 
t~ż mteresuJące skądinąd wyni­
ki badań ankietowych studen­
t~w. dotyczące ich ooinii o stu­
diowaniu w naszej szkole, o 
ooszczególnych zajęciach. . 

- Jaka Jest zatem pańska 
Wizja nowoczesnej uczelni m'u­
zycznej? 

. - Jest ona w pe.wnym ~ensle 
zdete~minowana podwójnym 
rodza3em mych zainteresowań: 
?otycz.ą one zarówno muzyki 
J~k i .Pedagogiki pajętej jak; 
filozofia wychowania (duże 
znac:z:enie miały dla mn'ie w 
tym . względzie studia u prof. 
~ergiusza Hessena). Ponieważ 
'.Stotą każdej szkoły wyższej 
Jest ks~tałcenie poprzez czynne 
uczestmctwo w badaniach oraz 
aktywne stosowanie metod na­
ukowyc~. sprawą podstawową 
dla . wy.zszeJ szk:oły muzycznej 
staJe się ltsz.tałcenie paprze:z: 
czynnne uprawianie mu· 

· zyki, wielkiej muzyki. Dlatego 
też staramY' się. ażeby naszą u­
czelnia była . naprawdę aktyw­
nym ośrodkiem życia muz.ycz­
nego .. osobiście ogromną rolę u­
patru3e w muzykowaniu zespo­
łowym, w ramach orkiestry 
symfonicznej, chóru, z.espćłów 
operowych i kameralnych. Nie· 
które zespoły działają zresztą 
poza siatką godzin, mam tu na 
myśli orkiestrę kameralną .Pro 
Musica" orowadzona Pr.zez ~rof. 
Zbigniewa Friemana, orkiestrę 
im. F. Chopina, prowadzoną 
przez doc. Stanisława Firleja o­
raz. ch6r kameralny, którym 
&a:ffi kieruję W występach pu. 
bhcmych pawinien brać udziat 
także każdy muzyk solista, za­
równo pedagog, jak i student. 
Ternu zaś służą różne formy 
muzycznych prezentacji; wspo­
mnijmy r\ będących ju.ż wizy­
tówka szkoły cotygodniowych 
koncertach pomedziałkowych, o 
dorocznych przedsia.\vieniach o­
perowych Wydziału Wokalno­
-Aktorsk.iego w Teatrze Wiel­
kim i ooeretkowych w Teatrze 
Muzycznym, czy też koncertach 
orkiestrv. chóru i solistów w 
filharmonii. Uważam, że w dy­
daktyce oowinny być: wykorzys­
tane wszystkie osiPgnięcia my­
śli oe<lagogicznej a kształcenie 
mu:z:yczne łączyć s!ę winno z 
zagadnienia mi ~zero ko pojęte.i 
humanistyki. Stąd np. wpro­
wadżeni e. ooza stat~·m! przed­
miot.ami. z ·óżnicowanych tre§­
ciowo wykładów mono;;raficz­
nych. 

- Myślę. ie problemy łódz­
kiej Akademii Muz~·cznej nie 
są problemami wyłącznie td 
placów~d. Czego życzyć uczelni 
w nowym roku akademickim? 

- Łagodnej zimy. która poz.­
woliłaby n :łm nie odczuwać zbyt 
dotkliwie skutków niedogrzania 
gmachu. Reszta jest raczej w 
zasięgu naszych własnych moż­
liwości. 

Rozmawiał: 
JANUSZ JANYST 

- Owszem. Na początku lat 
sześćdziesiątych, m.in. dzięki 
działalności oóźniejszego długo­
letnle~o rektora - prof. Kiejs­
tuta Bacewicza. Ł6dt stała aię 
silnym ośrodkiem kameralisty­
ki. Z tego okresu wywodzą się 
organizowane co 4 lata Ogólno­
polskie Międzyuczelniane Kon­
kursy Muz~·kl Kameralnej Tra­
dycje ma ją też w naszej szko-

- Z tego wydziału, zwane­
go niegdyś równlet pedagogicz­
nym, nauczycielskim a także 
mstruktorskim, rzeczywiście się 
wywodzę I zawsze była dla 
mnie ważna 1prawa uświado. 
mietiia wszvstkim je~o znacze-. 
nia w budowaniu podstaw k"l­
tury muzycmej .Jpołeczeństwa. 
Bo przeclei - jak słtJsżnie zau­
ważył prof. Lasocki - można 
przywletć, .,zaimportować" ob­
cych artystów, tak jak uobił 
to kiedyś Władysła\V IV spro­
wadzaiąc do Polski operę włos­
ką, ale sprowadzić publiczności 
s!~ nie da. Sale koncertowe 
można zapełnić nie stosując 
przymusu, lecz tylko wychowu-

- bie. To piękno - jak· trafnie 
uka~ał to w swej znanej pracy 
publicystycznej Karol Szyma­
nowsk1 - posiada siłę stwa­
rz.cmla trwałych wiezi między­
ludzkich, nrawdziwych ducho­
wych wspólnot. Dlatego też 
można rzec, i:I; muzyka tvm 
bardzlej rozwija i uspołecznia. 
im bardziej traktuje się ją nie 
jako środek, lecz właśnie jako 
cel. • 
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·w kręgu fan tas tyki 
»Wątpli'IJ)ości więc pierzchl.y. W ich 
miejsce pojawifo s ię , pewność, a wraz 

1z nią - gnomy. 
Lekarze wymyślili ·wiele poetyckich 

nazw dla zaburzeń występujących w 
psychozach reaktywnych, międty in„ 

nymi w chorobie osamotnienia. Ja dla tych 
-siae'ów, -oicles6w i -onesów wumyślił.em wsvól­
ną na,.twę i jest to mój osobisty wkład w roz­
wój terminologii meduc:mej. Nazwa ta brzmi: 
syndrom „kibla". Pięć lat temu wymyślil'em 
'jeszcze .iedno, nazwę: sundrom O'Pavel.a - o­
kreśla . .fącą uczucie strachu, które w całym 
JJr?erażającym bo.gactwie odclzialywaft ogarnia 
f' Zlowieka stojqcer;o w obf.iczu ni.e·uniknionej 
śmierci, z .iasnq, świadomo .frią win w ciqg11. ży­
·c'ia zwalanych rl.o śmietnika sumienia i nigdy 
nie odkupi onych; człowieka samotnego .iak 
Ka i n. 

Jeieli pominąć nieprawidłowości w funk-
cjonowaniu organizmu i tak zwane oma.my e­
lementarne. gnomy są .iednym ze wstępnych 
ob.iawów syndromu „kibla" - w moim przy­
padkit Kiedy przed lotem na „Titanię" testo­
wano mnie w komorze ciszy, gnomy byly mo­
imi pierwszymi sublokatorami. Wprawdzie na 
własne oczy zobaczulem je do'piero po dwóch 
tygodniach, ale o ich istnieniu wiedziałem 
wcześnie.i. bo już ósmego bądz dziewiqtego 
ditia zaczęly wyprawiać harce w sanitariacie 

·.':reraz sytuacja się powtarza. Z tym, że gnomy 
od razu ujawniły swoją obecność. Po wyjściu 
Rettmana skończyiem wieczorem pomiar lo-
7rnlu, utwie1'dzilem się w przekonaniu, że jest 
t-0 komora ciszy, i jak za wypowiedzeniem· za­
klęcia tej nocy przys::l;y do· mnie one. 

. Były dwa, chudy i barylkowaty, oba roz­
chichotane, zasmarkane i obś/.inione. Mialy po 
trzydzieści centymetrów wzrostu, pokraczne 
'kształty i niemal sprośny wygląd. Emanowala 
·od nich odpychaiąca cielesność, mimo że 11ie 
swiedly golfaną. Ten chudszy, z twarzą wklę.~­
ł.ą niczym luśtro paraboliczne, okrywal się 

'7wsą zbroją z papier-mache, spod której wy­
'stawaly mu. pajęcze, kosmate nóżkj i rączki o 
trzech palcach Jedno oko zastępl>wala mu 
pestka brzoskwini i bez przerwy wpatruwai 
się tym okiem we mnie. podczas gdy je90 
d1'1Lnie oko. ma1e i p1askie .iak cekin, weclro­
·wało od ust do zapadniętego czoła i z powrn­
tem do ust przypomina .iqcuch dzitirę w pod­
szewa na wypniec'ionym ja.~ku. Zamiast brwi 

· i wlos6w wyrasta ty mu miedziane spiralki i. 
nie rn.ial uszu. 

Uszy miał za to ten drugi Mi~siste, biale i 
porowate. zmacei·owane jak 11 topielca, przy­
legały clo glowy; któ'l'a uginafo się pod ich 
cię:!:arem. J,ego łysą cza11:kę pokrywały gruzlo-

. wate fioletoworóżowe narośl.a Jedna taka na­
. rośl , cieknąca i rozdęta .na końcu, podobna 
do gnijącej bergamotki. znajctowała sie w 
miejsctt nosa. Ten baryłkowaty gnom miał na 
sobie sięda.iący do polowy tłustych ludek be:­
rękawnik z liści. Szeleszcząc nim zezowal na 
mnie spod przymkniętych Moniastych pov,iek . 
,. · Nie zapąJ.ilem .~wiatla . .ale widziałem. , je 
wi;raźnie, bo staly w po.~wiacie ksie~ pr011·c j, 
na .1wyże.i metr od tapczarl1l. Pr~ estępowaly z 
nogi na nogę, pos zturc/1 i wały się, piszczały 
drwiąco, s.troily miny, aż Lustro Paraboliczne 
otworzyl szerzej swój otwór gębowy, jakby 
rozdzierai podswwkę na jaśku, zaciamkal i o-
znajmił skrzekliwie, że Evelin przesyla mi 
pozdrowienia. Rzucilem w nie kapcierry,,- ale 
niecelnie, co oba gnomy wprawilo w stan sa­
taniczne; radości . Zaczęly podskakiwać, tarzać 
śię po podłóclze. młócić w powietrzu piąstkami 
'i tupać. Rat po' raz wybuchały wysokim,. 
. przenikliwurn .~miechem Sh1szalem, jqk ub li~ 
żają mi i cfrwiq ze mni.e, wt~ąca,jqc hiszpa1'tskie · 
s1owa. Gni.iqca Bergamotka szyd.Prcz;o 11awoly­
wa~ mnie d.o ol<reślonych poczu1ia11., wtóirowal 
~nu Lustro Paraboliczne. Akcentem .Jose Mar­
tir1.1~:a qnomy wuk.rzykiwaly: 

„Mike, te.i Wcznotce ciągle za mało! Gorą.ca 
»sangre«. Nie chctalbuś mnie zrnienić?" 

„Masz już jej ma.1tki? Ma.~2 już jej majtki?" 
„Dalej, Mike! T..eraz two.la ·kolej!" 
„Ona teraz chce ciebie. Gorqca »sangre«, 

'mówię ci, »cuate«". · 
„Wyjmij .~wói taster. wyirn.ij swój taster!" 
Potem te chaotyczne pokrzykiwania zamieni· 

l11 się w rlialog .feden gnom naśl(uJowa. I dokto­
ra Ret:tmcrna, dr1Lgi - mnie Mówif glosem, 
który tak dobrze znam z zapisów magnetofo· 
ńowuch. 

„Panie do/~. torze, panie doktor::e, proszę tam 
-niczego nie dotuk.ać!" -

„Nie chce pan, ieb·ym wlqczyt radio, panie 
Cesara?" 

„Niech patt tego nie .robi, bardzo pana pro· 
szę Oni to zaraz wykorzysta.ją". 

„Jacy oni?" 
„Pan wie. Pan do nic11 należy. Zmówiliście 

się, żeb11 mnq sterować przez 'rad·io" 
- Dosyć! - ryknąłem i gnomy czinychnęly 

za stos elementów meblowych pod ścianq .« 

X 
»Ten- stos 1·ozebral.em rlzU rano. Z 
czę.ki płyt zmontowałem prymitywne 

· biurko do pracy, dwa. krzesfa na wzór 
tego, co wyrychtowai Rettman, regał 
na różne drobiazgi oraz niską eta.żer~ 

kę, gdzie umieśc·11.em końcówkę komp11terowq 
i czytnik bi blioteczny. Resztę płyt rozl.oiyłem 
na poałorlze by jej cala powierzchnia była do-
stępna dla mojego wzi·oku. •. 

Podcz(l,s montowania. mebli robiłem krótkie.. 
przerwy - na zasta11nwie11ie albo po prostu 
na przep!ukani<> gardfo lukiem kaw1r z papie­

·rnwym k1tbkiem $tawalem vrzed aknem i ga.­
pHem się 'W pad<_ tv doi,e 'l'łipdy nie zau:wa· 
żyl.em , :±eby się ktoś przecha.d?ał. po t11ch 
ścieżkach wys:;panych bialym żwi,rem. W trak­
cie iedn<?j z tak.ich p'rze:rv' muslalem pnez 
smarę pod 1 r>wiami rlrnai list dn moich vrze­
śladowców Było to ::aprosze11ie dla komandora 
Josepha Braqqa « 

,,.„Niech rmyidzii> na koktajl, popołudniowy. 
Powierlnn11 o 18 On G MT"« 

. »Ten skrót „GMT" napisal mi się ·sam. 

14 ODGŁOSY 

"' /. 

JACEK SAWASZKIEWICZ · 

Spóźnił się pól godzinu, a1e nie miafo to 
::nac:enia. Znaczenie miał wózel:, przekonalem 
s i ę o tym póżniej. Bo Bragg przyjechał na 
u:ózku inwalidzkim. 

- Mike - powied:iał z tego V'Ó:k.a . I wl.epil 
u·e mnie oczy jMówki, - Jak się czujesz, pilo­
cie'! 

Ry1 iV niebiesk·i.ej .kosrnl.i z ptJd'iviniętymi 
rę~·a wami; z ramio1t zwisuta mu narzHcona 
/; uźno bluża szamerowana dystynkcjami ko­
mandora. Jego lewy nadoarstek, który opteral 
na. poręczy. usztywnial opatrunek gipsowy, 
C::olo r?wnież miał obwiązane bandażem. Wyp 
glądał Jak oblatywacz vo pechowym katapulto­
tcaniu i powiedziałem mu o tym, 

- I)ziękuję - dodalem. - Cznję się §wiet­
nie. 

W każdym razie czulem się mnie:j podle niż 
7iięć 1.at tennt; kiedy w komone ciszy ;;lamq1em 
mu szczękę. Czulem s.ię mnie} podle, nie mia­
łem · wyrzutów sumienia i ni.e bylo mi po żaL 
.Takaś cząstka mo,ieqo jeste$twar wymykajaca 
mi si ę spo_cl kontrnli, pr::eniosla tra nieqo nie­
nawiść do Maxa Sterna i nic nie moglem na 
~ ~mdz~. · 

Wska:cicem na jego stopy skr:yżowane na 
podnóżku wózka i sm;ta1em obcesowo: 

- Nie możesz chodzić?. 
- Tak źle ze mną nie jest - odparł Bragg. 

- To p1·zęz Rettmana. 
Wstai niezręcznie i sięgnął do kieszeni na 

piersiach, z której wystawały cygara w zl:oco­
~um celofanie. Stanowily kolorystyczne · dopei­
nienie baretek i szame1·,J.nkii na galonach. Z 
chwilą, gdy komandor Bragrr odszedl na emc­
ryt11rę, zacząl często nosić mundur .galowy i 
ostentacyjnie go profano 1wa.ć. jak choćby tymi 
cygarami wystającymi z kieszeni na piersiach. 

- Co przez Rettmana? 
- Mi alem zwykle wstrząśnienie mózgu, aie on 

11waża. że iestem Bóg' wie jak chory. Zagro­
:7ił, że prz11troczu mnie pasami do tego pne­
klętego wózka, jeżeli nie usiądę na nim do-
browolnie. · · -

- Ty też tu leży.~z? - spytałem zdziwiony. 
Nie wpadlo mi to do głowy. - W tym Zakla­
d;:;ie? 

Bi·agg prychnął ir.oniczn.itt. 
- Przy okazji zabrali mnie. razem z tobą -

odrzek1.« 

Zadowoliłem 5ię tym wyjaśnieniem. Nie wie­
działem, bo niby skąd miałem wied1ie" "ie 
kazde posunięcie Rettmana . ! ,Jego zespolu było 
celowe i precyzyjnie obmyślone. · 

•i.-,w•"!'. >• Kttehnia, opr-O~ zamówionych kok­
tajli, przysfoła kill~a -puszek soków, 
Twrton herbatników, smaźone kaszta­
ny, or:::es::ki ziemne i paterę owoc6w 
cytrusowych. Ten pensjonarski pod­

wieczorek czekał na nas w naczyniach deko­
racu.inie >rozstawionych na tacy. Zabrałem' ią z 
wnęki kuchennej i T<iedy wróciłem do po7co'.?tt, 
Bragg majstrowa.ł przy stoliku nocnym Obra­
ca! po.krętlem strojenia radioodbiornika, o 
cz.ym świadczyly chara.kteryst11cZ'.ne dźwięki. 

- Flej! - zawolalem. - Możesz to wyłą-
czyć? 

- Co? 
- Wylącz to, dobra? 
Odezwał s ię czysty qlos spikera berneńskie­

go , k.t6ru komentował tręść nadanej audur.ji 
muzycznej, Bragg sciszyi radio i w tajemni· 

·; / 

' 

Rys. Ja1tusz Szyma11.ski-Glaric 
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c2ym uśmiechu wyszczerzyi do mnie zęby za­
ci.foięte na dymiącym cygarze: 

- Zaraz będzie · „Pneglqd literacki" - o­
. znajmil. 

- I!!teresujesz się literaturą? 
- O tyle, o ilf'!. Myślałem, :że ty będzie.~z 

chciał tego posłuchać. 
- A,ha. Więc .możesz spokojnie wy!qczyć 

1·adio. • 
Stalem trzymając przed sobą tacę i czekając, 

aż zrobi to, o co go poprosilem. Komandor, 
w obłokach dymu, wyjąl z ·ust cygaro. Odchyli? 
głowę i spojrzał na mnie z ukosa. Byla to 
po::a godna palącego fajkę pokoju wodza rn:. 
'dian. Brakowalo mu tylko pióra za tą prze­
paską na czole. 

- C1ł.wileczkę, Mike. Wpierw etę o coś za­
pytam. 

- Daję ci dziesieć sekund, 
- Wystarczy. Metternich nie mówil ci o 

tym? 
- O czym? 
·-:- W dzisie:iszym wydaniu ,przeglądu litera-

ckiego" - Bragg wycelował palec w nocn11 
• ~to!ik - będ;;;ie prezentowana twoja pro:::a. 

Fragment·y z tej ppwiefoi. którą piszesz dl a 
niego. Miał cię o tym zawfodomić. 
Polożylem ta.cę na biurku i zakląłem, Ja tu 

iestem zamkni.ęty - pomyślałem - tymczasem 
Reinhard be2prawnie rozporzqd.za moimi tek­
stami. On tet należy do spisku. Im się wyda­
je, że w ten sposób nakloniq mnie do sŁuc1ia­
nia radia i zaczną mną sterować. Chodz-i im 
J t.o, żeby mnie ubezwła.snowotnić. żebym się 
st·ai poslusznym automatem. Wtedy Reinhard 
Metternich przywlaszczy sobie moją nową 
ksiqżkę, Leslie Cesara odziedziczy majątek i 
bez zobowiązań. i przeszkód otoczy Josepha 
Bragga płomiennym uwielbieniem, · za' co .Toseph 
Bragq zrobi ·z niej kochankę i będzie ją chę­
dożył ze swoim krewniakiem M axem Ster­

'11 em, który na razie u.daje ti·upa, Emmelina 
Raya wysunie dodatkowe roszczenia alimenta­
cyjne, Anneliese Bragg zmusi mnie do odbywa­
riia z nią regularnych stosunków, doktor Ret­
tma:n wreszcie· będzie miał. na· kim wypró­
bow~ć .su:oje 1~arkolomne testy psychologiczne, 
.~pec3alzści z OKSZ przemocą wyekspediują 
mnie poza Układ Sloneczny, żebym wykork~­
wal w kosmosie i nie psu! im dluże.1 staty­
styki. .iak to powinienem był .iuz clawno uczy­
it'ić, kamieniarze, uszczęśliwieni okazją do za• 
robku, ociosa.ią clla mnie na.ąrobek w Pti.!'Tw 

· .Bohatei·ów; spo1eczefistwo odetchnie z ulgą, że 
pozbyl:o się darmóz.iada.„ 

- Dziesięć sekund już minęło - powiedzia-
ł~. 

- Na p.ewno nie chcesz tego posłuchać? 
- Na pewno. 
- Szkoda - Bra.gg z dezaprobat:q potrząsnął 

głową. 
Ale w.y!qczyl radio. Poslu.gnjąc się zdrową 

ręką przystawi? dwa krzesła do bitirka, w po­
bliżu tacy. ze swobodą qospodarza wska~·a1 mi 
.iedno z nich. sam usiadł na drupim i z bocz­
nej kieszeni bluzy' wydostt;Ll pięrsiówkę Kirsch­
wasser. 

- Mam nadzieję, że nie weźmiesz mi tego 
za zle - powied.zial. - To wpływ twoj.ej żony. 
Może o tym nie wiesz, ale prz:yzwuczaiłem się 
do naszych wspólnych popołudniowych drin­
ków. Zawsze o tej porze mój organizm wola o 
odrobinę alkoholu. 

Wiem o tym aż za dobrze, ty su1dnsynu -
pomyś1.afem.« ' 
Prowolrnwa·ł mnie jak on mnie prowokował! 

Obecnie jestem mu za . to wdzięczny, choć 

wówczas mi.alem ochotę rozerwać mu 
»Rozlał swoją wódkę do szklanek, 

kuchnia przystała razem z puszkami 
Wypiliśmy po malym 1.yku. 

gardło. 
które 

soków. 

- Znamy .się od pięciu lat - powiedziaJem. 
/ - Pqzn.aliśmy się przed wyprawą na „Tita­

nię", kiedyście kompletowali' gmpę „Emergen.­
cy". · Byleś wtedy szefem OKSZ i przyjmowa1eś 
nas kolejno w swoim gabinecie. Pamiętasz? 

Zaciągając się cygarem odpowiedzial mt 
wieloznacznym 'U.niesieniem brwi. Uznalem. tę 
odpowiedź za dostatecznie komunikatywną 
zachęcającą. 

- Spytał.eś mnie .wtedy - mówi!em - cze­
mu ja cię nienawidzę . To bylo celne pytanie, 
bo ja faktyc::nie żywiłem de ciebie 1Lc::ucie 
nienawiści. Nie wiedziałem, skąd to ucrncie 
we mnie się wzięło, ale nienawidziłem cię jak 
cholera. I jak cholera by1o mi g!upzo z teg'J 
powodit. NadQ.1 jest mi głupio. Nie zmienia to 
jednak faktu, , że ta nienawiść nie wygas1a do 
dzisia.i. 
Upiłem następny 1yT<. ze swd,iej szk!anki. Po-

zwotiiem, by Kirschwasser rozplynęla mi się 
po jęzuku. 

.- Bragg, .iesteś jak sęp trupojad: Od.kqd cię 
poinałem, krążysz nade mną niczym widmo i 
czekasz na moją śmierć. Wypatru.iesz stosow­
nej chwili, żeby zatopić · szpony w mofrn eie!e. 
Sz.yk1ljesz· na mnie :::asadzk,i, a ja nie potrafię 
ich omijać. Łamałem ci gnaty, pneganiałen'i 
cię ze swego domu, ucieka/em przed tobą i 
wszystko na nic. 
Żnowu zrobiłem pauzę 

gardlll i zebranie odwagi. 
na przeplukattie 

- Będę z tobą szczery,, komandorze - rzek­
lem. - Dwukrotnie nadstawiałem dla ciebie 
karku: na „Titanii'' i na Trytonie. Na „Tita­
nii"„. Wiesz, jakie szanse przeżycia mialem na 
tej stacji? Jedftą na dwadzieścia pięć. Z góry 
przyjęto, że muszą buć ofiary. I byly. Pesy­
miści wyrażali przekonanie, że „Titania/' po 
wyjściu ze Strefy będz:ie zdemolowanym wra­
kiem z sześcioma trupami. Dopiero niedawno 
„Bi11letyn OKSZ" opiibliMował te rewelacje na 
swoich lamach, do użytku wewnętrznego . .lesz­
cze mniejsze s:::qnse mieliśmy z Leslie na Try. 
tonie: jedną na trzydzieści siedem, jak to wy­
kazała Centrala Analityczna. l to pod warun­
kiem, że zostaniemy tam najwyżej godzinę, bo. 
każda następna godzina diablo fe szanse 
zmniejsza1a. A nam to pieprzone< zadanie <a 
tych pie-p·rzonych pięćdziesiąt tysięcy franMw 
zaję1o aż sto czterdzieści siedem minut. Cho­
lera, • Braqg, do dzisiaj nie są znane przyczyny 
śmierci Ncvilla i Epsteina, ale od początku 
wiadomo było, że oni stamtąd nie wrócą. Krzy­
żyki, które przy i.eh nazwiskach wydrnkowat 
komputer, kiedy typował kandyc1.at6w, te 
krzyżyki miały doslowne znac::enie. Makabra, 
co? Ciekawe, do jakich wni.osków nas to 
wszystko doprowad::.i? że OKSZ jest wytwór­
nią mięsa armatniegó? Więc może darujmy so­
bie ogólne wnioski ł porozmau•ia,imy o s:::c::e­
gólach. Szc::e1·0 .ść za szczerość, komandor:;e, Po 
raz tneci rozpostarłeś nade mną skrzvdlct i 
l<.fadziesz na mnie złowies::czy cień„ Powiedz, 
co mi szykujesz tym razem? 
Zasapałem się od tej tyrady. Brag11 zag!ąda­

.iqc do swojej szklanki obracał ją w palcach 
i milczał jak skarcony uczniak z obandażo­
wanym czo1em. Moje pytanie zawislo miedzy 
nami, ale nie żądalem, by na riie od1Jowiedziat 
Wylalem na niego cały swój ja.d, gniew i fal, 
i. już mi . ulżylo, On jednak pocrn! się zobligo­
wany do od~owiedzi. 

- Niczego ci nie szykuję. Mike - rzekl nad­
spodziewanie kategorycznym tonem. - Przece­
niasz mnie. - Jego stawa zdawa!y stę wpadać 
i hafasem do pustej szkla.nki, - którą pot1·ząsa1 
przed sobą. - Rozumiem twoje ~ozgoryczenie, 
widz-ia1:eś zbyt wiele trupów. „Titania", '1'1·11-
ton.„ Och, móglbum ci tit wymienić kilkad::iie-
siąt podobnych przykladów. Ale ludzie giną 
ws::-ędzie, tyle że śmierć w kosmosie jest 
bardziej spektakula7na. Życie pilota to staw­
ka w kosmicznym ha<ardzie 11prawianym przez 
calą l1idzkość, dlatego przegrana st.aje się pu­
bliczną tragedią, bucl::i takie emoc.?e i rodzi 
tyle wątpliwości. Organizator w ·ypl'awy podbie­
guno.wej będzie spokojnie stać nad śu~eżymi 
grobami niedoszłych zdobywców S"CZytów an­
tarktycznych i w rozmarzeniu sp.ur; plany ko­
lejnej wyprawy. ale niech no , się dowie, że 
któryś z . naS?yc.h chłopców . tra.fil na wieczną · 
orbitę, z mie}sca tmdniesie k.rzyk, czu :to bylo 
kqnieczne i czy podjęto wszelkie środki ostroż­
ności. 

- Szansa jedna na trzydzieści siedem! 
'fsrzyknąlem tak, .iak może by knyknąl ów te­
oretyczny organizator wyprawy podhicguno we.i. 
~ Co o tym mówią. Międzynarodowe Przepi­
sy Bezpieczeństwa? 

Bragg uniósi zdrowe ramię. 
- Pewnie to samo, co kodeks karny mówi 

o pr:zestęps~wie - odpowiedz.ial z lekceważą­
c11m u:lmieszkiem. - Jakie to ma znaczenie, 
Mike? Gdybyśmu przestrzegali tych wszystkich 
przepisów, byZibyśmu dzisiaj na etapie eksplo­
racji Księżyca. Ta gra 17nisi się toczyć W!':dłup 
własnych regul. Przegrane w 1·uletkę nie pod„ · 
lega.ją asekuracji, wyprane są cza.sem horren­
dalne i nie p!aci się od nich podatlw, dlatego 
hazard jest taki emocjonujący. Stwó-rz pechow­
com ubezpieczenie. opodatkuj szczęśliwców, a 
doprowadzisz do zamknięcia k~syn. bo hazard 
pl'zestanie być ha:<:arrlem, straci swó.i urok Co 
ofi?-riijesz tym lu·dzioir: ~v zamia!'-, _żeb11 zasp?.· 
ko1ć 1,ch potr:ebę walki, pragnieme zdobycia, 
chęć posiadania, ambic,ię ekspansji i dominach_, 
1opqd agresji czy ·Wręcz ich dqżność rlo upa.rl­
ktt, samodestru.kcjż i samo;;aglady, bo to też 
pcha Cl.'tidzi do podejmowania ryzyka? I 

- o to ma do rzeczy, Bragg? - wtrącilem. 
Ale on nie_ dal sobie przerwać , · .F'orip,ulowa~ 

okrągle, gladkie .zdania i bombarclowal mnie 
nimi, wypowia·dając .ie potoczyście. jak lekcję 
'tvykutą rta pamięć 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicJ 

Grzeczne. 
dzieci 
z Białej 
Podlaskiej 

Jakiś czas temu wyraziłem 
.!!a tym miejscu niezbyt może 
słuszny pedagogicznie. ale za 
to sprawdzony przez .;:ała po­
kolenia uczniaków pogląd. iż 
ważniejsze jest to, co się czy­
ta pod lawką, od tego, co le­
ży na tej ławce głównie dla 
kamuflażu. 

Oczywiście nie miałem na to 
żadnej solidnej dokumentacji, 
prócz - powiedzmy -- możli­
wości powołania się na do­
świadczenia wła~ne, tudzież do­
świadczenia kolegów, z których, 
dodajmy, wielu ,,wyszb na lu­
dzi", obrastając w tytuły nau­
kowe oraz stanowiska .Jednak 
i materiały ankietowe z na~ła 
się znalazły. sło•.xrem jest ja!{ 
było, choć może ociupinkę go­
rzej. 

2. 

„Komisja problemowa KW 
PZPR w Biaiej PodlaslcieJ ds. 
oświaty, wychowania, iauki i 
kultury - cytuję tekst iedne­
go z biuletynów PAP. -który we 
fragmentach wykorzystał rów-
nież łódzki „Express'' 
przeprowadziła badania „ktyw­
no~ci kulturalnej mtodzieży. 
Objęto nimi 703 osoby w wie­
ku 17-19 tat, w tym ucznió1~' 
z dziewięciu liceów_ ogól·rr.o­
ksztalcących i z siedmiu zes­
połów szk6t zawodowych O­
koło 70 proc. ankietowanych ' 
stanowiły dziewczęta, a okofo 
30 proc. chłopcy. 

Niemal Z/3 dziewcząt i P"a­
wie tylu chłopców inform1Lje o 
istnieniu księgozbiorów w do­
mach rodzinnych. Stanov.•tq one 
jednak pTzeważnie własność ro­
dziców N ie1.tlie tkie so. to zbio­
ry, liczące 20-25 wohmtinó'tl' 
a tylko w nielicznych 'prz:Jpad.: 
kach ok. 100 tomów. Pozosta­
je zatem potrZl:!bo korzystania z 
bibliotf:k. Z tym zaś „6żnie· by­
wa. Niektórzy młodzi czytelni­
cy twierdzą, że w bibliotel<'acii 
nie znajdują informacji o 
książktJ.rh, pisarzach i w ogóle 
o literaturze. Znacznie czę.~<'ie; 
sięgają więc po określony iy­
tul wydawniczy, kierujac się 
koleżeńską poradą lub anonsem 
w telewizji czy prasie. 

(..,) Niemal wszyscy ankieto-
wani - uwaga, uwaga 
przeczytali ostatnio m.in „Raz 
w roku w Skirolawkach" Z. 
Nienackiego, „Sekf partnerski·' 
L. Sta„owicza i „Sztukę k.1Jcha­
nia" M. Wisłockiej. 

I 

(Być może ze względu na te 
dwie ostatnie - dorzuram od 
siebie - informacja rałkiem 
niespodzianie . ukazała się w 
biuletynie „NAUKA I TECH­
NIKA"„.). 

W przypadku tej ostatniej 
książki ·dziewczęta z dv;6cli 
różnych liceów og6lnok~ztalcą­
cych stwierd•aly, że niel(tóre 
jej rozdzialy wzbudzaly w nich 
taką odrazę i nies171ak, iż mu~ 
sialy przerwać iekthrę i sięg­
nąć Po tom Prusa czy Sicn.­
kiewicza, by „dojść do siel>ie". 
Nie przeszkadzalo to Jednak 
tym d.ziewczętom w zapnznaniu 
się z tretcią calej ksią;;ki". 

3. 

Przerwijmy ju.ż cytat, był 
długi, ale się opłacił. Naz.wałem 
grzecznvmi dzieci 'l BiałPj Pocl­
Iai;kiej <inna sprawa. iakie to 
dziPci - nastolatv i nastolat­
kill, jak sie zdlłjf' ze1nawały 
bowiem całkiem szczerze. choć 
rn"żna uznać ie też za nif'f!rze­
czne, ~dyż· czytały, co 11ie trza 

W każdym razie z literaturv 
pleknt>j zgodnie wvmhmi:i1i 
W!!Zvscy ;edPn iedvny tvtuł · 
„Ra1 w roku w ~kir"ławkach" 
Natomil"lst - t? jui o<:tatni 
fral!mPncik PAP nwi;ki1>t re•a­
cii - dla wii>lu. pow i<?ilno 
st'lmm;. obce ną nn.z~i~is1M laclen 

• 
Londona, Honore de Balzacl'I., 
Aleksa-ridra Dumasa, Wik&om 
Hugo. Niewiele -ryiówiq ankieto­
wanym nazwiska: J. Andrze­
jewskiego, Cron/na, Heming- · 
waya, Seghers, Szolochou·a. 
Wygasio także wśród obecne,'10 
mtodego pokoŁenia zaintereso­
wanie książką wojenną. Niby 
zauważa się fascynację litera­
turą mlodzieżową, ale nikt ni<! 
wymienia takich nazwisk jr.k 
Karol May czy Jules Verne·. 

Cieszyć się oczywiście nie ma 
z. czego, ale mogło być gorzej; 
mogli nawet tych „Skiroiawek" 
nie przed:ytać. 

Wprawdzie nie dowiadujemy 
się z lak omówionej ol'lkiety. 
kto ile z książki Nienackie.go 
zrozumiał, kto szukał w niej 
głównie tak zwanych „momen­
tów" i kto wreszC"ie czytał ją 
pod ławką, a kto po prostu w 
domu. W każdym razie ·zytali 
i to się liczy. zaś pełne zrozu­
mienie głębszych wąrstw po­
wieści przyjdzie po pr-:>5tu z 
wiekiem. . 

4. 

Sztuka rozsądnego czytania. " 
-podobnie jak i sztuka t,och:i•1ia 
zresztą, wymaga bowier.1 µew-· 
nej dojrzałości, zaś w ~oz\vija­
niu jednej i drugiej - dorzu- • 
cam to całkiem bezinteresow­
nie - cholernie przeszkadza tP­
lewizja Mnie było z tym rnt­
wiej i trudniej równocze~nie. w 
latach okupacji - a i póżniej 
- nie tylko. jak wiemy, nie 
było telewizorów. ale często 
gęsto i elektryczności. laś cl-.oć 
- jeśli chodzi o sztukę kocha­
nia - rychło odkryłem. że t:an 
powinien coś. robić t. qanią, 
nikt jakoś nie chciał mi wy. 
tłumaczyć, co właściwie. 

No I z braku, rzekłbym, 
kontrapozycji. przeczytałt>m so­
bie to i owo. nawet ,Pamięt­
nik pani Hańskiej". który tata 
trzymał pod kluczem. Gdybv 
nie trzymał pod kluczem. pe•.v- / no bym po to powieścidło na­
wet nie sięgnął. że jed 1a:t za­
mykał --; musiałem stę dobrać. 
Potem iednak zmarnowałem 
sobie rękę od pisania t;a ma­
szynie i nawet klucz wchodzi 
mi krzywo, co dopiero - wy­
trych. 

Wszelako ja znów o sobie i 
o sobie ·a chciałem zakomuni­
kować czytelnikom coś ważne­
go Aha. już- wiem - młodzież 
z Białej Podla"kiej do~ć zgod­
nie przeczytała „Skirołav.lki". 

„Pont:1d połowa d;ziewczrit - po 
raz ostatni powołamy się na 
PAP - czyta co na.jmme1 jt?d­
ną powie.~ć polską ł'Ocznie. a 
około 1/4 (wydatnie mniej 
chtopc6w) - jedno tlumacze·nie 
z literatury obcej". Tłur.1acze­
nie -pozostaje zagadkq, nato­
miast laka to powieść - już 
wiemy I 

JERZY P. • 
Felieton 
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Menu 
po łódzku„„ 

Ledwiem tylko zakończył po­
myśln!e obowiązkową kwaran- · 
tannę zaaplikowaną mi po po­
wrocie z sanatorium w B„ o 
czym pisałem, postanowiłem 
co rychle'j. wysłać kolejną ko­
respondencję z naszego iZpi~a­
lika, w którym sporo nowego, 
tak wśród kadry jak i pacjen­
tów. 

. Przede wszystkim odbyły się 
w czasie mojej nieobecności 
wielce atrakcyjne wybory Miss 
Ekshibicjońistek Pawilonu D, 
czyli damskiego. Startowało bo­
daj s!@dem zawodniczek. a głó­
wnym punktem programu był 
przemarsz korytarzem na pier­
wszym piętrze w orgatl'zacyj­
nym stroju naturystów pol-
skich. Wszystkie ponoć były 
pod wpływem narkotyków. 
czyli po przewertowaniu tv­
godnika konsumentów „VetÓ". 
którego kilka egzemplarzy zo­
stało przeszmuglowanych na 

teren naszego ośrodka. Wygra-
ła jednogłośnie Pelagia . Z„ 
starsza wiekiem pacjentka. 
niemniPj' udało jej się 
przebiec korytarz dwukrotnie, 
a nawet zdążyła opowiedzieć 
jury fragment swego życiory­
su, nim wpadli tekstylni sani­
tariusze ·j zabrali ją w pasy. 
Teraz chwaowo spokój, choć 
wiem, że niezrażeni jurorzy 
szykują jakiś Bal Ekshioicjoni­
stów w pomieszczeniach kotło­
wni, a co ważne, palacz jest 
wielkjm zwolennikiem tego ru­
chu. ObiecĘtł nawet wziąć or­
gańki i przygrywać do tafica. 

Póki co pracujemy ostro w • 
naszych kołach zainteresowań. 
Między innymi zrzeszeni w ko­
le motoryzacyjnym pucują 
swe sale i szykują już łóżka 
dla gości specjalnych Ą spo­
dziewają się nie byle kogo. wi­
zyty kolegów z dalekie.i Japo­
nii. która, o czym doniosła 
prasa. zakupiła bodaj I OO nlł­
szych' ,polonezów". Musieli być 
po znacznych ilościach sake, 
inaczej nie da s;ę tego faktu 
wytłumaczyć i jeśli tvlko przy~ 
jadą jeszcze do FSO - być 
może i do nas trafią. 

Z obowiązku odnotować teź 
·muszę kolejny sukces naszych 
pacjentów z kólka ce>ników. 
kontrolerów i rewizorów. któ­
rych listy. a przede wszyst'.<im 
jak sądzę, „plecy i układy­
walnie przyczyniły się do os­
tatniego, zaiste rekordowego w 
skali nie tylko europejskiej. 
skoku ciaszej taryfy celnej. Po­
noć dostali nawet ·list dzięk­
czynny z firmy „Pol-Mot". któ­
ra nareszcie po skutP ;znym 
zniszcz~niu konku!'.encji. będzie 
mogła swobodnie ogtaniczać 
swą samochodową ofertę i 
podkrę('ać ceny w popu:arny:;h 
walutach wymienialnych. 

Szykuje też jakąś niespo -
dziankę kółko ajentów i pom­
piarzy; z zagadkowymi uśmie­
chami wycinają jakieś kartki 
paliwowe i przy przemyconym 
przez bramę „Autowidolu' roz­
patrują różne w::irianty podwy­
żki cen etyliny. Bryluje zwła­
szcza prezes W„ znany i sza­
nowany po słynnym .,numerze" 
z dentystą. Kiedyś w H.FN (po 
kolejny samochód) rozbolał go 
strasznie ząb. Porządnie spu­
chnięty udał się do lekarza, a 
że zna nieźle języki obce, wska­
zał na chory kieł i oświadczył 
krótko: - Diesel!.„ 

Ja będ_ąc. wczoraj na proszo­
nej· kolacji w kole gasuonomi­
cznym też ubawiłem się se­
tnie. Między innymi koledzy z 
Łodzi opowiadali różne facecje 
o ostatnim swym osiągnię-
ciu, a mianowicie o za-
proszeniu do nas restau-
ratorów z zaprzyj::iźnione-
go województwa słupskiego 
z równoczesną rewizytą. Dłu­
go ro2wodzili się nad w,erto­
ściami smakowymi różnych dań 
przywiezionych przez słupsz­
czan, o wyższości pikantnej 
zupy rybackiej czy polewki ka­
szubskiej nad granatem firmo­
wym (autentyk r wyczytane z 
karty.„) i ' zrazami słupskimi 
Chwalili desery: jabłko z raju 
i gruszkę po słowiańsku. Przy­
wieźli też goście niezłe piwo: 
„okocimskie", bo jakie iqne mo­
gą produkować w Słupsku? 

Gdy już jak zwyk~ spłaki­
liśmy się :n:ad serią znanych do­
w.cipów o arogap.ckich kelne­
rach i muchach w zupie, spy­
tałem nieśmiało, cóż my w re­
wanżu wysłaliśmy nad morze, 
jakież to specjały łódzkiej ku­
chni :r.aproponowaliśmy wygło­
dzonym rybakom. Przewodni­
czący koła zainteresowań uspo­
koił wszystkich gestem ręki, 
sięgnął za pazuchę, skąd wycią­
gnął sążnisty karton z nadru­
kiem „Menu" i z zawodowym 
uśmiechem gastronomicznego 
truciciela, zaczął: 

- Na preystaweczkę poleca­
my pierożki czesankowe. tytle 
panierowane z bułką „grohman­
ką" i zimne nóżki „Na Mani". 
Dla , wybrednych: czopki karo­
lewskie, czyli łódzkie „anchois" 
i sałatka wielkoprzemysłowa z 
metką. , 

- Teraz zupy kierowniku, 
zupy„. - zatarł ręce chudy pa­
cjent z kelnerską muszką na 
szyi. 

- Proszę . bardzo, służę u-
przejm;e - czytający rozpły­
wał się w uśmiechach - zupa 
pikantna „Wizamet", polewka 
fabryczna, ewentualnie bar­
szczyk „Czerwony Rynek", lub 
kołduny po żubardzku. 

- No i dania zasadnicze, u­
waga„. - grubas w fotelu sma­
kowicie przełknął ślinę. 

- Dla jaroszy: gołąbki bar­
lickie. bigos bałucki. Danie głó­
wne: gulasz ,,Prząśniczka", mo-
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tek wieprzowy z dodatkami, 
kotlecik „Uniontex" na i!rzan­
ce, zapiekanka „Wólczanka". 
pie.:ze(l cielęca „Elektromontaż·'. 
baranie udka „Zabie:iiec" 
z kopytkami typu „smo-
larki". Dla dzieci? Po-
lecamy omlecik „Dywilan". 

- Czy można się czegoś u 
.was napić? - wyszeptałem lek­
ko przerażony. 

- Ależ oczywiście! - brylo­
wał wciąż rozpromieniony kie­
rownik. - Dziś podajem;r kck­
tp.jl wieloowocowy „Ner", na­
pój gazowany .,Retkinia", her­
batę podmiejską „41-bis" I ka­
wę „Wodny, Rynek". Polecam 
też torcik bakaliowy „Budopol" 
i lody „Lodex'. 

Nie zdążyłem napić się aro­
matycznej ,„kranówy", wparo­
wal zupełnie. niepotrzebnid sa­
nitariusz Józio z zastrzyka­
mi... 

STEFAN ŻYCIOWY 

• 

Jak zabić 
k 

' 
omara. 
W serwisie mforrmacyjnym 

ra~iowych „Czterech pór roku" 
usłyszałem niedawno, że grzy­
by rosnące pod drzewami liś­
c1asty.':11i za.wierają więcej sub­
stancJJ. tru3ących niż grzyby 
r~snące _ood drzewami i~lasty­
m1. Bezpieczniej jest więc zbie-
rać grzyby rosnące pod 
drzewami iglastymi. Nie 
była to żadna kaczka 
d~ienni~arsk.a a jedynie wyni­
ki badan uczonych jakiegoś za­
c~odnioeuropejs·kiego instytu­
tu. Innym mów razem posły­
szałem .V! serwisie informacyj. 
n~m teize radiowej audycji ko­
le.me naukowe rewelacje na te­
mat długości brody. Otóż wni­
k}iwe i b€zlitosne studia po­
rownawcze wykazały, że długa 
broda zimą sorzyja leoszej pra­
cy móz.gu, a latem krótka. Zimą 
bowie.m ogrzewa. a latem 
sprzyJa przegrzaniu, a mózg 
przegrzany pracuje gorzej. Wni­
kli~i .ci badacze doszli też do 
wmosku, że im dłuższe są wło­
sy w brodzie tym szybciej męż­
czyzna łysieje. 

. · Koledz~ z radia Podają te 
informacJe z należytym dylftan­
~em. l lekką kpiną i wdzięczny 
im Jestem za to. Ale nie zmie­
nia to .faktu, że jacyś poważni 
lu.dzie w jakichś l'JOWażnych in­
stytutach biedzą się nad tak po­
ważnymi zagadnieniami. Jestem 
mpełnie pewien, że tematów 
im ~ie z~braknie. Okazuje się 
bowiem, ze można badać różne 
rzeczy i zjawisk.a i ustalać za­
leżność między tym, gdzie i.a­
le*ność nie istnieje, jak i tam 
gdzie istnieje, ale nie zdajem~ 
sobie sprawy z te.go. Potęga 
nautk:i jest nieogra111iczona. 

Mając te potęgę naJUkł na 
względzie oraz fakt. że tego 
mokre~o lata zaroiło się wszę­
dzie od komarów, proponuję 
ludziom uczonym, a.by zastano­
wili się nad skuteczn.ym sposo­
bem zwalczania komarów. Naj­
skuteczniej jest komara zalbić. 
Ale komarów jest tak wiele, że 
zabijanie pojedynczych okazów 
jes-t nie tylko uciążliwe, jest 
też mało skuteczne. . 

bezpiecznie wedle opinii za­
chodnioeuropejskich badaczy. 
Las taki o piaszczystym podłofa1 
nie sprzyja rozmnażaniu się 
komarów. . A było ich mnóst­
wo. Winę za to ponosi mokre 
1ato. Ale dlaczego ja mam cier­
pieć bezlitośrtie cięty przez ko­
mary. Podjąłem więc oróby 
walki z nimi. Powszechnie sto­
sowany sposób bicia komarów 
na ścianie - jak już wspom­
ni,Jl.łem - okazał s;e mało. sku­
teczny. a poza tym brudzi ścia­
ny. Szukałem więc innych spo­
sobów. 

Zacząłem łapać komary o­
twartą dłonią. Pikuje komar 
0 rosto na mnie, a ja go bęc! -
ręką. Zaciskai:n oięść. Wszystko 
wskaz11.je. że komara zd9Sił~m 
w zaciśnietej pięŚci. a on bez­
czelnie nadal sobie wesoło 
bzyka i gotów jest utoczyć mi 
kropelkę krwi. Na nic to ma­
chanie ręką. Lepsze skutki 
przyniosło łapanie komarów 
mokrą dłonią. Komar przykle-. 
ja się do mokrej ręki 1 można 
go zabić. Ale i ta metoda. choć 
dość kłopotliwa - trzeba cho­
dzić stale z mokrymi rękoma 
- okazała się mało skuteczna. 
Mój są!jiad z leśniczówki wy­
szedł któregoś wieczoru na dwór 
z patelnią i zaczał nią machać 
w nadziei. że tak wielką i cięż­
ką powierzchnią zatłucze naraL 
Wiele komarów. Skutki były ra­
czej tnizerne. Jeśli więc za ten 
temat nie wezmą się bezlitoś~1i 
i bezkomuromisowi badacze. to 
k-Oma.ry gotowe są nam wytoczyć 
tvle krwi, że · uadniemy z jej 
braku. 

Proponuję w1~c wnikliwym 
b·J.daczom zajęcie s'e walezie­
niem najskuteczn:ej»?.ego spo­
sobu na zabijan!e komarów. 
Wiem, że nawoływanie do 
wszelkieg0 mordowania_ bied­
nych stworwnek nie iest wcale 
humanitarne, ale pro.szę wy­
brać się na przykład na grzyby 
do lasu nełnego komaró\,;. albo 
stanąć z .wedka nad rzeką, gdy 
gryzą komary Wystarczy latem 
siąść na werandzie. aby oowdy­
chać trochę czystego oowietrza. 
Co prawda, lato już mamy ra­
czej z gtowy. ale oroblem- ko­
marów wróci niechybnie za rok 
·razem z w1osną i latem. No. 1 

wiadomo: człowiek olus komar 
równa się ma !aria a i inne chó­
roby bYć może też. 

Wprawdzie mój przyjaciel 
Andrzej K. o.powiadał mi, że po­
noć już gdzieś na świecie wy­
naleziono jak.ieś ~marowidła. 
które odstraszają komary. Ale 
ja ·mu nit! wierze · Gdyby coś 
takiego istniało . to nasi prywat· 
hi im]:)orterzy już dawno sprze­
dawaliby te smarowidła na róż­
nych bazarach i byłoby o tym 
głośno. Przed wojną a· i jakiś 
czas po niej. różni cwaniacy 
usiłowali wmawiać ludziom. że 
wynaleźli skuteczny środek na 
odciski- Skutecznym środkiem 
jest wygodne obuwie. czyli nie 
mieć odci~ków. Nie mieć koma­
rów w naszym klimacie nie 
można. Proszę zatem ten temat 
wziąć pod uwagę~ 

1 
I proszę nie doszukiwać się 

tu żadnych ukrytych aluzji, oo 
ich nie ma. Wystarczy dać sie 
po-gryźć komarom, aby zrozu­
mieć ogrom mego ciernienia i 
błagalność mojej prośby •. Pa- · 
nowie badacze do dzieła! 

Z·ENON POROWATY 

•• 

Lewym 
okiem 

System 
sznurkowo~ 

, By~e~ niedawno na kolacji u 
przyJ_ac1ół, którzy mieszkają w 
Łodzi, a więc mieście, gdzie ra.: 
czej środowisko komatom nie 
powin~no sprzyjać, ale jest od-
wrotnie. Zanim zasiedliśmy do t 
smakowitej kolacji poblegaliś- -papierowy 
mv PO mieszkaniu z gazetami 
w rękach, tłukąc niemiłosiernie · 
tych orze.qstawicleli komarzego 
rodu, którzy bezczelnie poiroz­
siadali się ·na ~cianach. Wszy­
stkich wszelako nie wytłukliś­
my. 

Lato spędziłem w lesie racze~ 
suchym. „Encyklopedia leśna' 
określa go jako bór świeży. 
Jest to na ogół la~ iglasty z 
mała ilościa drzew li~ciastych, 
przeważnie brzozy I dębu, a 
więc grzyby można tu zbierać 

Rzadkc; który rodzaj działal­

ności publicznej w naszvm kra­
ju może wykazać się tyloma 
eksperymentami, co handel Sa 
to przeważnie eksperymenty o 
wielkiej wadze I doniosłości 

Wprowadza sie na przvkrarl tv­
tułem eksperymentu .Tvdzień 

uprzejmości dla klienta", albo 

„chleb w zaopatrzeniu cią­

głym", albo „klient zawsze ma 
rację". Przeżyliśmy też ekspe­
rymenty „sprzedaj~my towar 
według wagi netto". „ządajc1e 
prześwietlania jaj", „przyjęcie 

towaru bez zamknięcia sklepu„ 
i setki innych. Przeżyliśmy f 
nic z tego nie zostało oprócz 
zapewne grubyC"h segregatorów 
z aktami o pomyśle, wdrożeniu, 
przebiegu i ocenie~ 

Zdaje się, że teraz · pl'Zeźy-
' warny eksperyment sznurko\vo­

-papierowy. Nie. z opakowa­
niem nie ma to nic wspólnego. 
Po prostu rozciąga się sznurki 
wzdłuż całych stoisk w więk­
szych sklepach, na tych sznur­
kach wiesza sic~ arkusze papie­
ru i takim improwiz'l.vanym 
parawanem (Polacy to jiik wia­
domo genialni improwizatorzy) 
odgrad1.a się towar ód choler­
nego klienta. Wchodzi taki typ 
do sklepu i od razu widzi, 7.e 
stoisko nieczynne; że z Jzie­
sięciu sto.isk w sklepie osiem 
·nie funkcjonuje. No to Pt? co 
drzwi do tego sklepu otwarte? 
Dla draki, dla jeszcze jakich! 
tam SPJ'aWOZOań, czy ;;!WOii U• 
zasadnh>nia llsty płac dla per­
sonelu? 

Mógłbym łatwo -w-ymienić 
wiele takich sklepów (zw~asz­
ha konfekcyjnych) w Łodzi 
Bywają też sznurki. które nie 
unieruchamiają stoiska, ich C<"­
lem jest bowiem wylr1cznie 
przeszkodzenie klientowi w na­
byciu towaru. Na całym świe­
cii>. handel '-".'Ychodzi naprze­
ciw · potencjalnemu !'J:1bywcy, 
towar pcha musie sam do rąk, na 
uli ~ach zachodnich mia~t czło· 
wiek j2st os'lczony 'i 0~łmz0nv 
olhrzymią ofertą. - wszys~ką 
w zasięgu palców. wszvstko 
można· pomacar. powąchać· o­
bejrzer.: wszv5t\rn ułożnr1t> ':i k 
na •apetvczninj. kusi. namaw'.lt: 
wd mnie. kup mnie.„ 

.Jakże inaczej dzieje sję na 
pi zykład w nii~zym wzorco­
wym pawilonie chemicznyn1ł 

Cale piętro prze~rodzono ~znu­

rami w połowie i wszystko to, 
co zna 'duje slę za s·lim ··ami a 
co sta owi także towar d„ 
sprzedania. można sołJiP zoba­
czyć z odległości kilkunastu 
metrów Wstęp wzbroniony! '.e­
żą tam sterty materacy jakieś 

kable, węże. kształtki meblo­
we. pokrycia do siedzeń 1;amo­
chodow:vch i splot już całki~m 
nie wia<lomo czego. WPjŚt tam 
nie tylko nie wolno, 11le i nie 
można, bo nikt towaru niiak 
nie ułożył, konwojenci zwali­
li na kupę i leży. Od samego 

tego z1.1oalenja co trzeci materac 
pękł w połowie,c" wida~ nawet 
z tak daleka, a z bliska pe~ie 
każdy okazałby . się wadliwy. 

Sprzedawczyni siedzi pny sv1ryrn 
biurku i na pytanie o cen~ 
materaca odp'lwiada: 1Jan na­
prawdę chce kupić? 

' I 
Cóż. nie widząc i tej odległo- · 

ści koloru, deseniu pokrycia. 
kształtu. nie mogąc zmierzyć · i 
spróbować twardości. nie ~­
ciągnę w ciemno siedmiu ty­
sięcy, ·1.a które może ktoś wy­
szarpałby dla mnie z walacego 
się stosu pierwszy lep~?y ma­
terac I zabrałby się do wvpi· 
sywanfa „paragonu". Ot i cały 

wzorcowy handel... 

O braku elementarnej uprzej­
mości w handlu - nit~ tylko 
tam, gdzie podekscytowane 
tłumy dochodzą do ~r.111icy za 
kt(Jrą jest iuż tylko rzucr·nie 
się sobie do gardeł ~ można 

niestety pisać a. pi<>ać. W WY· 

wiadach z dziataczami ~ej bran­
ży sły,vy się iedno w kiilko , fo 
klienci i.eż są winni i i.e la;o- 1 

bki słabe, płynność wh•llrn. bo 
gdzie indziej lepiej płacą rytu­
szę sobie notować reoM·raż1• L 

na 1różniejszvch zakładów 7.e 
wszystkich bra'1ż Obawiam <>ię . 
że długo będę 'lotm,·at 1· ~f' ·1a. 

wsze, wsz,ędzie zna ide ;o qa:1'.'o:. 
musi tak być, bo tud1,1e u.~1e­

kną tam gdzie lepiej ołaca. To 
znaczy gdzie? Możf' tet 't,am 
pójdę? Ale tarn jui pC'wno 
szpilki nie wsadzisz. t.,;k za­
pchane> etaty! 
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Nie umieli go na niczym nakryć, niczego wyśledzić. 
Bullow zapewne puściłby tego faceta z informacją, że 
jest czysty. Ale sprawą z-ajął się Bunder, a on byl 
prawdziwym mistrzem. Przekupił pokojówkę . hotelową, któia 
1aniosła facetowi kieliszek koniaku, do którego Ivo bez. 

iltelnie w.rzucił dwie ampulki hypnodormu. PokojóWlka wyjaś­
niła facetowi, że . w tym hotelu panuje zwyczaj darmowego czę­
stowania koniakiem każdego gościa nazajutrz opuszczające~o ho­
tel. Facet dał się na to nabrać, nie znał smaku koniaków; we­
szli do niego nocą, spenetrowali kieszenie marynarki i odkryli 
grubą kopertę z pieniędzmi. Tę kopertę znalazł on w kontrak­
cie podanym mu do podpisania prze,z firmę nie mającą nigdzie 
zbytu na swoje to\vary. W rok później odbył się proces owego 
:faceta, a111. Bullow ani przez chwilę nfo miał wyrzutów sumie­
nia, a nawet doznal czegoś w rodzaju satysfakcji. Tylko, że nit 
zawsl!le bywało tak jak z tamtym człowiekiem. Zdarzało .się, że tacy 
sami, z lepkimi dłońmi, mimo wysłanych do centrali informa­
cji!..- powracali jako wyżs i rangą i do coraz lepszych hoteli. „To 
ja.!faś podwójna gra" - myślał Bullow i nie zaprzątał sobie 
tym głowy, gdyż - jak sąd1.ił - nie do niego należało roz-
t-rząsanie podobnych spraw. , 

W tym czasie dzięki fi~mie poznał Bullow Erykę , kobietę nie­
pospolicie piękną. Nastąpilo ich malżenstwo i wspólnie zamiesz­
kali przy Squere Severine. O Eryce dowiedział się Bullow tylko 
tyle, że miala obce obywatelstwo i podobnie jak on współpra­
cowała z jego firmą. Z Eryką żyło się Bullowowi .przyjemnie i 
zgodnie, nie była zazdrosna o kobiety, które Bullow musiał od 
czasu do czasu mieć dla zdobycia informacji, przeważnie kel­
nerki i posługaczki z podrzędnych hoteli. Na Dapperstraat by­
wał rzadko. ale zawsze pamiętał, że najpierw należało Yvette 
porządnie storturować, powykręcać jej ręce i nogi, tylek aż do 
krwi złoić paskiem, a dopiero potem - ja.k gdyby nic - za­
łatwić po męsku. Ciągle pytała go, czy już można wykońćzyć 
Karela i od kiedy będą razem. Nie wiedziala, że Bullow oże­
nił się i nigdy nie miała się tego dowiedzieć. 

Czy Kri.stoph€r Bullow przeżył kiedyś chwile strachu? Tak. 
to .się zdarzyło. Chyba w trzecim miesiącu malżeństwa z Eryką. 
Nagle stwierdził, że ktoś go obserwuje, to znaczy śledzi - jak 
mówili w swym żargonie - „po japońsku", ciągle za nim łażąc. 
Sredniego wzrostu, chyba latynos. Bullow przeraził się i chciał 
zaalarmować Bundera, ale przed tym zwierzył się z tego Ery­
ce. a ta mu to odradziła. Po.:;tanowila sama zająć się ta.celem 
i zwabiła go do hotelu, co pi:zy jej urodzie nie było ·ti'udne. 
Powróciła chichocząc: „To sko11czony facet. Nie .potrafi rżnąć. 
Kiedyś bardzo go przestraszyli i od tego cza.su nie idzie mu z 
kobietami. To koniec w tym zawodzie". Sama powiadomiła o tym 
lvo Bundera i teu w jakiś sposób ostatecznie załatwił tego człowie· 
ka, po prostu kazał mu się zmyć z <Jil\:ollcy, co nie było trudne, 
gdyż, jak twierdził Bunc;ler, ów facet stał się kupą trzęsącego 
się lajna. Nie należał zresztą do branży, ale po prostu był za­
zdrosny o Bullo wa, który załatwiał jego dawną dziewczynę, po­
sługaczkę hotelową. Był zlodziejem hotelowym, policja wzięła go 
na przesłuchanie trzecie::(o stopnia i od tego czasu szło mu ro­
raz gorzej z tą dziewczyną. Sledził więc Bullowa przez zwykłą 
zazdrość. 

Z tej historii Bullo w zapamiętał jedno: „J eśli się nie może 
ri.nąć to koniec z zawodem". Kto me potrafił wydupczyć kobie­
ty na każde zawołanie, z przyjemnością lub bez przyjemności, 
musiał prędzej czy później wpaść. 

Czy Józef Maryn też był osobnikiem na zawsze już załatwio­
nym, to znaczy nie nadającym się do swego zawodu, choć je­
szcze o tym nie wiedzieli ci, co go tutaj wezwali? I czym się 
tak załatwił? Dwoma miesiącami aresztu czy ież jednym wi­
dzeniem z Eryką, gdy wyznała mu, że rzygać jej się chciało od 
jego rżnięcia i że póJdzic do takiego, co robić tego nie potrafi, 
ale ją kocha. A potem przyszedł strach, że naprawdę nie bę­
dzie już potrafił tego robić na każd~ zawołanie, ponieważ dup­
czenie nie jest ctyni3 najważniejszym, jak to kiedyś myślał. Z 

powodu tego strachu, • tak mocno i nerwowo reagował na to 
skrzypie11ie łóżka nad jego głową, choć powinno to mll być o­
bojętne I ~iedyś rzecz jasna było mu zupełnie obojętne. Mó!tł 
spać, choćby drugi facet dogadza! dziewczynie na sąsiednim łóż­
ku w tym samym p,okoju - sapał, kwiczał, podrygiwał. 

Tam. w leśniczówce w Mordęgach, kiedy nie mógł spać i na­
.szły go myśli ·o miłości, jakiej nigdy nl:e przeżył, zaczął też 
dokładnie analizować swoje małże1'istwo z Eryką i doszedł do 
wniosku, że właściwie od początku nie wszystko układało się 
między nimi najlepiej, choć on o tym nie chciał wiedzieć. Ale 
był to bardzo nerwowy okres. Z kraju dochodziły wiadomości 
coraz bardziej niepokojące, a chwilami wręcz groźne. Runął 
tam jakiś świat układów, i choć Ivo Bunder po dawnemu nie­
ustannie żartował i tłumaczył, że wszystko i wszyscy się mogą 
zmienić, tylko oni, to znaczy tacy ·ludzie ja>k dwaj panowie B. 
- Bunder i Bullow - zawsze są potrzebni i pozostajq na 
.swoich miej cach, to jednak niepokój . narastał w Eryce 1 Bul­
lowie. Nadszedł nawet taki dzień, gdy Bullow stwierdził, że jest 
śledzony przez własną żonę, nie z zazdrości przecież, bo o tym 
nie mogło być mowy w ich zawodzie. Powiedział jej o tym I 
ona wybuchnęla" płaczem, nie wyjaśniła mu j.ednak czemu go 
śledziła. Poradziła mu - co także było niepokojące - aby u­
ważał na Ivo Bundera i stał się wobec niego nieufny. Zabawna 
propozycja dla Bullowa, który tatk naprawdę nie miał pojęcia 
klin był Ivo Bunder, ani gdzie mieszkał. Zresztą lubił Ivo Bun· 
dera za jego wesołość i pogodę ducha, jakąś dziwną czystość -
tak nazwał Bullow ów z'.adziwiający fakt, że, stykając się ciągle 
z brudnymi sprawami sam Bunder nie stawał się brudny we­
wnętrznie. W przystE:,Pie szczerości powiedi.iał Bullowowi - on, 
Bunder, byw'alec burdeli i podejrzanych lokali - kocha s\voją 
żonę i swoje dzieci, wierz:Y' w miłość czystą i wie)ką, człowiek. 
zaś, który paprze się w gnoju nie pn:ez cały dzień musi być 
brudny i śmierdzący, powinien myć się, zmieniać ubranie i ko­
szulę, żyć normalnym istnieniem, bo w przeciwnym razie pożre 
go gangrena. Bullow wiedŹiał, że człowiek potrafi być dwoisty -
I czysty, i brudny, lecz chyba tylko do pewnego ~topn~a. N~ie 
byli przecież ·urzędnikami, koó.czącymi pracę o ?kreslo~eJ godz.i­
nie i po zamknięciu biura spieszącymi do swoich gmazdek ro­
dzinnych. Dlatego nie wierzył w istnienie ta1kiego miejsca na zie­
mi, gdzie Ivo Bunder przestaje być czujny i wydmuchuje z sie.bie 
czujność jak dym z papierosa. Wyznał to zresztą Bund.erow1, ~ 
ten po s\Vojemu ty)ko roześmiał się i rzekł: „Masz racJę, choc 
tego nie rozumiesz. A nie rozumie.;z dlatego, że jak do tej pory 
udaje ci się pracować._ tylko dla jeqnej firmy .. Niestet:,:., na dłuż­
szą metę jest to niemożliwe. Też kiedyś będziesz. n:u.s1aL.wyik?­
nywać robotę dla kilku firm naraz. Wówczas po3m1esz, ze me 
ni.a dobra i zła, L człowiek zaw . .:;ze pozostaje czysty, jeśli jest 
odpowiednio opłacony. Zresztą, jeśli się poczujesz brudny., spraw 
sobie lepszą wannę. c zęściej się kąp i kup droższy .szampon .do 
kąpieli". Powtórzył te słowa Eryce, ale o~a stała się wte?y Je­
szcze bardziej nieufna. „Bądź o.st.rożny, KnstoP.her - pow1edzia­
la - Nie każdy brud można zmyć przez najdroższy szampon". 

Tymczasem z kraju naplynęla ogromna rzesza ludzika i firma 
żądała informacji, co niektórzy z nich robią, w. jaki svosóh się 
organizują, jak chcą się mścić za to, co .ich spot1~alo. B.ullo".' za­
jął się nimi z pewnymi wewnętrznY.mi opmam1, pomewaz t_o 
już · były spra"'.Y polityczne, o on się na nich me znał, a co na.i­
ważniejsze - nie lubił takich kwestii roztrząsać. Jego .cton;eną 
były ludzkie brudy , zdrada. przekupstwo. oszustwo, a mektorzy 
z tvch których mu kazano ob,;crwować, wydawali • mu się ludź­
mi· szlachetnymi. uczciwymi, przepełnionymi jakimś wewnętrz­
nym ogniem czynienia dobra we własnym rozumieniu i własnym 
pojęciu. Oczywiście. trafiali się i tacy, którzy tylko. czekali, a~y 
ktoś ich kupił i najczęściej bywali kupowani, bo m.1eh. na sob1.~ 
brud i lepkie ręce. Ale fi.rma nakazywała dostarczanie rnformaci1 
o wszystkich. co aktywniejszych i Bullow chcąc nie chcąc _mu­
siał to czvnić . Zapisał się do najróiiniejszych towarzystw 1 or­
ganizacji, 'tego lub innego wspierał ?<3:tkami, wysłuc;hiwał nie­
skoł1czoną ilość referatów na najróżmeiszych zebramach, badał 
nastroje. powiązania, oceniał szanse zw~lczających się grul? i 
ugrupowań. Nudziło go to śmi.ertel1nie, me .. wymagało . bo~nem 
owej precyzji z jaką musiał działać d~wmei; robpta n~e nio ła / 
ze sobą już tak dużego elementu mebezp1eczenstwa 1 ryzyka, 
które ukochał. Ale wykonanie zadai1 zleconych przez firmę o­
kazało się niezwykle czasochłonne - Bullow l'lie mógł się dwo-
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„Przekaż swoim, że \""Pakowałem się w pas,kudną hisW!:ię l 
muszę wycofać się z roboty. Przekaż, że nikogo z twojej firmy 
nie zdradzę. Ale ja też chcę żyć, Bullow, i dlatego muszę zro:bie 
to, co i:robię". 

To powiedziawszy wziął do ręki :1woj~ walizeczkę l opuścił 
bistro. Bullow ruszył za nim, ale Bunder obrócił się 1 rzucił mia 
jak zwykle żartobliwym tonem: 

„Po co idziesz za mną? To niebezpieczne". 
Mimo tej pogróżki BuUow poszedł za Bunderem i widział j„ 

tamten przekroczył dwie przecz.nice i wszedł do gmachu poli• 
cji. W tym momencie prre.stał ufać Bunderowl, żad,ne jego s4J­
wo nie wydało mu się wiaryg<:>dne. Wskoczył do swojego sa• 
mochodu. pojechał do mie.;;zkania przy Square Severine, w cią• 
gu kwadransa Sflakował rzecz~· swoje i Eryk-i, i pomknął na 
lotnisko. . 

Tego. e-G wtedy obydwoje prz~yti - nie pot.rafił >Yą'\Ominaf 
bez uczucia wewnętrznej m-:iki. .'.:\fówiłarn ci, ostnegalam" - · 
raz tylko odezwała się Eryka. Nie mieli wiz~· d'l k,·a5u. więe 
po przyi ocie zatrzymano ich ina l<J' ni., ku. Bullo w xa.d~~,-onił do 
firmy i zaraz po nich przyjechało dwóch ludzi. 

Bylii bardzo młodzi, przystojni, eleganccy 1 g-rz.e<:mi. · Mówil:i-2 
„Proszę usiąść wygodnie. Pro-z.ę się ,rozprężyć". Częstowali pa­
pierosami. A kiedy on chciał ich poczęstować swoimi i sięgnął 
do kieszeni, chwycili go za ręce. „Niech pan tego nie robi przed 
rewizją osobistą, bo w przeciwnym razie założymy panu kajdan-

ić i tro ić. Roz.umiel! to w firmie i dlatego przekazali mu pie- ki". Bullow. był pogodny, -rozprężony, czuł się dobrze. Popatrzył 
n1ądze i polecenie zwerbowania kilkunastu w.spółpracownikow. na swoje smukle dlonie kieszonkowca i powiedział im z: uśmie-
Kil'i;:u znalazł sam, kilku --::- niestety - otrzymał od Bundera, chem, że jeż'eli wzięli ze sobą typowe kajdanki, to on im pokaże jak .~i~ 
który od dawna miał ich w swoim ręku i odstąpił ich za nie z nich uwalniać. Uśmiechnęli się i oświadczyli, że to był tylko 
wielką oplatą. To był oczywisty b!ąd, który mu zaraz wytknęła żart, nie mają przy sobie żadnych. kajdanków. Póin~ej równie·ż 

Eryka, gdyż można handlować informacjami, ale handel ludżm1 byli grzeczni, ale on nie stawiał się. Kazali mu się rozeb: ać d<> 
je.st o wiele nieh'!4pieczniejszy. Silą rzeczy powstała sytuaCJa, w naga, wzięli jego rzeczy, a dali mw \•tięzie.nile łachy. Tak zna-
której Bunder znal kilku ludzi, których także znal Bullow. lazł się w miejscu, które oni nazwali „bezpiecznym", bo ni~ 
Ale ;;kąd Bułlow mógł sam zdobyć tyle zaufanych osób do było to oczywiście więzienie, tylko wygodny pokój z telewizo• 
spełnienia zadań firmy'? • rem i radiem, tapczanem, biurkiem, nawet maszyną do pisa-

Nadeszla zima i pewnego dnia zadzwonił do ~iiego Ivo Bun- nia. Ale okna po-iadaly kraty i \vychodziły na zamknięty mu-
der, pod.ając ha.slo: „Czy to pan Feldman? Nie. Omyłka". Jak re.mi ogród, po którym od czasu do czasu, w towarzystwie tych 
zwykle w tym czasie spotykali się w parku l\Iontsuris kolo za- młodzików mógł spacerować godzinkę- albo nawet dłużej . Czte-
marzniętego o tej porze jezicrka. Bullow przybył na spotkanie . ry razy badali go wykrywaczem kłamstw, potem trwały dlu}'lie 
swoim wozem, Bunder przyjechał metrem, co trochę zdziwiło wielogodzinne przesłuchania, które OJU nazywali rozmowami. Pb·-
Bullowa. Zresztą powodów do zdziwienia i niepokoju wkrótce tał go jego dawny zwienclmik, ten sam, co go po raz pierwsi:;y 
znalazło się więcej, Ivo zaproponował, aby odbyli rozmowę w wysłał w świat i jeszcze jeden; tego Bullow nie znał. Pytania 
miesz.1l:aniu. Miał dwa czy trzy mieszkania w ró:inych dzielni- były monotonne i krążyły wokół jednego: jak to się stało, że 
cach miasta, ale pojechali tam, gdzie Bullow jeszcze nigdy nie mimo ostrzeżeń Eryki, nie zorientował się, co ma zamia·r uczy• 
był, to znaczy poza miasto do willi obrośniętej glicynią. Na nlć Ivo Bunder. Ile teczek zabrał ze s-0bą Ivo Buhder, co zosta-
furtce w wysokiej ozdobnej kratownicy ogrodzenia widniała wił, jakie i kogo kompromitujące dokumenty i fotografie zawie-
elegancka tabliczka z nazwiskiem: Emanuel Krause. W malut- rały teczki, które zabrał ze sobą Jla policję, a co zawiei=ały tecz-
kim ogródku stał bałwan ulepiony ze śniegu, w starym kape- ki jakie pozostawil. Co mówił tamtej nocy - dokładnie, .łowo 
lu.5zu i z miotłą pod pachą. W tym domu musiały być jakieś po słowie, zdanie po zdaniu. Jaki miał wyraz twarzy, co c.zuł 
dzieci, kobieta, ale chyba już spali. lvo zaprowadził Bullowa na wówczas Bullow i co to znaczy, że lubił Bundera. Kazano mu 
coś w rodzaju <Jszklonego i dobrze ogrzanego tarasu z egzoty- także wyjaśnić czemu popadł w panikę, skoro Bunder zapew• 
cznymi roślinami. Przyniósł coś do jedzenia i trochę wina. A nil; że go nie zdradzi i faktycznie pra.wdopodob::iie (choć to cią-
ta-ki.e papierowe teczki. Dwanaście teczek - Bullow dobrze to gle jeszcze dokładnie gdzieś tam sprawdzano) niikogo z kh iir• 
zapamiętał, ponieważ rozmawiając z Bullowem lvo ciągle się my do tej pory nie zdradził. 
nimi bawił, tasował je, pnekładał jedną na drugą. Jedzenie otrzymywał dobre, poprzez we\vnętrz."'ly telefon mógł 

To, co mówił, było oszałamiające, a nawet można powiedzieć poprosić o kawę lub herbatę, ale w drzwiach był „juda.sz". z 
druzgocące. Bw1de;: zdecydował wycofać się z roboty,. choć sam faktu, że od jego powrotu tylko czterech ludzi miało z nim kon-
tylekroć Bullowowi mówił, że tego nigdy nie można dokcnać. To tak,t, wywnioskował, że zapewne wkrótce każą znowu mu wy-
znaczy, nie dosłownie rzekł, że się wycofuje, ale tak to na- jechać w świat. Wręczyli mu kartkę z: ankietowymi pytaniami. 
leżalo wyczytać z jego ust, z doboru słów. dotyczącymi spraw, z którymi się stykał i poprosili, żeby na. 
„Obracaliśmy się zawsze wśród rekinów - powiedział Ivo. - nie obszernie odpowiedział. Całe dnie, a nawet noce - pisał na 

I poniekąd sami byliśmy re:kimami. Poznaliśmy prawidła wiel- maszynie swoje sprawozdania. Jakich miejsc - restauracji, ka-
kiej gry i umieliśmy grać z mocnymi partnerami. Ale ostat,nio wial'l'1, bh>tro - nalezy unikać. W jakich moi.na spotkać pede-
na naszym rynku pojawiło się mnóstwo małych firm z wielkim rastów, w jakich lesbijki. Gdzie najłatwiej nawiązać kontakt 
kapitał~m. Potrafiliśmy wspólżyć z rekinami, zapomnieliśmy je- z ludźmi z obcych firm, jak chodzić ubranym. jakie papierooy 
dnak, że ist·nieją piranie. A kiedy taka pirania wczepi ci się w palić, jakie hotele mają P<> dwa albo trzy wyjścia. Kiedy nale-
łydkę. h1{')żesz się jej pozbyć t~;łko odryv.rając ją od siebie wrn ży unikać podróży samolotem, a kiedy pociągiem lub samocho-
z kawałkiem żywego mięsa. I mnie się to właśnie przydarzyło. dem. Po sześciu tygodniach powstała ż tego cała książka, którą 
Moją łydkę schwyciła pirania, ponieważ bylem nieostrożny i mu zabrali i chyba powielili; on też przed laty musiał czytać 
zwracałem uwa~ę wyłącznie na rekiny. Ra7. w swoim życiu podobne sprawozdania. Ale sprawy Bundera nie potrafił do 
wpadłem, B11llo"·· ja,' twój mistrz i nauczyciel. Wpadłem i mu- koi'lca wyjaśnić i to rzucało ponury ciei'l na wszystko, co mó-
sialem zacząć pr;:icować dla pewnej małej firmy. To się zda- wił. Bo w jaki sposób wytłumaczyć, że się kogoś lubiło l to 
na w naszym zawodzie, wie-z o tym. Każdemu to grozi, p ·ędzf'.i utrudniało całą ~prawę. Do diabłci, p!·zecież nie mógł zaprz,eci;yć, 
czy póiniej zostanie zmuszony, aby prac<nvać także jeszcze dla że własnym samochodem zawiózł Bundera niemal pod gmach 
jakiejś innej firmy. Rzecz w tym, że ta mała firma po pło.stu policji. A skoro tak, to skąd ta straszliwa panika, nieprzytoin· 
splajtowała i iktoś na mni;e zwalił za to całą wi,nę. Gówniarze na ucieczka, która komuś mogla się rzucić w oczy. Należało po 
z takich małych firm są gorsi od rekinów. Chcą mnie załat- prostu zmienić miejsce zamieszkania, ukraść komuś paszport i 
wić. Zabiją nmie, żeby na mnie potem zwalić całą winę za swo- dalej prowadzić robotę. Bląd, oczywisty błąd w sztuce. 
ją plajtę. Nie uratujesz mnie przed nimi ani ty ani nikt z two- I to widzenie z Eryką, która mu wyznała prawdę o kh ~ 
jej firmy. Mu..«zę mieć bezpieczne schronienie, przynajmniej na iyciu i oświadczyła, że odchodzi do kogoś innego, ko~o potmiła 
j2.kiś czas, dobrych obro11c6w i dlatego wycofuję się z naszej i pokochała. „Nie chcę tam wracać" - · wybuchnął potem złością 
wspólpracy". podczas kolejnej rozmowy, która była przesłuchaniem. Popatrzy. · 

- „Pomogę ci uciec" - zaproponował Bullow. li na niego jak na wariata. ,.To przecież <><:zywiste. że pan jui: 
- „Mają mnie wciąż na oku. Dl~tei:(o prz~·jechałem metrem tam wrócić nie może". A jednak chyba nie mówili prawdy, po-

- na spotkane z tobą, dlatego .'iedzimy tutaj, a nie !!dzie indziej. _nie\\•aż nadal tylko czterech ludzi go oglądało. Aż pewne~o dnia 
I dlatego to ty, twoim samochodem, zawieziesz mnie za chwilę zwrócili mu jego rzeczy, nawet pasek z krokodylej skó:-y z: 
do centrum miasta". ukrytą w nim cieniutką blaszką i obcymi banknolami, każdy 

I Bullow powinien b~'ł postąpić tak jak nakazywała mu in- drobiazg wykty z jego kieszeni, i odwieźli go do jego mieszka• 
strukcja i czego uczył go sam Bunder. Nie uczynił jednak 11ic nia. Wręczyli mu dowód osobisty na nazwisko Józef Mary.n f 
takiego, bo lubił Ivo Bundera. Nafważniejsze zaś, że mu ufał. poprosili. aby jednak nie opuszczał swego mieszkania. Prz~ 
Jeszcze mu utał. trzy a właściwie cztery dni przebywał w tym mieszkaniu z Ery-

I'Yie zrobił protestującego -gestu, ani też nie powiedział ani ką, przyrząazała mu ona posiłki. ale nie rozmawiali ze sobą gni 11a 
słowa, gdy tamten dziewięć teczek włożył do płaskiej walizeczki, temat prze.szlaki, ani 118 temat pn;yszłości. 
a trzy zaniósł w głąb mieszkania. Potem - a z.bliża! się późny 
zimowy Ś\\'it - zawiózł Bundera do centrum miasta i tam w.s.tą­
pili do malego, d-0pier0 co otwarteqo bL•tro. Wypili po filiżan­
ce czarnej kaw;.· l zjedli po świetym roS(aliku. To tam, w tym 
bistro, Bunder nagle położy~ mu dłoń na rnmieniu i rzekł: 

CDN 
• 

Rvs. Jan•tsz Szymański-Glanc 
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